




P A M I Ę T N I K

W a r s z a w s k i ,

2Vumer VII. dn ia  1 5 .  Październ ika  i 8 0 g ;

SPROSTOW ANIE OMYŁEK.

W numerze V; Pam iętnika, w wydrukow a­
liby Bayce Kozieł i Orzeł , w n iep rzy to ­
mności a u to ra ,  przez winę nierozeznanego 
kopiaty znaydnią się om y łk i , które w tey- 
Źe bayce sens psuią i do fałszywego iby 
wyrozumienia mogłyby się komu stać po- 
Wodem.—  Spieszeiny się więc z poprawa 
ty ch  uchybień .—•

Karta 143. wiersz 13.
Takićy to  baran n a tu r y j 1 

Czytay —  Taki to baPacz na tury  ,
wiersz 25. Świat go okropny p rze ra i* :  

«zy tay  —  Św ist go okropny przeraza. 
**rtii 1 4 4 . wiersz 13;

I ciężkim żalem dręczony t  
czy tay  —  /  ciężkim  bólem dręczonym

&umer VII.
\

’ \  -  ■
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Prpe^  tego  o s trzeżen ia  ,  c a la  tę. k a r lę  
1 4 3 - .  nXleSacq ' do N um eru  - / V  Pam iętn ika  , 
n a  nowo przedru kow an ą  umieszczamy, p r z y  
N u m erze  I'I I .  te ra z  w y c h o d zą c y m , d la  w pra ­
w ien ia  iey na mieusce k a r t y  tak, znaczne•  
m i o m y łk a m i napetnioney.

 -  —  —

J Ę Z Y K  P O L S K L 1

Poprawa błędów w  ustney i  piraney mowie 
Polskiey , przez Onufrego Kopczyńskie- 
go. w IVarszaivie , w dr u nami Piiar-  
s to ły , 1S00. (6 3 ) cena z ił . 2. —

( c ią g  d a l s z y . )

—  . « —  —

G d y  iuź raz zacząłem  pism o JX .  
K o p czy ń sk ieg o  p o ró w n y w a ć  c ią g le  z u« 
W a g a m i a u t o r a  D o d a tk u ,  nim zatem  p r z y ­
stąp ię  do  d a lsz e g o  rozbioru , zda ie  mi 
s ię  r z e c z ą  bar&s.n. SpiHiV.’;sdJiwą p rzy ­
t o c z y ć  w tćm  m ie y sc u  w a żn e  nader iłow a,*
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Łtóremi  t e n ż e  a u to r  dodatku  zbi ia u p r z e ­
dzenia  chcące się n iesłusznie bronić powa­
g ą  dawnych pisarzów.

„Odmieniaią śię s łowa łub ftowe p rz y i -  
muią znaczenie .  Co dziś naz yw am y osoba, 
t o  dawni  nazywali  persona. Osoba zaś zna-  
fczyła p rzym io t  , w łasność  . przypadłość  ; 
Chrystus Pan uta iony pod osobami  chłeba...,;

„O yczyzna  znaczy ła  dawniey dobra oy-  
ćzyste.  Górnicki  skarży s i ę , ż e  za iegb 
czasów porz ucono  używ ane słowro p a tr ia ' f  
a za czę to  uży\vać daleko mniey znaczącego 
oyczyzna.  Ztąd  i p rz ys ło w ie  s t a r e :  dzieła, 
się m iędzy  sobą lak o yc zyzn a ,  nie ma się 
brać w dzisieyszóm> ale w daw n ieyszem z n a ­
czeniu.  ,,

„R ok  zn a cz y ł  dawnióy t o ż  samo nó  
term in.  Ztąd  pełno w prawach dawnycł i  
w y r a z ó w ;  zam ieszka ł  r o k u  na woyhę p r z y -  
ie c h a ć ; przeszed ł  r o k  za p ła ty  wedle obliguj  
dać rok komu.  Ztąd  pochodne roki  , rocz­
k i .  Z t ad  zapomniane ( y  godne przyw rócę», 
n i n )  s łowo z r o k , w y ra ż a i ą ce  nie ty lko  czas  
u m ówiony,  ale i m i e y s c e , i t łumaczące  wieoi 
n i e  w y r a z  Francuzki  reńdez-vous.

„Rodzic  zn a czy ł  to ż  samo co cz ło w ie k  
ha t e y  lub o w ó y  ziemi u rodz ony :  P rzy ­
m io t  z n a c z y ł  dawiiiey p r z y r z u t; znak chow
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„Zostały się słowa , ale s i r  znaczenie 
ich odmieniło. G dybym » mówi au to r  do* 
datku , z wymienionych słówr uformował  sens

7 J  »  •

następny : Rodzic w oyczyziue aa brata
mego spadłey i do niego nalcżąccy , nie do­
trzym a ł r b k u ,  ponieważ napadł nań p rzy ­
m io t ,  kto* ego osoba była pomieszanie zmy* 
słów, czyliźby mię kto zrozumiał  ? a prze* 
cież mówiłbym językiem Orzechowskiego ,  
Górn ick iego ,  Januszów skiego. „ —

„A nietyłko znaczenia s łów ,  ale się i 
s łowa same odmieniaia. Kto mie zrozumie 
gdy naprzykład napiszę:

( * )  Jjjtrew moia , k tóra  iakmiarz z cho­
chołem na głowie chadzała ,  czwarzyła  się 
ie lurneniu szybale. Gdy lepak tegać ięła , 
przybra ła  sobie s to rzyp ię tę ,  który sie cią­
gle w iey domie g n a r o w a ł , podarzyła  go 
prócz  rozmaitego czechła i wielorakich

Bratowa m o ia , która prawie zawsze  a 
czubem na głowie chodziła ■ odmawia­
ła  swey ręki iednemu iednookiemu sza l­
bierzowi. Gdy zaś tęsknic zaczęła  , 
przybra ła  sobie s a m o c h w a ł a  , kiory się 
w  idy domie ciągle żyw ił , darowała  
m u prócz rozmaitey bielizny i w ielora­
kich sprzętów w w ypraw ie , piękną z
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cz ącz k ó w  w g e r ad z i e  , krasnym z branttt ,  
a n t w a s e m ,  i T ureck im  d ryga n tem.  Z t e y  
okazyi  dałem p o ś n i k ,  na k t ó r y m  g dy  się 
iak na ro zg a rd y as ie  b a w i ą ,  i p r z y  l i czney  
a ivuczndy gędźbie spićwki  naypiękn ieysze  
a t r o i a  w y c w e r k i ,  dano zimo^źrzałe iabłka i 
p ie rz gn ie ta .  P rzy b y c ie ń  właz  i e d e n , co s i ę  
chc ia ł  w ty m  domie  ła b o w aó ,  d o  wol i na-  
b lazgon iw szy  się , gdy go tekóira g iemzić  
p ticzeła , z oc ie tnym W achem  gomonić się,  
cfeochać i p r z y k r o  mu d ru g d y  odwarkać  
zaczął .  Widząc  c i e r p l iw ość  W a c h a ,  do  te-

“  czystego srebra nalewkę i Tureckiego 
stadnika, Z  tey okazyi dałem kolia-' 
c y a n a  którey gdy się iak na biesia­
dzie bawią i przy  liczney a huczney 
muzyce śpiewki naypięknieysze glosow 
łamania czynią , dano zimowe i letnie 
iablka. Przybyły nieproszony gość ie­
den , co chciał w tym domie żyć roz­
kosznie , do woli głupstw nagadawszy 
s ię t gdy mu świerzbieć skóra poczęła, z 
silnym Wawrzyńcem klocie się, ocie­
rać i przykro mu odpowiadać zaczął. 
Widząc cierpliwość Wawrzyńca, do te­
go przyszedł zuchwalstwa , ie  mu tczy- 
ptę tabaki sypnął na iobłko , które go 
on nie skończył był ogryzać, Wawrzy-
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go p rzy szed ł  z u c h w a l s t w a ,  ź e m u  s z c z y p t ę  
żd r o w cu  sypnął  na J ab łk o ,  k tó reg o  ón nie 
s k o ń c z y ł  był  oglądać .  W a ch  rz uc iw szy  
mu w o c z y  i abłko,  z szyp l i ł  go t a k  s i l n o ,  
ż e  n ieborak od t e g o  gazu  l edwie  się na ba- 
łuku w y c h y n ą ł ,  ani t runął .  W  ty m  iak na 
E y n a ł  poc z yna ią  wrzeszczeć  : Bawey ! o t o  
chłodnik  a s t ry c h em  wyk ład any  , blanki i 
k ramzemsy  t ań to n ią  1

Słowa *e są prawdziwie  Polskie wyię* 
t e  z Knapskiego ; znali  ie O r z e c h o w s k i  i 
G o r n i c k j ,  lecz  dzi s iay  u ło żo n eg o  z n ich  
sensu nikt  nie z r o zu m ie . , .

Z ap e w n e  Jakikolwiek ięzyk s ta łby  się 
n i epod ob ny m d o  s iebie,  g d y b y  w nim taka , 
Jaką t u  a u to r  dodatku  p r z y t o c z y ł ,  odmia- 
pa  nagle nas tąpi ła.  Dzie ie się t o  zw oln a  i 
n ieznacznie .  Nieocen iony  s łownik P. L in ­
dego  W'skaze p i lnem u badaczow i  epoki  wy-

niec rzu c iw szy  mu  w  oczy iablho u- 
d erzy ł  go to k  mocno , . że nieborak od 
tego r a zu  ledwie rak iem  z domu w y ­
szedł  , an i p i s n ą ł■ W  tym  iak na  bu- 
d z a n ą , poczynała  w r z e s z c z e ć :  G w ał­
tu  ! oto a ltana  ćTrobno w kostki w y ­
kładana  , ganki i gzetnsy w p ło m ie -
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r a z ń w , uiź t racących  u ż y w a n i e , iuz n o w o  
p rz y b y w a iąc y ch ,  iuź znaczenie  swoie  zmie­
niających.  D o s t i z e d z  tam będz ie  można 
k o le y n e  wzras tanie i ksz tałcenie się ię?yka» 
a  z tad  odkry ią  się iescze nowe skazów ki dq 
o b sze rn iey szy c h  badań w rz eczach naród Oj. 
wvc h .  Nie wiem czyli  zdaniem, a u to ra  Do­
d a tku ,  ton wymawiania zmieniać się maze tą, 
narodzie bardziej) n tz  same słowa  (  )•  Co.  
do w y r a z ó w ,  r o z sze rz an ie  się n a u k , p r z e ­
kłady  d z i e ł  z  o b c y c h  ięzyków ,  rozl i czne  s t o ­
sunki  z ty m  lub ow ym na rodem , wędrówki^  
d o  o b cy ch  k ra ió w ,  po lor  , moda nareszcie  
irjogą w prow adza ć nowe w y r a z y  , a dawne 
puszc zać  w zaniedbanie.  Mocny nasz ięzyk.

( t )  C udzo zi emcze !  z a  m n iey szą  ęenę prze-  
dać nie mogę.  Hospes  , non p o t e  mi- 
nor i s  ; odpowiedziała p rzeku p ka  ib A -  
tenach Teofrastowi  t a k  nazwanemu od 
p i ęknego  i prawie  bosk iego ięzyka;  p o ­
zn a ła  w n im  cudzoziemca. J e s ł  bo­
wiem pewny ton w ym aw ian ia  narodo­
wego , s to ły  , niezm ienia iący się  , s 
m im o wszelkich różn ic  prowincyulizmw  
znainionuiący rodaka , i t i e l i  ten p rzea  
dług ie  nawykąienie do cądzoziem czyzny  
nie s tra c i ł  tey  iśłotney cechy narodo*  

moście
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"W dziełach ' Skargi i Kochanowskich po ­
t rzebował  iescze i zbogacenia i niejakich 
•wdzięków i pewnego stopnia s łodyczy,  któ- 
raby łagodzi ła  brzmienie iego marsowe. Ten  
Zasczyt doskonalenia ięzyka zostawiony 
ies t  tym którzy umieią zn ć iego prawdzi­
w e  bogactwa i prawdziwe potrzeby, a wie­
dzą o wszystkich śrzodkach zamoźenia go 
Ty nowe wyrazy.  —  Błądzi kto w rzeczy t ak 
w a ż n ó y ,  samćy dowolności się radzi ; lecz 
Błądzi i t en  , kto wszystko za nowość , za 
wadę poc z y tu i e , dla tego  iedynie ze  Skar­
ga , Kochanowski , Orzechowski  tak nie na­
pisali.  Niepo trzebną  będzie chociażby nay- 
dawnieysza nowość akcentu nad l i terą  ó ,  
kiedy tego nie wymaga odmienność wyma­
wiania. Szkodliwą bj^łaby nowość w po­
zbawieniu akcentów miękkich spółgłosek i 
Samogłosek E, O,  kiedy przez to  musiałby 
się tak bardzo zmienić ton w Wymawianiu. 
Przekupka wtenczas mogłaby Polakowi od­
powiedzieć : (Jfojpej  , non pote m łnoris.)

JX.  Kopczyński słusznie ostrożny i su­
ro w y  w tworzeniu nowych Wyrazów po- 
tystaiejw xiążce swoićy przeciw ich t w ó r ­
com i wystawia przed oczy czytelnikowi 
spisek takich słów nowomodnych. Jest  tam 
dziecioucz , iest uczowla , uczowność, uczłon- 
kowanie architektoniczne, i tym podobne ;
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ale  te ż  są n iek tó re  zas ługujące  na w y r o k  
m niey  os t ry .  Gdz ie  ies t wyraz  daw ny  I 
d o b ry ,  tam tw orz en ie  now ego  ni ep o t rz eb ne;  
l ecz  gdzie  nowe  wyobrażen ia  wymagaią  no- 
Wych w y r a z ó w , tam za pomocą ana log i i ’ 
i  dyalektów’ p o b ra ty m c zych  s tw ar zać  iest  
Wolno.  N iezmie rn ie  w t e y  mierze  pom o­
cn y m  być może s łownik Lind ego.

Zgod zi ł  się Ulż po «?zęści JX.  Ko pc zyń­
ski  na w yraz  przed m io t (o b jec tu m j , l u b o w  
poprą  wie blędótó zdawał  mn się być i ź l e  
z ło żo n y m  i obo ię tnym i z n i es z l ach et neg o  
z r z ó d ła  pochodzącym.  P r z y s t a ł  na t e n ż e  
w y r a z ,  bezimienny a u to r  odpowiadający n* 
uw ag i  JX.  Bohusza.  N ieznaczn ie  p rz ez  t o  
os łab ionym  zo s ta ł  wyrok  JX.  Kopczyńskie­
g o  przeciw'  s łowu przedstaw ić  ; bo ieźell  
przedm io t się u t r z y m a ,  czerm.żby wypędzo ­
n e  być miało przedstaw ienie  ? Spodz iew ać  
się t r z e b a ,  iż Duch i ę z y k o w y ,  na p rzed ­
stawienie  z wie lu  względów s łuszne a u t o ­
r a  D odatku  , rtie ty lko  t en  ieden w y r a ź  
p r z y j m i e ,  ale składania slow  z przedimkiem 
p rze d  ca łkowicie  dopuści .  Obiecuie  nam au-f 
t o r  Słownika  ok azać ,  iak wielkie  s zkódy  
fconiosł nasz ięzyk przez  w y rz u cen ie  słów 
*ym sposobem sk ład anych .  Z b y tec zn a  itd> 
l e st o f i a t a , ieźe li  ią ucz y n io n o  dla sariiey 
g ładkości .  Mamy wielką  l i c z b f  s łów zło-
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ź o n y c h  z  p r z e d i m k a  p r z e - , i chę tny  a b y  
t a k  z ł o ż o n e  s ł o w o  k i lka  w z g l ę d ó w  w y r a ż a ­
ł o .  P rzew idzieć  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  i p r z e ­
w id z ieć  oko l ic e  , myś l i  c z ł o w i e k a .  P r z e k ła ­
d a ć  c o  czćm , lub z in i ey sc a na  m i e y s c e ,  i 
j r  zek ła d a ć  c o  komo.  N ie  mo gl i żbyśr ny  mó­
w ić  : p t z e d w id u ię  n iebezpieczeństwo  , bę
js rzew idu ig  m yś l i  tego  cz łow ieka  ? i p o d o ­
b n i e  w  i n n y c h  s ło wach .  —  O d k r y ł a b y  się 
Sescze p r z e z  t o  s p o s o b n o ś ć  w y r a ż a n i a  w zglę* 
t lów p ie rw sze ń s tw a  c o  do  c z a s u ,  np. p r z e d -  
I r c i a ł ,  w p r z ó d  le c i a ł .  Jak i  maia p r z y w i -  
| e y  inn e  p r z y i m k i  n a d a w a n i a  s ł o w o m  r ó ­
ż n y c h  o d m ia n  w  z n a c z e n i u ,  t a k i  s ię  n a l e ­
ż y  i t e m u  b i e d n e m u  p rze d .  Z o s t a w m y  t o  
w i ę k s z e m u  u p o w a ż n i e n i u  i o b s z e r n i e y s z y m  
w y w o d o m  , a k t o  w ie  c z y  t e n  p o d ł u g  J X .  
K o p c z y ń s k i e g o  n a y m ło d i z y ,  n a y n ik c z e i tm ie y  
s z y  i w yro d n y  p lod  , ( t o  ies t  w y r a z  p r z e d ­
s t a w i ć )  n ie  z y s k a  z c z a s e m  p o t w i e r d z e n i a  
*  c a ł y m  swoim  r o d z e ń s t w e m !  N i e  ie s t  o n  
r y a y m ło d szy m ,  bo  w y w o d z i  d a w n o ś ć  s w o i ę  
g e  w s z y s t k i c h  d y a l e k t o w  s ł o w i a ń s k i c h ,  i 
ł n a  w i ę z y k u  n a s z y m  famil ią  b a r d z o  d a w n ą ;  
p r z e z  c o  sarno n ie  ie s t  an i  t a k  n ik c z e m n y m ,  
* n i  w y ro d n y m  J a k  za ś  w i e l e  ma  za  sobtj  
W p o w s z e c h n i e y s z e m  u ż y w a n i u ,  d o w o d z i  
t e g o  w y z n a n i e  JX .  K o p c z y ń s k i e g o  , H  le-  
dwie iuż nie p o m y l i ł  ,  t ledwie nam
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nic zaczął swoich przeciw niema zarzutów, 
przedstaw iać .

Nie tak ł a two  z autorem Dodatku zgo-ą 
dzię się można na wyrażenia,  —  N a d to , . . 
Żebym ; nie być . w stanie ; są to  cudzoziem­
skie zdobycze, , żadney prawda łezki nie 
kosztuiĄce. ale też  na nic n iep rzyda tne ,  
z tokiem mowy Polskiey niezgodrte , i mo- 
żuaby ie policzyć do owego szeregu sposo­
bów mówienm —  mam racyą , robię kurę  , 
granie roli.

Powstaie potem JX. Kopczyński , po* 
wstają  wszyscy w tey rzeczy piszący auto-* 
r o w i e , a z niemi powstaie smak dobry I 
podobno powszechność , na wiele nowych 
sposobów mówienia niektórych pisarzów.—■

Pasorzytny wyrost zgnilizny at.rn.vsfe-, 
ryczney. Obłędem nawiasowym śledzić p o ­
sadę światów. IVyrodniona siedziba po­
ziomego pelts czeka od ciebie foziaśnienia  
narady. —  IPypuść grad kartaczów umysłom 
ivóy ar ty ller yi, na wzrosłe u poziomu, nie wia­
domości krzewy  i t. d. Kiedyś rymopis ia- 
Jciś powiedz ia ł : .*
W  imie oyca i syna i świętego ducha I
Nie wie człowiek co czy ta , nie wie czego słucha.

W ytyka  potćm a u to r  błędy co do ilo- 
czasu czyli  prozodyi .  Łatwe w tćy mierze
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' tes t  prawidło w ięzyku Polskim. Przedo­
statni# syllaba zawsze się przedłuża. „Je- 
4eli iednak wyraz iaki iest słożońy i ma p rzy  
końcu , albo część iednozgłojkową, hp. dzie*' 
iopis , rym opis, darmoiad ; albo ieden lub^ 
dwa z tych przyrostków  , b y , li , ci , to ,że , 
m y , t t .d .  wtenczas ma być przedłużans 
t rzec ia  od końca syllaba ; np. dcrm oiad ,  
rym opts  , dziej opis ; ten z eto , rzekliście  , 
miwłżcbym ?

Nastepuią daley sprawiedliwe uwagi 
nad zaniedbaniem mowy Polskiey za rządu 
Zeszłego , do czego się istotnićy przyłożyli 
nauczyciele  Niemcy, do szkół Polskich wprO^ 
wadzeni. Podaie autor śrzodki iakiemiby 
można złemu zaradzić, i obraca mowę swo- 

do Izby E dukacy iney , tćy szandwney 
Idag is tra tu ry  kieruiącey oświeceniem publi-- 
•znćm.

Przechodząc wraz z autorem  do błę- 
<4ów W pisaniu , nie będę pow tarzał  tych  
■wad k tóre  sSma ty lko  gruba niewiadomość 
popełn iać  m oże; lecz powinienem zastano­
w ić  się nad t e m i , na k tó re ,  -że są błędami, 
n ie  wszyścy się zgadzaią. Chętnie poddaję? 
s ię  dwom wielk.m prawidłom przez J>anu* 
szowskiego wskazanym :

1 . Nie używać wigeey ani mniey liter  
Had potrzebę>.
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.4. N ie  używ ać inmjch lite r  , ty lko  k tó -  
t e  potrzeba, skazuie.

Podchlebstwo \ pochlebstwo. J eż el i  a u* 
t o r  Gra matyk i  w y p r o w a d z a  d ru g ie  z O* 
p a h ń sk tm ;  od chodzenia  po chlebie cudzym } 
fią t a c y  k tó rz y  wyprowadzais j  p ierwsze  od 
« o s t a w a n ia  pod chlebem  cu d z y m ;  cz eg o  ró­
wnie  O paliński mógł  użyć  i n i eby łby zepsuł  
S a t y r y  swoidy.  T o ż  samo i o nadgrodzio  
pow ied zieć  m o ż n a , k tó ra  ani zyska ani s t r a ­
ci na t y m ,  że  się w nagrodę  zamieni.

P o lszczę , Polsce. —  L aska , lasce ; poU  
ka , polce ; niem ka , niemce , a z a ty m  i Pol­
ska  , polsce  a ipso fa c to  polscyzna. A u ­
t o r  D odatku  uważa s łu szn ie ,  iż pow inno by 
się mówić w P olskiey , do P o lsk iey , bo w y ­
r a z  ten  ies t t y lk o  przymiotn ikiem.  —  G d y  
się iednak podobało  zw yćza iow i  na rodone-  
mu p r / e r o b ić  go na rzeczow nika , zdaie  s ię 
w p r a w d z ie  iż w takim razie  powinienby u led z  
pra widłu ,  iakie mu JX.  Kopczyńsk i  wskazuie .  
G d y b y  G r a m m a ty c y  chcie l i  pisać graroma- 
t y k i  swoie z powszechnemi  na wszys tko  pra­
widłami  , n ig d y b y  niet rafi li  do  końca.  Z w y -  
czay n a ro d o w y  ma czasem takie k ap r y s y  ,  
fte ich żadnym sposobem poiąć i w y t ł u m a ­
cz y ć  nie można.  Na rz eka  na t o  w i e l u , ż e  
Wrodziwszy się w Polszczę  , maia pod ług  JX« 
Kopczyńsk iego  umierać w Polsce. Sprawie*
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J l i w i e  Gra m matyka może w s k azy w ać  coby  
W zw y cza iu  n a rodow ym  poprawić  nal eżało;  
l e cz  niezbłądzi  t en  k to  wier n ie  t r z y m a ją c  
a ie  d aw nego  i powkzechniey śzego u ż y w a ­
n i a ,  szanować będzie t o  może naw et  u c h y ­
b ienie  przeciw analogii  w w y ra z i e  t ak  
wielkim,  bo na rodow ym .  -— Co do polszczy­
zn y  , k tór a  wed łu g  wszelkiego  podobien -  
jstwa w Polsce ziawićby się mus ia ł a ,  J X .  
Kopczyńsk i  zachowu.ąc  daw ny  w yra z  p o l­
szczyzna  , do inney nas analogi i  odsyła  j  
k tó rą  przecież  zbyw a milczeniem;?

S zcz  scx. Wielki  k ro k !  jedna l i te ra  
optis/ ,czona.  Co na t y m  zyskają  p i s a r z e ,  
d r u k a r z e ,  b ibl io teki !  mniey l i t e r ,  więcdy 
m i e y s c a ,  a iescze więcey miesca.— J>ak się  
mówi , tak  się pisze. Czegóż sobie n iepo-  
zw olemy , ieżeli  JX.  Kopczyński  oddaleniem 
się od pow sze chnego  p r a w id ła ;  sam nas 
p rz yk ła dem  swoim , do n iepos łuszeńs tw a 
k a r dy na lnym  ustawom pociągnie ? Je s t  w  
j ę zy k u  naszym t o n  s z c z a ,  wcale o d m ien n y  
od nowego scza  ; pobra tymski  ięzyk Rossyi -  
ski na w yrażen ie  t e g o  d ź w ię k u ,  osobną ma 

Jliterę. Jak s«, i cz, maią właściwe w na­
sz ey mowie  brzmienie  , tak  połączone  r a ­
zem szcz. nie mogą być zas tąpione p rzez  
jxz-  A u to r  Grammatyki  n igdzie t ey  n o w o ­
ści  nie w p ro w ad z i ł  ; a u t o r  popraw y  blędóuii

I
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jvinien ią był  policfeyć między błędami. Je­
żeli się to  zjawisko u trzyma , analogizuiąa 
co raz da ley ,  przestaniemy pisać iak da-  
Vniey czczy , d&diysty, i t. d. a na ich miey-  
«ce pisać będziemy cezy iid iysty . Co za 
korzyść dla harmonii i gładkości!

SUesce zamiast mieysce. Jeszcze i tó  
należy do osczędności Grammatyczney, któ­
ra  na dźwięk i gładkość niepomna go towa 
k a z a ć  m m pisać i wymawiać misc. Prócz 
drukarni  Wileńskich,  nikt za t ą  nowością 
nie poszedł.  Tea tr  w Warszawie wzmaga-  
iacy się tak szybkim krokiem w O p e r z e ,  
oswoionv z harmonią m uzyczną ,  albo ra— 
cZey niektórzy artyści  chwycili się z nad­
spodziewanym pośpiechem tego tak głuche­
g o ,  tw ardego ,  niemiłego m i c c a , i wyraz  
ten powtarzaią  z tak niezgrabna wyb i tno -  
śc ią ,  iż słuchacz często w wątpliwości zo-  
staie , czy to ma approbacyą , czy wyszy­
dzenie  oznaczać. T e a t r  powinienby być 
wzorem nayczystszćy wymowy ! —  W t y m  
to  inieuscu , nie powinnibyśmy słyszeć ani 
zayzdrośc i, ani namieigtroici , ani też  r a ­
żącego ucho miesca. Zdarza się czasem że  
Parte r  za obrazę uszu swoich , wydaie  dźwięk  
Uszom niemiły.

Zdawałoby się iż takowa lex sum płuariś  
na l i t e ry  skróci pracę drukarzom; lecz  z dr^«
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g ićy  strony  JX. Kopczyński przymnaża ich 
dosyć obficie.— Musiemy pisać;

bydi , da?i., iś?ż , ieśdź , w ieś?i ,
kłaśdź  , i t. d.

<11 a tego, i e  w pewnym tam czasie, w pewney 
osobie , piszemy , będą , dadzą , iedzą, wio­
dą , k ła d ą , Łą?ż , iedz ,  i t .  d.

Inni k tórzy p iszą ,  b y ć , d a ć ,  ieść ,  
k ła ś ć , wieść., i t. d. usprawiedliwiam się 
pierwotnemi wyrazam i b y t , bycie , iścier 
a gdzie tego nie m a , pryytaczaią gładkość 
a harmonią. Utrzyrauią iź się tak  pospoli­
c ie  wym awia, a zatem i pisać tak po trze­
ba ; wiedzą że w innych dyalektach sło­
wiańskich nie ma tak przykrego zbiegu spofc 
g ło se k  ; a nareszcie chociażby z rakiego 
zakończenia w tryb ie  bezokolicznym , lep ićy  
można wyprowadzać tw orzen ie  się innych 
czasów , proszą aby dla ucha i oka uczy­
nić tę ofiarę. Non nostrum  est tantas conl- 
ponere litcs.

Jescze r a z ,  iak się wymawia tak  się 
pisze. Ktoby się spodziewał że to  wybor­
ne p raw id ło , może być przyczyną błędu o- 
balaiącego nay poważnieysze ustaw y gra­
m aty czn e ,  tak dalece , iżby iede* w yraz# 
zawsze toż samo znaczący , dla tego  ledy# 
nie że następuiący po nim od tey  a tey  za- 
Gzyna się l i t e r y ,  żeby mówig ten w yras

.mu*



ięzijk Poi/ki *7

musiał zmieniać swoię naturalny postać; 
Przyiechałem 7. D rezna, z Berlina , z Rawyi 
a broń boże ź Krakowa , z  Poznania , z To­
runia. Każe tu  JX. Kopczyński pisać j  Kra- 
koioa , s Poznania , s Torunia. Mówiłem Z 
tnałką , z bratem , ale nie z siostrą  t y lko  
s siostrą  ; z łVo‘yciechem ; s Tomaszem. —-  
Miączyński rozróżnia  sprawiedliwie z od s', 
mów iąc j i  pierwsze t łumaczy łacińskie cum’, 
(drugie ex , i wszędzie pisze se mną , s f a ­
nem i i z now u ,  z domu , z  pokoi u. T o  doi  
s t rzeżenie  ma śwoię peu ńą i stałą zasadę! 
Mówiłbym podług ńiey , zpędzió t rzodę  z gó­
r y ;  a spędzić t rzodę  do gromady! Obszer- 
nićy t o  wykłada liczony Linde w swoim słoi 
■wniku. Lecz z, gdy iedtio znaczy;  mai tai  
kim metamorfozom podlegać dla przypadko­
wego sąsiedztwa tey  lub owey l itery ? Nie.!! 
predzey owe powszechne praw-idło przesta­
nie być powśzechnem. Nie dostrzegł  mo­
ż e  a u t o r ,  że iak z, przed literami b, f ,  k , p ;  
s , t ,  X,  brzmi podobnie do s ; tak w, prze4 
temiż literami zamienia dzwiek swoy na f .  
Oczekiwać więc potrzeba nowego nakazii 
iżby nie pisać : w Krakowie , w Toruniu . w 
P oznan iu , u> Sandomierzu , w xiędze  , kle 
/  Krakow ie, f  T o ru n iu , f  Poznaniu f  San* 
3°rnierzu , f  xiędze  ; i toż samo w słowacli 
tokrudl sig, w ta rg n ą ł, w p o ił,  i i .  d. p U i ł  

# u m e r  V I I ,  . M
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"będz iem y fkrad.l ,s ię  , f  ta rgną ł  , f p o i ł , —
i t. d . ! !!

T e  są g łównieysze  nowości w popra­
wie błędów  , przeciw tyni powstaie  a u to r  
dodatku.  Obadwa pisarze znakomici  v\ rzę­
dzie uczonych podaią  nade r  ważne dla pi ­
szących p r z e s t r o g i ,  sczególniey  , co do ia- 
sności ,  p ierwszey dob rego  pisma za le ty  —

Krótka odezwa do autora dodatku  be­
zimiennie wydana,  zawiera  w sobie wie le  u- 
wag , o k t ó r y c h  iużein w ciągu t e g o  r o z ­
bioru n am ien i ł : zbiia n iektóre  tw ierdzenia 
au to ra  dodatku,  iakoto ,  że rn e tr ze b u b y ć  zbyt  
gorliwym  of utrzym anie harm onii muzyczney  
w ięzi/ku , zarzUi a mu z b f t n i e  szydzenie z 
ducha ięzukąyjego ; lecz razem podobno sip 
myl i,  biorąc za szy de rs tw o  s łowa pełn e  słu­
szności  i winnc4y dla Kopczyńskiego po­
chwały  ; iż czego na zaklinania  Zam oyskie­
go, k i lku  razem światłych mężów dokazać nie 
m o g ło , to za naszych czasów sam ieden O-  
n u fr y  Kępczyński wykonał. N adto  daie po­
znać  s t ronność  swoię a u to r  o d e z w y ,  p r z y ­
pisując komu innemu prowineyalne nałogi, 
g d y  sam iedney t y l k o  a t o  swoićy prowin-  
cyi  doskonałość  ięzyka przyzna ie .  Można 
był o  opuścić ( n a  s t roni e  17-)  równie  dale ­
kie od p r a w d y ,  iak od del ikatności  zdanie  
o sze śćdz ie s i ą t - le tn ich  s tarcach zabieraią-
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eych się do pisania xiążek.— Kończy się t ó  
pisemko gru ntow nemi uwagami nad iasno- 
scią i p ro s to t ą  s ty lu .  P rzydana  ies t  n a r e ­
szcie uwaga nad dziełem —-  O naturze  i 
przeznaczen iu  ut zgdowań— a sczególniey  nad 
p rzed m o w ą  tey xiążki.  Chociaż nie we-  
Wszystkim mogłem się zgodzić  z au to rem , 
chociaż gdzieniegdzie dało  mi się po s tzedz  
Zamocne do i edney  s t r o n y  p rzywiąza n ie  ; 
zawsze  iednak oddać winienem hołd wicl- 
k i ey  zhaiomości  ięzyk a i pop raw n em u  s t y ­
lowi .  —  O ...

 1  --------------------

K opia  A utentyczna pewney konfcrencyi. p o ­
m iędzy dworna pierw szym i s porządku  
w  rzeczypospolitey literalnły koUegami. 
Z a  potwierdzeniem  całego koła a lfa ­
betycznego. Zgodna z  oryginałem. P i­
sa ł i p o d p isa ł na miescu Sekretarza  
konferencyi, umocowany do tego Jf 1. 
z  dalszsm i w  swym rzędzie. — w  W il­
nie u X X .  M issyonarzów . ( igop . g . 
S tr . po.J.

P r z e z  19.  p a r ag ra fó w  ro z w lek ły ch  i 
dosyć nu d n y ch  c iągnie  się t a  konferencpd

a*
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rnaiąca za cel  zup e łne  pr ze i s to czen ie  o r t o ­
grafi i  w naszym ięzyku. Co JX. Kopczy ń­
ski w swoiey -poprawie błędów  nawiasem t y l -  
ko p r z y t o c z y ł ,  t o  pisarz kenfeyencyi w ca- 
ł ey  obszerności  s łabych dowodów chce ti- 
s t a l i ć , i iakby pro  aris  et f o c i s , za f r a ­
szkami obstaie.  A. i B. Wiodą ten  spor  wa-  
żn y  ! P ie rw sza  chce now y c h  zn am ion ,  no­
wych  l i t e r ,  n o w e g o  wcale  i ę z y k a ; druga 
chce  go u t r z y m a ć  takim iakim i e s t ,  w t y m  
zaś  nay większy t a l e n t  a u t o r a , że  każ dy  §. 
albo ra cze y  każda scena t eg o  suchego dya- 
logu  koń cz y  się sczęś l iwem rozw iazaniem. 
Poczc iwe B. na w szys tko  zezwala*

J X .  Kopczyński  na karc ie  45.  poprawy  
błędów  podaie  p ro i ek t  w y rz u cen ia  l i te ry  z,
po  c, d,  g,  r ,  ś; a oznaczenia  nato mias t  t y c h
l i t e r  kropkami  , tak  iżbyśmy pisali c a r ,  
d i e ń , gems r y m ,  nas. Myśl  ta po daw a­
na iu i  by ła  p rzez  Koc hanowskiego , O rz e ­
c h o w s k i e g o ,  Jan uszowskiego  i G ó rn ic k ie ­
go; lecz  iako n i e u ż y t e c z n a ,  równie  t e r a z  
iak wtenczas  u t rz ym aćby  się nie mogła .  Z  
w, z robić v. , z ch, u t w o r z y ć  h przekreślo­
n e ,  zamienić l i t e r ę  na k r o p k ę ,  kropkę na 
l i t e r ę ,  wreszcie  p rz ew ró c ić  na opak c a ł e a -  
b e c a d ł o ,  wszys tko to  po l i czyć  na leży do  
mechan icznyc h  ut w oró w  , do igraszek we­
sołego d o w c i p u ,  do  roz l i c znych  p u c z ó w
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v  ko rr es pon dencya ch  taieronych.  J e ż y k  bę­
dzie zawsze ięzykiem , t ak  iak dykcyona rz  
by łby dykcyon arzem , choćby się kornu po­
dobało  u ł ożyć go porządkiem l i t e r  końco­
wych .  Dla tego te ż  JX.  Kopczyński  r zu ca  
t y lk o  p rzypad kow o swóy  pro iek t  i iak sam 
W'yznaie,  naym niey  przy nim obs tawać  za ­
m y ś l a . —  Le z powaga sza now nego  pisarza 
ł a t w o  uwiodła  i nnych ,  moda przeszła aż do 
a l f a b e t u ,  i uroi ł  sie w c z y i e y ś  g łowie  u a. Lny. 
seym  L iter, k tó reg o  praw odaw cza  w ładza  
wyc iąg nęła  na koszt  Wileńsk ie  d ru k a r n i e ,  
i każe  nam uc zyć  się c z y t a ć  na nowo.  Nie 
p r z e s t a ł  na tym  a u t o r  k o n fe r e n c ji ; p łodny  
W marzenia  umysł  poszedł daley .  W y r z u ­
c o n o  i , daiąc kreskę  nad poprzedza iącą  li­
t e r ą  , a co większa sko mpo no wano ięzyk  
wcale  n o w y ,  iakiego wzór  znaydu ie  s.ę na  
karc ie  250.  N. f '.  P am iętnika. —  Bawmy 
s i ę ,  iakbyśmy iuż nic w a żn iey sze g o  d o m y ­
ś lenia  nie mieli.  —- Lecz  na pociechę d o ­
b r e g o  smaku i roz sądku , powiedzieć  można  
iuż t y m  now ym  ięzykiem ;

„  ie  p ryd 'e  końec ley zarażę ,  zn ikńe  
S c’asem bluhost tych  vyniyslo’v , p r ’em ina  
ć c ’e m a re n a  , ię zyk  nas u tr ’yrna s’ę p r ’y  
swey narodouosti, a g d y  będ”e po tr’eba 
v y is 'c  nayet rozkazy r ’adu uhrońą nas
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od A e fces t 'a  u traceńa  v iezyku naszym  
c th y  narodovey. ( a ) .

W  W y b a czy  a u t o r  K onferencyi , że  d ru ­
karnie  Warszawskie  iescze sie nie o- 
p a t r z y ł y  w nowe a l fa be ty  ; mogą sie 
więc tu  znaleść n iektó re  w iego u lubi o­
nym języku uchybienia.  —-

S Y N O N I M Y  P O L S K I E .  

W p ływ  , w zię to Ic , znaczenie.

Sło w a  oznacza iące  ró żn e  s topnie  , iakie kt© 
posiada  w opinii  publ iczney.

W p ływ  iest  p ierw szym  ze s topni  p r o ­
wadzących  do wz ię tości  i znaczenia  : chcąc  
nnec w p ływ  , p o t r zeb a  posiadać  zda tność  
1 z r ę c z n o ś ć , p o t r z e b a  się p o d o b ać ,  wzbu­
dzić uf ność ,  o t rz ym ać  moc iakąś nad u m y ­
słem ty ch  k t ó r z y  wiele  znaczą i mogą.
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Człowiek  maiący w pływ,w idoczn ie  nie działa 
przez sięb e ,  lecz p rz ez  urząd- bliski do 
r z ą d z ą c e g o  daiący nm p rz ys tę p  kieruie nie­
raz  czynami  iego. 1 tak  sek r e t a r z  maiący 
w p ływ  u m in is t r a ,  lub p r z yboczny  oficer u 
wod za w o y s k ,  pod imieniem ich sam n i e ­
raz  w ele c yni.  W rządz ie  gminnym czło-, 
wiek lubo ieszcze bez władzy i znaczenia, ,  
ieśli  ta lentami i wym ow ą o b d a r z o n y ,  w y ­
m ową tą na zdanie mnóstwa silnie wp ływać 
może.  Płeć  ż e ń s k a  lubo p ra w y  i zwycza-  
iaari wyłączona od, r / ą d u  i p o l i ty czney  
wzie tości  i z n a c z e n ia , przecież  zręcznością  
i mocą powabów »woich nieraz na losy  
państw i narodów znaczny wp ływ miała. 
Świadkami  Liwia  i Ka tarzyna de Medicis.

W ziętośó .— T en  co dał  sie poznać przez  
n iepo spo l i tą  zdatność  i p rzym io ty  , prz ez  
Ważne usługi,  pozy teczne  czy n y , w rządzie.,  
osobliwie w o l n y m ,  pomiędzy ziomkami swe- 
mi nabywa wzie tości  ; i t ak  Jan Zarńoyski 
ujm p rz y sz ed ł  do wielkiego zn a c z e n ia ,  b y ł  
już wz ię tym w narodzie.

Znaczenie  , co do w ładz y  wiecey iest  
iak wzię tość  , lecz n ięzawsze  co do szacun­
ku ; wyraz  t e n  właściwy ies t mianowicie 
językowi  i dawnemu rządowi  Polskiemu,  
i  tak mowiono ; Pan P o dkom orzy  znaczy  w ie-
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| ę  w w o iew od zt wie  swoiem.  Znaczenie  nie. 
kon iecznie  g run tu ie  się na ta l en tach  i p r z y ­
mio tach : p rz ec iwn ie  widziano nieraz  d o ­
s tępujących znaczenia  prz ez  samo imie świe­
t n e ,  d o s t ą t k i ,  t a l e n t ,  popularnoś ć  i t .  d.  
Ci co uży waią z n a c z e n ia , by dogodzić pros, 
żności ,  własnemu, in tę re ssow i ,  t raf ią  na ule­
ganie  s łabych i p o d ł y c h ,  lecz ominą sie z 
szacunkiem cnot l iwy ch .  Człowiek* t y l k o  
używ aiący znaczenia,  b y  do brym p r z y k ła ­
dem zachęcał  d r u g i c h , p ro w ad z i ł  ich do 
Czynów obywate lskich  i kra iowi swemu po­
ż y t e c z n y c h ,  cz łowiek t y lk o  taki z p r z e w a ­
gi  i znaczenia  swego ch lubn ym  bydź może.

P r z y k ł a d y  s topn iowanie  i różnice  słów 
Ijych iasniey oznaczą .  Leduchowski w cza ­
cie u tw o rz o n eg o  zw iązku miał  w w o y s k u  
w p ływ  wielki .  Nowodworski  kawaler  M a l ­
tański,  z odwagi  swoiey mianowicie w cza* 
sie sz tu rm ów  , na powszechna u ryce rs tw a  
Zasłużył  wzięjtość. f a n  Z am oysk i  k iedy b y ł  
t y l k o  po s łem C h e ł m s k im , miał  itłź w pływ  
ha  S e y m i e ,  da ley  był w zię tym ,  nakoniec do 
pay w iększego p r z y s z e d ł  znaczenia.  P o ź n i e y  
^ z a r n e c k i  , n icmiał  t y l e  zn aczenia  ile mo- 
Źmęysi  od ujego \y k ra iu  , lecz  p r z ez  ciąg 
p o cz c iw eg o  życ ia  i dzie ł  ry c e r sk ich ,  bez 
tir p ływ  u, n a w e t ,  by ł  w z i ę t y m ,  po w ażanym ,  
i, s ław nym .

i .  U. N .
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O. pożytkach  wynikaiacycłf z  wiadomości sta-, 
r  o zy  mych N um izm atów  Greckich i R zym ­
skich . D ysse'tacya czytana dnia 1 4 .. 
M ain 1808 ■ na po jedzen iu  pub liczne m 
T o w a rzys tw a  Królewskiego IV a rsza -  
wskieęo Przijiaciół Nauk  —  p rze z  K rzy ­
sz to fa  IVieStołowskiego Członka tegoż 
T o w a rzystw a .

Nauk a s t a r o ż y tn y c h  numizmatów nie 
ies t  p łonna ani daremna , iak wieiu niewia­
do m ych  mniemaią.  Kto t y lk o  się zastano*- 
wi  z uwagą nad po znaniem s t a r o ż y tn y c h  
numizmatów' uzna i przekona  s i ę ,  że  t o  są 
sza now ne  r u i n y ,  na k tórych znaydu ią  się 
■wyryte nie ty lko  po łożenia  daw n y ch  mias t  
j kra iów t e r a z  gruzami p rz y  w a l o n y c h , i k tó­
r y c h  imiona t y lu  niescześ liwemi r ewolucya-  
mi t e g o  świata z a t a r t e  zos ta ły ;  a le t e ż  z n a ­
kom ite  d aw nych  czasów dzie ie  i ró żn e  w y ­
padki , k t ó r y c h  a lbo H is to ry a  do wiadomo-- 
ści n i e p o d a ł a ,  albol i  t e ż  kopiści  dawnych,  
H i s to ry k ó w  p rz e d  w yna le z ien iem  d r n k u ,

\

\
\
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t a k  p r z e z  n i e d b a l s t w o  , lub n i e o s t r o ż n o ś ć  
zmieni l i  i p o m i e s z a l i ,  że  b e z } p o m o c y  n u ­
m iz m a tó w  c i ężko  o t y c h  w y p a d k a c h  h i s to -  
r y c z n ć y  pow z ią ć  pew n o śc i .

N u m i z m a t a  s t a r o ż y t n e  nic i n n e g o  nie  
b y ł y  , iak t y l k o  m o n e t a  k t ó r e y  w h a n d l u  
i  in n y ch  p o t r z e b a c h  u ż y w a n o .

Mi ędz y  szanownemi .  mężami  , k t ó r z y  
<ie ob ia śn i en i em  s t a r o ż y t n y c h  numi zm ató w 
z a t r u d n i a l i  od czasu  w sk r z e s z e n i a  na.uk w 
E u r o p i e ,  ( n i e  p r z e p o m in a ią c  t y c h ,  k t ó r z y  
n y p i e r w s i  t e  naukę  p ismami  sw oie mi  u ła ­
tw i i i )  n a y s ł a w n  eys i  są : (io l t z iu s  , B e g e ru s ,  
B a i t la n t  , F> d lich  , H aver c a m p ,  Paciaudi , 
T o rre -M u zza  , Heckel , N e u m a n  , B a r th e le -  
m i  i ów7 s ł a w n y  Peller in  nie t y l k o  p r z e z  
p i sma sw oi e  , a l e  t e ż  i p r z e z  z ebr an i e  l i ­
c z n y c h  i r z a d k ic h  n u m i z m a t ó w ,  k t ó r e  p r z e d  
j lmierc ią  swoia  do  z b io r u  d a w n e g o  kraio** 
f r e g o  w P a r y ż u  p r z y ł ą c z y ł .

N a y p i e r w s / e  m o n e t y  b y ł y  l a n e ;  —- 
p o c z ą t e k  b i t y c h  m o n e t  i e s t  n i e p e w n y  i 
n i e w i a d o m y .

Z d a ie  się r z e c z ą  p e w n ą ,  jie d a w n i  E -  
g i p e y a n i e  ( o d  k t ó r y c h  p iękne  k u n s z t a  i 
nauki  p o c z ą tk i  swe  w z i ę ł y )  nie zna l i  b i t e y  
m o n e t y  pr z e d  p a n o w a n i e m  Pe rs ów  w Egipę  
c ie  ; p r z y n a y m n i d y  naydaw n i e y s z y  _ ^  i s t a ­
ł y  k M o y ż e s z  n ie w s p o m in a  o  te in  w x i^ d z c
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•E* o d i , chociaż dosyć jaśnie namienia o n a *  
czyniach złotych i srebrnych k tó ry ch  E-  
gipcyanie używal i  ; zkąd wnosić m o ż n a ,  że  
ln teressa  hand low e  zamianą uła twiane  b y ­
wały .

Czy ta  my wprawdzie  w Xiędze  r o d z a ­
jów ( a ) ,  źe  Jo z e f  syn Jakóba odsy ła iąc  Ke- 
niamina z bracią oycu s w o ie m u , dał  mu 300. 
sz tuk  srebra ( ó ) ; ale t o  s rebro  musiało 
mieć ty lko cechę i wagę w e w n ę t r z n e g o  w a­
l o r u  podtenczas  us tanowioną bez znaków 
m o n e ty  , tak  iako się i t e r a z  p ra k ty ku ie  W 
C h in ach ,  gdzie  m one ty  z ło t ey  i s rebrney  
kra io w ey  nie znaią s t ę p l o w a n e y , i ten  zwy-  
czay musia ł  się bardzo długo w p ie rw ia s t ­
kow y ch  u t r z y m y w a ć  społeczeństwach.

Ale iak ty lko  chciwość ludzka poczęła 
fa łszować srebro  i z ł o t o ,  tak  co do wagi  
jako t e ż  i do wew n ę t rz nego  walo ru  ; dla 
zabezpieczenia  handlu  i maiątków p r z y m u 1* 
szone natenczas  by ły  rz ąd y  ustanowić, ce ­
nę  monety  , i dać iey cechę po wszech­
ną  dla, unikuienia fa łszów i oszukania.  J e ­
dnakże ciężko iest doyść  , w k tó ry m  czas ie  
1 w którym kraiu zaczę to  bić monetę.

O )  CXTJS. v. 22.
( b )  Takie są w yrazy  Hebrayskie, Cap: X L T I I .  

ver. 2X .
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N a ydaw nieysza  mon eta  w Egipcie  
t a  p rz ed  panowaniem Plolomeuszów  zdaie 
się b y d ź  t a ,  o k t ó re y  pisze Pellet in w o- 
s t a tn im doda tku do s ławne go swego dzie ła ;  
na k tó rey  z iedney s t ro ny  mąż na koniu w 
Ubiorze A z y a t y c k m ; z  drugiey wól leżą­
cy  raniący na gloune kulę. i pó l X ię iy c a p 
po dobn ie  iak Apis bożek ro ln ic tw a i obf i to­
ści , z charakterami  dotychczas  n ieznaio-  
tnemi. '

Będzie t o  pewnie  p ien iądz  s re b rn y  o* 
w e g o  Ariandesa  rz ądzcy  Egip tu  za  czasów 
D a r y u s z a ,  o k tórym pisze H e r o d o t  w xie- 
d ze  IV.  §• C L X V I . ,  k tó r y  śmieicią b y ł  
k a r an y  za t o  , ż e  się waży ł  bić mone tę  pod 
■woićm imieniem i w y obra żać  na niey ie- 
d n eg o  z bogów Egipskich któremi  się P e r ­
s o w i e  brzydzi l i .

Fen icy an ie  naród d o w c ip ny  i han- 
d low ny  mieli  mon ete  bi tą iescze p rz ed  pa- 
ł iow an iem  w Egipcie  Pto lomeuszów  , i zda- 
Se s i ę ,  iż ze wszys tk ich  narodów naypier** 
•wsi zaczęli  bić mone tę  dla w y g o d y  zna­
c z n eg o  handlp k tóry  prowadzi l i .

N a ydaw nieysze  między inszemi  ies t 
t iumizma t r z y  drachm y w a ż ą c e , k tó re  się 
w moim zbiorze  znayduie  , z Epoką Fen icyai
*ów .  (obacz Nro x .)

■ > '  ‘ ‘ ,
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Z iednóy s t r o n y ^ N e p t u n  ’V  s t ro il i  A- 
zya tyckim daw nym,  na konin Morskim skrzyp 
d las tym  z łukiem w reku na tężonym  pó mo* 
r zu  p ly w a i a c y ;  z d r u g i e y  s t rony Sow2,  ent- 
b l ema cziiyności  i pilności  r z ądow ey  , tia 
lewym sk rzydle  ber to  maiaca , znak rządu  
i panowania  p rz yzw oi ty  Fenicyanom , k to-  
t z y  podtencz as  byli panami  s rzodziernnego 
m orza  i wszędzie  nad brzegami  iego osa* 
dy  swoie  zaprowadz al i  aź do Gades.

T o  riumizma c iekawe i bardzo rzadki® 
ok azuie  , że  Fenicyanie  m e  ty lk o  z wy* 
czai e  E g ip s k i e ,  ale też i w y r a z y  Emblerna- 
t y c z n e ,  k tó re  na obel iskach t eg o  k ra iu  wi­
dzieć  się d a i ą , (dubo dotychczas  do wy* 
t l u m a ' z e n i a  n i e p o d o b n e j  do swoich zwy* 
czaiów i u ży tków  s t o s o w a l i ,  a potem ie 
w ra z  z innemi  naukami  do G recy i  prze* 
nieśli.

A ss y r y y c z v k o w ie  nie mieli  b i tey mo* 
n e t y  , żadna się p rz y n ay m n iey  dotychcz as  
Ij ieznalazla m one ta  t am ty ch  wieków.

I J e r o d o t ,  k tóry  d łu g o  bawił  w  Babi­
l o n i e ,  i k tó ry  t ak  dokładne w His to ry i  t w o -  
i ey  zos taw i ł  nam opisanie ob}/czaiów, p raw  
i ob rządków  d aw n y ch  A s s y r y y c z y k ó w , n ic  
o  monetach nie wspomina.

P o  zawojowaniu  pańs twa Assyryyskie*.  
go p rz e a  C y r w s a ,  n ą y p ie tw s z y  D a r y ^ i
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król  kazał  bić mone tę  z ł o t ą  i s rebrną  , k tó ­
r ą  D arykam i n azyw ano .  Temi  to  D a ry  ka­
mi bardziey  aniżeli  l icznemi  w o y sk am i , 
usiłowali  królowie  Per scy  podbić G r e k ó w :  
a le  prawdziwa miłość oy czy zn y  w a leczny ch 
Milcyadów i A ry s t y d ó w  dała im p o zn ać ,  że 
naród w k tó ry m  cnota  p a n u i e ,  ies t t r u d n y  
do zwyciężenia ,  ( c )  T o  Numizma z ło t e  
(cóucz N ‘ o 2) zn ay d u ie s ie  w moim zbiorze  i 
les t  wie lkiey  rzadkości .  'L iedney s t ro ny  osoi  
ba k lęcząca  na lewym ko lanie ,  w s t roi l i  
A zy at yck im ,  maiąca koronę na g łowie  i łult 
w  ręku.  Druga s t rona  n e ma ża dn ego  wy­
razu  , t y lko  f igure  kwadra tu  , na k tó ry m  
kładz iono  z ł o t o  i s rebro  dla p ew n o śc i ,  że -

( c )  O t ey  monecie  wspomina P lu ta rc h  irt 
A g esila o . Subacta  m agna A s ia e  p a r • 
te  , s ta tu it  adversus ipsum  regem  Pu~ 
cere , ftnernque otio ejus irnponere, quo 
is  abusus Graecorum oratores solebat 
corrumpere. Evocatus aatem ab Epho-  
r is  ob bellum  quod a 'rraecis Sparthae  
im rn ineba t, cu ju s  causa crat pecun ia  
a Rege Persarum  tra n sm itsa  , f a tu s  : 
bonum Principem dcbere par ere leg i-  
bus ; ex sis La a b iit magno su i desiderio  
G raecis ibi degentibus relicto. E t  quia  
N um ism a Persicum  S a g itta r io  e ia t  Si-
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by się h ieus imeło  w uderzeni  u. T e  żnaki 
k w adra tow e  znayduią  się ty lko  na nayda- 
Wnieyszych numizmatach, ,  k tó ry ch  uźyWa- 
ho kiedy iesćze sposób bicia monet y  w y ­
dos konalony  nie był.

U ż yw ano  i w Grecyi  kwadratów  w b i ­
ciu nionety.  Jedno z naydawnieyszych  nu­
mizmatów t e g p  k r a i u , k tó re  się w moim 
zb io rze  z n a y d u ie ,  iest  mone ta  mias ta Ac an ­
thus  w Macedonii  , (obacz Nro  3 ).

Z iedney s t r o n y ,  Lew wołu pożera ią- 
cy  z l i t e r ą  Grecką © T h e ta , z d ru gi ey  t y l ­
ko k w a d r a t :  T o  nuinizma iest  bardzo rz ad ­
kie , ale sz tuka żadndy w1 rysunku nie oka- 
zuie  doskonałości  , co idy dawność ozna­
cza. —

Miasto Pestum  za czasów Greków Pos. 
seidon z w a n e ,  1'etapońturn i n i ektóre  inne 
mias ta w K a l a b r y i ,  biły monety  na kwadra-

g n a tu m , cosfra  mover-r d ix i t :  Tr ig in-  
ta  Sag i t ta r io ru m mill ibus a Kege ex  
Asia expell i .  Tot enim aureis Dari-  
cis a T im ccra te  A thaenas perla tis  
in ter  oratores divtsts , populi  a? Bel- 
tu m  contra Spartatius suscipiendum eon- 
c ita t i  erant.  P lu ta rchi  A p o p h teg m ata  
La onica dę Agesi lao.  —  S trabon L ib l  
X V . —  Diodorus  Siculus Lib: X V J I I .
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t a c h  ; a le  w p oźn ieyszych  czasach sposób 
t e n  o d m i e n i ł y , i m o n e ty  ich tak są p ieknę 
i  d o s k o n a ł e ,  iak innych mias t  Greckich.

G r e c y  za czasów Alexandra  W- pod 
.k tórego krótkiem panowaniem sztuki  w y ­
zw o lo n e  p rzy sz ły  do nayw yżsZego  do sko­
nałości  s topnia ; G re cy  mówię;  Wydoskona­
li li  sz tukę  numizmatyczną' .

Już za czasu Fi l ippa  oyca  A lex an d ra  
W .  humizmata  dal eko pięknieysze  bi to;  iak 
ża  Alex andra  p ierw szeg o  , j e d n a k ż e  znać  
w nich leszcze os t rość  stępia i n iedoskonałość  
w ry sunk u.  Ale za pano w an ia  A lex a n d ra  
Wr i iego nas tępców , do  t e y  doskonałości  
p rz y sz ł a  mone ta  z ł o ta  i s rebrna  nie t y lk o  
w dawnćy G r e c y i ,  ale i w koloniach G r e c ­
kich ,  tak  w e Wło szech  iako też i w Sycyl i i ,  
źe  do ty ch cz as  numizmata  ich s taią  sig 
naypięknieyszemi  wzorami  dla t e r a źn i ey -  
szych a r ty s tów .

Naród k tó ry  nayp ier wszy  u ż y ł  numi­
zm atów  do uwiecznienia dzieiów s w o i c h ,  
i e s t  bez w ą tpienia  naród Rzymski .

Rzadko na Numizm atach  G re ck ich  znay-  
duią się pamiątki  dzieiów H is to ry cz ny ch .  
G r e c y  w powszechności  w yob ra ża l i  na  
swoich m one tach albo Bogów k tó r y c h  czci ­
l i  , a lbo też  p łody k ra iow e k tó re  ozn a cza ­
my własności  miast  Greckich.
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Na n i e k t ó r y c h , ale bardzo rzadko,  w y ­
rażali  dawne dzieie baieczne sa  oiey mi to lo ­
gii. T ego  rodzaiu  znaydu ie  się w moim 
zb io rz e  nunuzma (obacz N ra  4.) s tawnego 
mias ta t e a a a  , QPella') w M ac edon i i ,  w  któ- 
rćm się ro dz i ł  A lexa nde r  W ie lk i ;  numiztna 
bardzo rzadk ie  i do tychczas  w dziełach n u ­
m izm atycznych  merjmiesczone.

Z iedney s t ro n y  daie się widzieć po ­
piers ie  B e l ly y z drugiey Phry x u s  w siadaia- 
cy nabarana.  Wiadomo z m i to l o g i i , że Phy 
xu s  syn Nephely  i / i th e ta s n  Tebuii.sk ego 
króla , chcąc uniknąć nienawiści  macochy 
swoiey Ino , wsiadł  na ok rę t  nazwany B a­
ran  z  s ios trą  sw oią He I l e , i pop łyną ł  do 
Colchos , gdzie  panow ał  król  A z t t s  iego- 
kr ewny ; przypadkiem Hellv u tćy  pod ró ży  
utoneta .  Grecy k tó ry ch  ż y w a  im agh ia .ya  
dawne podania lubiła baieeznemi, zdobić ko­
l o r a m i , w y m y ś l i l i ,  że P h r y x u s  i H e J l e ;  
chcąc p rz ep łynąć  pewną  cieśninę morza  p 
Wsiedli na Barana. Hel l e  p rzelękn iona na- 
Wałnością morską  wpadła  w m orze  i wie­
kopomną tey podró ży  zos taw i ła  pamiątkę  t 
°d  k t ó r ć y  imien ia ,  ta  cieśnina morza  Hel- 
^ s p o n t e m  nazwana została.

Rzymian ie ,  iakom w y ż e y  namieni ł  nay -  
P ’erwsi  poczęl i  wsławiać p r z e /  mone te  zna ­
k o m i te  ciz jeła p rz o d k ó w  s w o i c h ,  i c z y n y  

N um tr P I L  2
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j )oźnieyszycl i  wodzów o k ry t y c h  sławą. Tym, 
sposobem  każdy Rzymianin  miał  zawsze 
p r z e d  oczyma His topyą kra in  swego ; zdaie 
s i ę ,  iakoby t en  naród myśla ł  uprzedzić  w y ­
nalez ienie  d r u k u ; ponieważ można bezpie­
czn ie  uważać numizmat* R z y m s k i e , iako 
u a y p e w u ie y s z y  i n a y t r w a l s z y  pamiętnik  
wszelkich  dzieiów k tó re  się zd a rzy ć  mo­
g ł y , od pocz ąt ku za łożenia  R z y m u ,  aż do. 
końca panowania  os ta tn ich  Cesa rzów.

I tak  zaczynaiąc  od Konsularnych mo* 
n e t ,  na numizmacie familii S t x t a  Fampeiu- 
sza, w y o b ra żo n a  widziemy wi lczyc ę  karmią- 
c ą R o m u l a  i Rema , -p ierwszych R zy m u  fun­
d a to ró w  ; baieczne w pra w dz ie  podanie ,  ale 
pow szechn ie  od Rzymian p rz y ie t e .  Na Nu-, 
mizmacie familii T yturiji ,  widziemy owe  nie- 
sczęś liwa córkę  T a rp r iu tza  kommendanta  
K a p i to l inu ,  k tó ra  zd radą  w pro w ad  iła woy-  
sko 'Tacyusxa , wodza Sabinów  do t ey  tw le r-  
dzy.

Na inszym t ć y ż e  familii  daie się wi­
dzieć porwanie óabmek.

J u n ru sza  B ru tusa  num :zma p r z y p o ­
mina s ławną epoke h is to ry i  Rzymskićy,  kie*, 
dy  po w’yped z e n iu  T a r k  w ini uszów ,  p i e r ­
w s zy m  wraz z kollaty-nern był  ob rany  Kon> 
sulem.  •
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Na numizmatach familii Korn e l i i ,  cia­
s n e  zw yc ięz tw a  wielkich Scypionów i Sylli  
dykta tora .

Na Pawła  E m i l i u s z a , pamiętne  zwy-  
c i ęz tw o  iego nad Perseuszem osta tn im kró­
lem Macedońskim , który  do Rzymu p r z y ­
p ro w a d z o n y  z synami  suem i  dla ozdobienia 
t r y u m f u  zwyc ięzcy  s w e g o ,  w niewol i  ż y ­
cie zakończył .

Jes t  wiele inszych numizmatów , n i  
k t ó ry c h  wa leczne dzieła daw nych Rzymian 
i p rz ys łu g i  oyczyźi i ie  czyn io ne w y o b r a ­
żo n e  zostaią.

Do syć tu  p o w ied z ie ć ,  że nie masz ża ­
dn ego  t ak  z numizmatów' K onsu la r n y ch ,  ia- 
ko t e ż  i z t y c h , k tó re  za Cesnrzów bite by i  
ł y  , że by niewznieća ły  c iekawości  i n iewy-  
s t a w ia ły  ró żn y ch  wypadków h i s to ry czn y ch  
g o d n y c h  uwagi  i zas tanowienia .

D alszy  ciąg te y  rozpraw y do przy^ 
szłych  posiedzeń  odkładamy.
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[Jfiadomosi historyczna o t B rezy  l i i , wyięth 
z Com m ercial Magazine.
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Daię się t o  częs to  pos t rzegać  i w lu­
dziach i w kra ia ćh ,  że  okoliczności  czyn ią  
ie g łośn ieyszemi  i zw raca ią  na nie p o ­
wsze chną  uwagę.  Wiel eż  t o  nazwisk p r o .  
wincyi  , m i a s t , r z e k , k t ó r e  nagła koley w iel­
kich zdarzeń wydo by ła  z ciemności i parnie- 
tnemi  nadal uczyniła.!  A u s te r l i t z  , A u e f  
f taed , Eu ta u  W ą g r o m  , n i edawno mało 
komu znaiome,  dziś upowaźn one z o s ta ły  p a ­
miątkami  t ry u m fó w  nayw ie ks zego  z bohar 
t y  rów > i ro zpoczyna ią  now e epoki  w h i s to ­
ry i Ludów.

Dopóki  Brezyl ia  uwa żaną t v lk o  była  
iako p ro s ta  osada Por tugalska  , d o p ó ty  mo­
żna  b y ło  przes tawać na Ogólnych o n ićy 
wiadomościach ; lecz te ra z  gdy iedna z w iel­
kich zmian p o l i ty czn y ch ,  nadaiących inną p o ­
s tać k r ó l e s t w o m ,  przenios ła  g łowę  domu 
Eragancki  go nad brzegi  rzeki  P l u t y ,  nie 
ies t  rz eczą  obo ię tną  poznać w szczegółach 
t e n  kray , k tó ry  p rz ez  nowe  s tosunki ,  no ­
we  p r z e z n a c z e n i a , ściąga na siebie o cz y  
haud low egę  świata.

/
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I?ys t e n  h i s t o r y c z n y  w y i ę t y  z i e l n e g o  
?  n a y l e p s z y c h  D z ie nn ików  A n g ie l s k ic h  (ył) ,  
u d a w a ł  się nam być  d o k ła d n y m .

„Cz ęść  A m e r y k i  p o ł u d n i o w e y  maiąca  
n a z w i s k o  Bre y l i  , o k r ą ż o n a  ies t  na w s c h ó d  
o c e a n e m  A t l a n t y c k i m ,  na z a c h ó d  pasm em  
g ó r  o d d z i e l a i ą c y c h  i ą o d  P a ra g u a y ,  na pó łn oc  
I / e k a  Am az  nek , na p o łu d n ie  r z e k ą  P la ta .

„ R r e z y l i a  p o ł o ż o n a  m ie d z y  ró w n ik ie m  
\  3B* s t o p n i e m  s z e r o k o ś c i  p o ł u d n i o w e y . m o ­
ż e  mieć 500.  mil f ran:  d ł u g o ś c i ,  2 4 0 .  s ze ­
r o k o ś c i .  O d k r y t ą  b y ła  p r z e z  A m e r y k u  A  e- 
s p u c y u s z a  , w r o k u  149S , n ie  P o r t u g a l c z y ­
k ó w  ie n ie  os ied l i  t am iak w e,o l a t  p ó ź n i e y ,  
t o  ie s t  w r o k u  154 9  , na  k t ś r y  t o  r o k  p r z y ­
pa d a  z a ł o ż e n i e  m ia s t a  S a n  S a lvador .  D w ó r  
M a d r y c k i  na m o c y  o d k r y c i a  p r z e z  H i s z p a ­
n ó w  , p r z y w ł a s z c z a ł  sob ie  w y ł ą c z n e  p r a w o  
do  t e y  częśc i  s t a ł e g o  lą du  i d łu g o  p r z e -  
c i w i ł  się z a ł o ż e n i u  t a m  osad P o r t u g a l s k i c h ;  
l e c z  n a r e s z c i e  p r z e z  t r a k t a t  p o k o iu  mię­
d z y  te m i  d w o m a  n a r o d a m i ,  w s z y s t k i e  k r a ­
je  od r z e k i  A m a z o n e k  d o  r zek i  P l a t y  z o s t a ­

ł a )  TPyiątek ten z  C o m m e r c ia l  M a g a s in e .  
uin ieszczontj  iesl u> z g .  N um erz e  M o n t ­
h l y  r e p e r t o r y  ; w dziele  p e r io d y c z n y m  
ivydawanem  p r z e z  JPF. P a r s o n  i Cali-  
g n a n h j
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ł y  p rz y  Po r tu galcz ykach .  F ran c y a  us i ło­
wała  w tymże czasie zaprowadz ić  niektóre,  
swo ie  osady do Brezyiii  : P o r t ug al cz yko wie  
przeszkodzi l i  temu i zostali  panami t e g o  
k r a m  aż do roku 1580. Naród będący aż 
do tdy pory  na szczycie  chwały  i szczęścia,  
nagle  z n iego s t r ąc o n y  zos tał .  Don Se- 
ijąsiyon król  Por tugalski  zginął  w wypr awie  
przeciw ko M a u r o m ,  i z nim razem Portu* 
galia s t rac i ła  swoię n iepodległość  ; kra ie  
iey p rzy łą czon e zos ta ły  do monarchi i  Hi- 
■zpańskióy.

„W krótkim czasie potem H olendrzy, 
w ybi wszy  sie z pod iarzina Fi l ippa  I I .  nie-  
prz es ta iac  na obronie  swoiey niepodleg ło ­
ści , posunęl i  swoie zdobycze  aż do naydal-  
sz yc h  włości hiszpańskich i bogacili  się łupa-1 
mi daw nych  swoich panów.  Zwracal i  szcze­
gół lyey zwycięztwa  swoie do posiadłościPor-  
tugalskich .  O panow aw szy  prawie  wszy s tk ie  
ich osady w Indyach w s c h o d n ic h ,  napadli  
B r e z y l i ą , n i ek tó re  iey p ro w ineye  zaiel i  i 
byliby uskuteczni l i  ca łk o w i t e  z d o b y c ie ,  
gdyby arcybiskup na czele swoich mnichów 
ńie był  położył  t  my ich zwycięztwom.  Ho­
le nd rz y  wypędzeni  zupełnie z Brezy Ii oko­
ło  r. 164^.  nie ap rzes t a l i  ieszcze rościć 
sobie prawa własności  do t e g o  k r a iu ,  aż do 
za warc ia  t r a k t a t u  w r. 1660 ,  któ rym Tor-
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tugafia obowiązała  się wypłac ić  im ośm be- 
®zek z ło ta.

„B rezy l i a  dzieli  się na szesnaście pro- 
wincyi , z k tó ry c h  z n aczn iey sze  sa ; n*- 
północ Rio G ran d e  , Rirarba  Fernambuk; ,  
W ś r z o d k u ,  Bahiu , Spi r i tu-Santo  ; na p o ł u ­
dnie . Kio Janei ro  i Del Key. P o r t y  nay- 
znako mit sze  sa: Fe rn ambuk ,W szys tk ich  świę­
t y c h  , P o r t o - S e g n r o , R io -Janei ro  , i San 
Salvador  na pó łnocny m brzegu  rzeki P la ty .

, W części  półnooney Brezyli i  poło- 
żo n e y  prawie  pod rów nik iem up ły  są n i e ­
z n o ś n e ,  i klima ty m  n i e z d r o w s z e ,  że  w 
mies iącach Mart u i W r ześn iu  panuią wia­
t r y  us tawicznie  się odmieniaiace i deszcze- 
n ayg w ał tow nieysze .  Przeciw nie część po­
łudn iowa  po łożona pod zwrotnikiem hezio~ 
7'ożca , ma prawie bez p r z e r w y  powdetrze  
n ay c zy  s t sze ,  i n iebo naypo god ńiey sz e .  Kray 
nad  brzegami morza  o k r y t y  ies t lasami i 
łakami .  Ku zachodowi  w głębi kra iu  zpaydu-  
ia się wysokie  góry  z k tó rych  l iczne spa- 
daia  s t r u m i e n i e ,  iedne z nich giną w rzece  
A m azonek  i P l a c i e , drug ie  użyźnia iąc  kra-  
ie od wschodu na zachód i- s łużąc wielkiey  
l i czbie  młynów cukrow ych  , wpadaią  w o- 
c e a n  A t lantycki .

„K ray  t en  powszechn ie  ż y z n y ,  obf i tu­
je w d rz ew o  do budowli  ; widzieć w nim
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można całe lasy  c y t r y n o w e  , hebanowe J 
palmowe ; ziemia wydaie  ty s i ą ce  in n y ch  ro* 
ślm , k tó ry ch  smaczne owoc e i p rz yiem ne 
kwiaty  napełniają wonią  powiet rze .  L ec z  
ze wszystk ich  t y c h  bogactw  roś l innych nay- 
szacownieyszem ies t d rz ew o  noszące kra in 
nazwisko.

„Di zew o Rrezylskie  rośnie  na g runc ie  
s u c h y m i  pomiędzy skałami;  dochodzi  wiel -  
kiey grubości  i wysokości  ; ga łęz ie  iego są 
r o z ł o ż y s t e ,  o k r y t e  d robny m liś; iem p o d o ­
bnym do bukszpanowego ; kora  i  ;owoc  k o ­
lo ru  bruna tn o -eze rw oneg o  , maią na sobie 
d robn e k o l c e ; pień byw a  zw yczayn ie  sę» 
ko w a ty  i krę ty .

„D r z e w o  B rezyl sk ie  iest  bardzo  t w a r ­
de  i c i ęż k i e ;  t r z e s z c z y  w o g n i u ,  i wcaŁe 
prawie  nie wydaie  dymu , z p rzy czy n y  s w o -  
iey n ad zw y cz ay n ey  s u c h o ś c i ; dobre  iest  do 
r o b o t  t o k a r s k i c h ;  szczególnieyszy iego u -  
ż y t e k  w fa rb ie rs tw ie  ; d a i e ’ bowiem ko lor  
c i em n o - cze rw o n y  i s ta ie  się z tego.  względu 
znacznym  m at er yał em  handlowym. W y c ią ­
gać z n iego można za pomocą kwasów p e ­
wny  rodzay  karminu ro ś l i n n eg o ;  a z t y n k t u -  
r y  teg oż d rz ew a składa się kreda  c z e r w o ­
nawa znana pod  nazwiskiem ( rosetts .)
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i, Obfituie'  Brezylia w kopalnie z łó -  
i srebra ; kopalnie dyamentów nie 

Ąiniey sej. l iczne, lecz dyamenty Brezyliyskie 
nie dochodzą wartości Indostańskich. Ta.-* 
kowe kopalnie nadaiące nazwisko prowin* 
ę y  i Minas , rozćiągaią sie aź do osad Hiszpań­
skich w Paraguay. Dziesiątą czfść złota 
pobieraną przez skarb królew ski obracała 
W sztaby , które  maią kurs w handlu kiedy 
są steplowane ; w łaściciel zaś chcący ie za­
mienić na monetę płaci do skarbu dwa i pół 
procentu.  Kopalnie dyamentów są własno* 
ścią wyłączną korony.  Miała z nich P o r tu ­
galia milion sterlingóui rocznego dochoduy 
którey summy część t rzecia  wychodzi ła na 
koszta roboty.

„Nie masz dokładnych wiadomości co 
do ludności tego kraiu ; pe\cna iest iednnk 
iż nie przechodzi  milionamieszkańców ; j/e- 
rzy Staunton  twierdzi n a w e t , iż w czasie 
jego podróży nie przechodziła 800,000.  
dusz. Woyska Portugalskiego w Brezylii 
rachuia 8>ooo< głów , i t o ,ooo  milicyi.

„Wszyscy wędrownicy niepodchlebny 
wystawiają obraz Portugalczyka BrezyJiyi.- 
skiego. P. Blagcfon uważa go dumnym, znie- 
wieściałym , podstępnym i okrutnym.

„Kobiety w Brezylii  nie sa w po­
wszechności piękne;  oczy iednak czarne i
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ż y w e  , n a d a i ą  p e w n y  w y r a z  ich f i z y o g n o m i i .  
W ł o s y  c z a r n e  d ł u g i e  i g ę s t e  , m o g ł y b y  za 
- p ię kn ość  by ć  u w a ż a n e  , g d y b y  n ie  zanied*- 
b y w a n o  p i e r w s z y c h  p o t r z e b  o c h e d o s t w a .

„ B r e z y l i a n i e  o h o y g a  p łc i  c e l u i ą  w m u ­
z y c e  ; k o b i e t y  n i e z m i e r n e  ma i*  u p o d o b a n i e  w  
t a ń c u ,  l e c z  c z ę s t o  w n im p r z e c h o d z ą  y t f y -  
c z a y n e  g r a n i c e  p r z y s t o y n o ś c i .  P.  L i n d e l e y  
w  s w o  e y  p o d r ó ż y  1 8 0 4 -  c z y n i  B r e z y ł i a n *  
J iom d a l e k o  w a ź n i e y s z e  z a r z u t y .

„ H a n d e l  B r e z y l i y s k i  t r z y m a  s ie  s y s t e -  
u i a t u  [ r z y i ę t e g o  o d  w s z y s t k i c h  n a r o d o w  
E u r o p e y s k i c h  w i ch  s t o s u n k a c h  z o s a d a m i  
A m e r y k a ń s k i e m u  S z a c u i a  n a  1 3 0 , 0 0 0 f u n ­
t ó w  s t e r l j n g ó w  d y a m e n t y  w y c h o d z ą c e  c o ­
r o c z n i e  d o  E u r o p y .  P r z y ł ą c z y  wszy d o  t e ­
g o  c u k i e r ,  t y t u ń  , f u t r a ,  l e k a r s t w a ,  a  n a -  
s l e w s z y s t k o  d r z e w o  f ą r b i e r s k i e ,  m o ż n a  p o ­
w z i ą ć  w i e l k i e  w y o b r a ż e n i e  o  h a n d l u  t ó y  
o s a d y .

„ Z e  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w  z b y t k u  i 
p o t r z e b y  ,  k t ó r e  o k r ę t y  R u r o p e y s k i e  p r z y ­
w o ż ą  d o  B r e z y  l i i  , l e d w i e  p i ą t ą  c z ę ś ć  r a ­
c h o w a ć  m o ż n a  rta p ł o d y  P o r t u g a l s k i e .  Su­
k n a  p r z y c h o d z ą  z  F r a n c y i ,  H o l l a n d y i  i A n ­
g l i i ; p ł ó t n a  i k o r o n k i  z  F r a n c y i ,  H o l l a n -  
d y i  i N i e m i e c  ; i e d w a b i e  z  F r a n c y i  i W ł o c h ;  

. n a c z y n i a  m i e d z i a n e  , ż e l a z n e  i c y n o w e  , i a-  
ko też w o ły ,  ryby s o l o n e ,  s e r ,  m ą k a , :  Z
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Anglii ; oliwa z Hiszpanii ; wino więc je­
dynym iest przedmiotem handlu Portugal-

„Wywóz cukru pomnożył  się niezmier­
nie od lat 50. chociaż aż do t ey  epoki cześć 
ta  handlu była zupełnie w ręku Portuga l­
czyków.

„Zatoka Wszystkich świętych  iest miey-. 
scem gdzie zawiiaią f loty Portugalskie  stu 
źaglów dochodzące , w miesiącach Maiu i 
Czerwcu.

„Miasto San Salvador czyli Bahia, ialt 
1e Anglicy nazywaią,  położone iest na wstę­
pie zatoki wszystkich świętych;  było przeź 
długi  czas nayhandlownieyszćm i dotąd 
może  być uważane za stolice Ameryki Por* 
tugalskiey , chociaż kopalnie południowe 
nadaią nową przewagę miastu R w -faneiro*  
San  - Salvador zbudow ane iest na skale, 500 
s top nad powierzchnią morza ;  twierdza ta 
na turą  i sztuką warowna ,  nie ma jednak 
dostateczney załogi i potrzebnćy l iczby 
dział. W San-SaIvador liczyć można 2,000 
domów po większey części z kamienia. —* 
Naybogatsi  właściciele plantacyi miewaia 
do 500 niewolników, których tak źle ży­
w i ą ,  tak uciskaią pracą , że prawie nie masz 
przykładu aby który znich siedm lat  prze ­
był w tey niew oli. W tymże mieście iest s to­
lica arcybiskupstwa.
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„Po San - Salvador  , nayznacznieysze  
mias to w Brezylii  iest Rio- fa n e iro ,  maiące 
t sk/ .e nazwisko S. Sebastyan.  P o r t  R io-  
J u n c ir o  obszerny . i  w y g o d n y  ; nadbrzeża  
i( go ok ry te  są pieknemi budowlami  i o t o ­
cz one pasmem gór nakszta ł t  am fi tea t ru .  
W samem mi śeie domy w wielu mieyscaęh 
hod owane z k am ien ia , ulice pros te  i ozdo ­
bne. Z na tz n ey  długości  wodociąg p ro w a­
d z o n y  p rz ez  doliny podwóy ny m rzędem 
arkad wznoszących się iedne nad d ru gi e*  
d os tar cza  wody całemu miastu.

„Skl epy , magazyny , p lace  t a rg o w e  
daią poznać na p ierwszy r z u t  oka handel  i 
b o g ac tw o  te go  miasta , wzrastrwącego co 
r.ok w budow le publ iczne i okazałe domy 
p ry w a tn y ch .  Znakomi tsze  s tawiane  są z 
g r a n i t u ,  nadrzecza  n a w e t  n iek tó re  g r a n i ­
t e m  wyłożo ne .  Okol iczności  mieyscowe i 
wpływ kl imatu cz y n ią  t o  mias to  n i ez d r o ­
wym.

„N ieda leko  miasta,  nad brzegiem morza ,  
5est  fabry ka koszemUi.  Robaczki  z k tó ry ch  
ma być w y d o b y ta  farba kładą w n a c z y ­
nia gliniane i wys tawia ią  ie ż y w e  na l e k ­
ki ogień , aby się t?.k zw olna  i n i eznacznie  
©sus ały ; zapobiegaią p rz ez  t o  spaleniu 
k tó reby .kolor zepsuło.
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„ M a g a z y n y  p r z e z n a c z o n e  do  p r z y i m b -  
Wania i p r z e d a ż y  n i e w o l n i k ó w  z b r z e g ó w  
A f r y k i ,  p o ł o ż o n e  są na b r z e g u  n a z w . n y n i  
)Pal Longo.  Z  2 0 , 0 0 0  M u r z y n ó w  p r z y b y -  
W aiącyc h  c o r o c z n i e  do  Br ezyl i i  , z o s t a i a  
ich  o k o ł o  5 ,0 0 0  w R i o  - J a n e i r o .  C ena  ś r ze -  
dn ia  i e d n e g o , i es t  20 .  gWineów.  Z  t e y  
p r z e d a ż y  po bi e ra  się na r z e c z  K r ó l e w n y  Pora  
t u g a l s k ió y  p o d a t e k  w y n o s z ą c y  c o r o c z n i e  
6 0 , 0 0 0 ,  gw in e ó w .

„ R r e z y l i y c z y k o w i e  r o d o w i c i  są w z r o ,  
s tu  m i e r n e g o ,  s i lni ,  c ż y n n i ,  od ważni ;  płe®^ 
i h i e s t  Iaśno b r u n a t n a  , w ło ś y  d ł ug ib  i czar-- 
ne .  C h o w a ią  oni  w i e c z n ą  hienawiś-ć " p r /e -  
c iw P o r t u g a l c z y k o m ,  odda li  j ą  się sami od  
ich  m ie s z k a ń ;  l ecz  zabi iuią bez l i t oś c i  w s z y -  
k ch gdz  e k o l w i e k  ich napasę mogą .

„ F ernom buk ,  m ia s t o  s t o ł e c z n e  .-.row 
c y i  t e g o ż  iui ieęia s ły n ie  s z c . e g ó l n i e y  h a n ­
d le m  d r z e w a  B r e z v l i y s k i e g o .

„N a  t r z y d z i e ś c i  bl isko mil ku p ó ł n o c y  
p i o w i n c y i  S. W i n c e n t e g o  , i est  r z e c z p o s p o ­
l i t a  S- Pi-.wła o t o c z o n a  w y s o k ie m i .  g ó r a m i  

i n i e p r z e b y t e m i  lasami.  Mały  t e n  k r a y  z ł o ­
ż o n y  poi z ą t k o w o  z tu łać  ó w ,  z ł o c z y ń c ó w  
z b i e g ł y c h  z pobl i sk ich  o s a d ,  m ię d z y  k t ó r e -  
ttii z n a y d u i ą  się P o r t u g a l c z y  ko wie  , Hisz pa -  
n ‘e ,  K r e o l e ,  M u r z y n i ,  nie mia ł  zapew ne '  
w p o c z ą t k a c h  s w o i c h  ż adn dy  c y w i l i z a c y i  f
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mieszkańcy lego żyl i  bez p r a w , religii ,  h o ­
n o r u ,  p o ro zp ra sza n i  , zaięci  iedynie ł o t ro -  
Wst wem które  ich przy życiu  u t r z y m y w a ł o .  
Ł e c z  z czasem u t w o rz y ło  się z nich pewne 
s p o łe c z e ń s tw o  demokracy ine, Licznieys i*  
m ogl iby s t rasznemi  być sąsiadom;  lecz do­
tąd  4. lub 5 ,900 ludzi  bez broni  nie mogą 
sprawiać  ż a d n ey  obawy.  T y ra n ia  r ządu  
JBrezyliyskiego była powodem ut w orz en ia  
*ey r zeczy  pospol itej '  tak  t er az  zazd ro-  
Sney o swoię wolność,  że  żaden wędrownik 
jiie może stąpić 11a iey z iemię ,  chyba gd y  
jest  zb ieg łym ni ew oln ik iem ,  lub w ypędzo­
nym z kjraiu swoiego.

i
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S A U K A  P R A W A .

O g ó l n a  O r d y n a c y a  S ą d o w a  d l a  P a n s t ? v t  

P r u s k i c h .

Częfci I . Tom I — porządek procersu— p rzez  
Ignacego Stawiars kiego , w  IVa> szawie  
u X X .  Piiarów igoy  , ( X X l ~ g j o J .  
Tom  U . tam że , igup. ( L V I I — q i ^  
cena całego dzieła złł: 54 ,

P r z e y r z a w s z y  t ę  u ż y t e c z n ą  i szano wną.  
p r a c e , i y o z \  ć na le ż y  al\y t ł u m a c z  dokoń-i  
czynien i  iey iak n a y p r ę d z e y  ldiszą p r a w n i ­
c z ą  l i t e r  t u r ę  Ł b o g a d ł .  D z ie ło  t o  nie t y ł -  
k o  n i e z ń a i ą cy m  iezyka  N i e m i e c k i e g o ,  a le  
t y m  n a w e t  k t ó r z y b y  sie chc ie l i  do  samego* 
o r y g i n a ł u  udawać  , i es t  n a d e r  p o ż ą d a n e m .  
W  nim t t u m a  z n i e k t ó r e  d o g o d n e  nie z n a ­
j ą c y m  na'uki p r a w a  c z y n i  ob iaś n i en ia  w n o ­
ta* h ; a p r ó c z  t e g o  z e b r a ł  s t o s o w n i e y s z w  
R e s k r y p t a  d w o r u  B e r l iń sk i ego  p ó ź n ie y  w y ­
d a w a n e  i pod pa r o  g r a f  ufni  do którycl j i  
należą ,  um ieścił. Tak w ije  i prawnik nt%>
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gący czytać sam o r y g i n a ł ,  u ż y t e k  znaydzie  
\y t łumaczeniu.

Co do w y ra zó w  bardziey  się t łumacz  
s t ara ł  o ich powszechną prawnikom z r o ­
zum ia łość ,  aniżeli  zb y teczn ą  o y cz y s to ś ć ’; 
zos tawuiąc  termina łac ińskie na k tó re  w o- 
r y  gin ale nie było  niemieckich , a k tó re  po ­
wszechnie znaiome są prawnikom.  Nie­
k t ó r e  prz ł o ż o n e  k ła dz ie  w nawias e.

T o m  pierw szy  ozdob iony  wizerunkiem 
P a n a  Goldbecka Kanclerza P ruskiego  , p r z y ­
pisany Fel ixowi  Łubieńskiemu M in i s t row i  
Sprawiedl iwości  Xies twa Warszawsk ieg o ■, 
po  Liście p r e n u m e r a t o r ó w ,  zamyka w so­
bie Rozpra w ę ,  o użyciu  i p rzys tosowaniu  
księgi n inieyszóy do po t rze b  Legis lacyi  na 
ro d u  Polskiego.  W niey a u to r  p o r ó w n y ­
wa , sposób pos tępowan ia  w sądach P r u ­
sk ich ,  ze sposobem podług iakiego Po lsk ie  
sądy pos tępowały  , a o kaz aw szy  ie  lnślruk- 

-cya n i e . odpow iad a poży tkom iakie z in­
nych  względów przynosi  publ icżne i otwmr- 
t e  wyw od zen ie  sprawy p rzed  sądem ,  oraz, 
zwracaiąc  u w a g ę  na t o ,  że  naród k t ó r e g o  
sz lachetny i do  wolnośpi  p rzysposo b iony  
cĆiarakter nie c ierpi  o b ł u d y , ani skrytych 
sposobów działania , radzi  Indukty ,  iako zgo­
dne ze  sposobem myślenia i charakterem 
Polaków, ż y c z y  j e d n a k ,  aby sprawy  zgor.

sze.
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szenie za sobą pociągać m o g ą c e , nie p r z e d  
kratkami  sądu ,  ale p rzez  re fe ra ty  i odo so ­
bnioną Ins t rukcyą odbywane b y ły .  R o z p ra ­
wa o k tórćy  mówimy , pisana była w pier ­
w szy m  półroczu 1807 , rad więc podobnych 
naówczas p o t r z e b ę ,  a za tćm dobrą  chęć 
a u t o r a  ich , każdy widzi; Poźnieysze  w y ­
padki inaczćy zr ządz i ły ;  sp rawy t e raz  zg o r ­
szenie iakie mieć w sobie mogące , s to i  
sown ie  do ducha p rawo dawstwa  Francuz*- 
k i e g o ,  p rz y  zamknię tych drzwiach in t e r e ­
sowani  wprowadzają  do ca łego Sądu ; a t a k  
i wstyd  n e ies t obr; żony tri i my bez żtL 
dnego w y ią tk u  tak  iak d a w n i e y , da lecy  
ies teśmy w sądach od sposobu postępów as 
nia sekre tnego , noszącego cechę t ry b u n a­
łó w  ujemicxnych.

T< m drugi  p rzyp isany  Towarzys tw u ,  
P rzy iac ió ł  N a u k ,  równie  po Liście prenu* 
m era to rć w  , poprzedzaią  postrzeżenia nad 
procedurą sądową, różnych k> aw w  i czasowi 
( przez  t łu m a c z a ) .  T en  t y t u ł  czyn i  na* 
dzicię c z y t e l n ik o w i ,  ż e  się dowie  Jeżeli nie 
o  procedurze  Egipcyan  , Greków i Rzys  
mian,  t ed y  przynay  mniey innych narodów po-  
źnieyszych.  Lecz ta  nadzieia zawodzi ,  a u to r  
po  uczynionym w ym ow nym  w s tępie  , dziel i  
na  karcie V 11* pos tępowanie  sadowe na t r z y  
p r z e d z i a ł y :  p rzed s p r a w a ,  p r z y  sprawie  i 

N um er y i l .  ' 4
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po  sprawie.  P o d łu g  t e g o  ro zk ładu p o s t ę ­
pując , podaie  sw o ie  uwagi, do p r o c e d u r y  
u łożyć  się m a i ą c e y ,  sądowi  publ iczności  i 
wyższemu zdaniu pr awodawców  na Seym 
W ówczas zebranych,  (k .  L V I . )  Jakoż na 
Jcarcie;XIlI.  wyraźnie  sic oświadcza  o d w o ł u ­
jąc swoię obi e tn icę  kiedy m ó w i ,  „z am iarem  
ninieyszey r o z p r a w y  nie iest  za iste nasu­
wać p ro iek t  do p rocedury .  —  Mysia mą  

4ylko iest zebrać niektóre uwagi p ra k tyką  
codzienną wskazane , i sławić i t  przezacnum  
pratvodawcoin w sum arycznym  obrazie,,. —  
A na karcie L I V .  czyta jąc  s ł o w a :  „ T a k  za ­
m ierzyw szy  rzuc ić  tu  n iektóre uwagi p ra ­
k ty k ą  codzienną tuskazane względem poiłę.  
poiuania sądowego , gdy  X ie g a  ninieysza  
Dzieło sczęśliwego rzeczy ludzkich  zgłębie­
nia  s tarczy  nam  za teden z naylepszych m ate-  
rya łó w  do prawodawstwa , Do ićy więc tro­
skliwego odczytania odsyłam.  „P os t rze*  
g am y,  że  ro zp raw a  t a  iest  t y lk o  kon tynua-  
ey ą  n ie iako pierwszev.

Na końcu t e g o  T o m u  p rz y d a n y  ies t 
S łownik dla osób ni ep rawniczycb ; zawie­
ra t y l k o  ki lkadzies ią t  w y r a z ó w ,  zda łby się 
więc  ab szern iey szy .  Uzup ełnien ie  t o  mo­
ż e  nas tąpi  na końcu t r ze c i eg o  T om u t ł u ­
maczenia ,  gdzie  i omyłki  n i ek tó re  w cią-
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gli dzieła (może czasem drukarskie) nie o* 
mieszka zapewne tłumacz poprawić.

fllamy także p rz tź teg o  męża w przeszłym 
roku wydane tłumaczenie pod tytułem : O- 
gólna Ordynacya Hypoteczna dla Fańślw Pru- 
skicht w Warszawie u X i‘ę&y. Pitarow Na wstę­
pie tak iak ;prży dwóch Tomach ordyiiaćyi 
śadowey , umieścił tłumacz stosow ną przed­
mowę, którey dał ty tu ł :  „ Rzut myśli nk 
Hypotehę. Widać w niey podobnie iak i w 
poprzedzaiącyćh patjryotyzm , piękność my­
śli i znaiomość rzeczy. Przyrzekł w riiey 
J,nczyriić nam poźniey rozbiór sposobu po­
stępowania w Hypótece Francuzkiey; sta- 
wiaiąc go obok wprowadzonych u nas p ra­
wideł .-uczynić stosowne z tych dwóch dzieł 
porównania* , a z niego wyciągnąć wnioski; 
iakiemiby można zbliżyć i sprostować z*: 
chodzącą różnicę.;;

Lubo 11 nas zupełne urządzenie Hypa- 
tek bliskie iest kohca, dzieło iednak przy­
obiecane ie$t zawsze pożądanćm. .

Na końcu ośra tylko wyrazów które s^ 
trudhieysze dla niezimiących prawa alfabe­
tycznie wyiaśnione. Wyjaśnienie wyraził 
osmego powinnoby być sczególniey popra- 
wionenj.

Naywiększa tu  całey tłumacza pracy 
zaleta, iest troskliwe zebranie poźnieyszyćlł

4 *
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- u r z ą d z e ń  t y c z ą c y c h  się H y p o t e k i  p r z e z  
d w ó r  ł ł e r ł iu sk i  w y d a w a n y c h .

A?.

0  tłumaczeniu Kodexu N a p o l e o n a  w  Pol­
skim igzyku.

P r z y  p i e r w s z d y  X i e d z e  K o d e x u  N a p o ­

l e o n a  w y d a n ć y  po  Pols ku  , i e scze  w mie- 
sią u C z e r w c u  r o k u  1 8 0 7 ,  p o ł o ż o n e  b y ł o  
o s t r z e ż e n i e ,  „ ż e  s c z e g ó l n e  sa w y r a z y  s t y l  
W p r a w n i c t w  e , ' ż e  zn a c z n a  z r c h o  lai róż i i ica 
m ię d z y  m o w ą  P o ls k ą  a F r a n c u z k ą .  Pola  y  
z i s t o t y  n a r o d o w e g o  c h a r a k t e r u  s p o k o y n e -  
g o  i p r z y j a c i e l s k i e g o  nie lub i l i  w i e l e , p r z e ­
p is ó w  s a d o w n i c z y c h  ; nie  d o s t a i e  nam b a r ­
d z o  l i c z n y c h  s c zegół ów  praw n i r t w a  w o y .  
c z y s t y m  iezyk-u. T o  o s t r z e ż e n i e  o k a z y ­
w a ł o  c z y t e l n i k o m  i ' i e  w t ł u m a c z e n i u  Pol:- 
sk iem n i e  z n a y d a  z u p e ł n e y  d o k ł a d n o ś c i  , ź e  
n a t r a f i ą  na w ie l e  w y r a ż e ń  n o w y c h ,  s a m o ­
w o l n i e  w p r o w a d z o n y c h  ,  n i e p r z y j e m n y c h  
n a w e t  dla ucha.
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K odex  N a p o l e o n a  składa się z samych 
przepisów w y b ra n y ch  z obszerney  nauki 
pra w a .  Def inicye czyl i  opisy , objaśnienia,  
Wnioski nie maią w nim mieysca , zo s taw io­
n e  są J i i r i sprudency i . W naukach są wy*, 
ra zy  t echn ic zne czyl i  właśc iwe naukom , 
n ieznane w p o to czn e y  mowio i w l i t e r a ­
t u r z e  nieużywane.  Styl  W iakim nauki w y ­
rażane bywnią różni sie od pięknych opi­
sów pod ług r e g u ł  l i t e r a tu r y  układanych.

Nauka prawa wiele osobl iwszych w y ­
ra żeń  mieści w sobie. Ospby posiadaiące 
doskona le  iezyk Francuzki  nie zrozt jmieią 
ar tykułów K o d ex u ,  choć w o ry g in a l e ,  ie- 
że li  nauki prawa nie znaią.

J a k ż e t o  wiele wyrazów , k tó re  w  
dykcyona'r’zach Francuzk ich są nazwane Ter- 
mes de pra tique , TermeS de T a la is , t o  ies t  
■wyrazy prawnicze.  Kto nap r zy k ład  z r o ­
zumie t o  zdanie ;  Le m ort sa isit le v i f ,  son 
h o ir p lu s  prochain habile a lu t sucreder , 
t o  i e s t : spadek po zm ar łey  osobie b ierze  od 
m o m e n tu  iey śmierci nay bl iższy dziedzic po 
łiiey.

Zmiany r ządu  k tó r e  nas tąp i ły  w© 
Francy i  w końcu i 8 g o  wieku, w p ływ a ły  i 
■ a ięzyk Kodexowy.  Naydoskonals i  pra- 
■wnicy n i e z ro z u m ie i ą , z samego p rz ecz y ta ­
n i a , k t ó r e g o  a r ty k u łu  w ybra nego oddziel -
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pie i nawiasem z Kodexu,  Jak  naprzyk ład  
{rudną ies t  rzeczą  dokładne mieć w y o b r a ­
żenie  a r ty k u łu  z g i .  Les cpaux pourron t r c -  
ciproqueinent dem ander le dii/orce p o u r ex~ 
c&s, s e v ic e s , ou in ju res  graves dp l ’-un 
d  eux envers I'au tre . „Małżonkowie  mogą 
pawzaiem wymagać ro z w o d u  z p r z y c z y n  
g w a ł t ó w ,  s ro g o ś c i ,  lub ciężkich obelg  je­
dnego z nich względem drugiego . , ,  Jakie  
t u  iest  zn aczenie  {ycji wy razów exces gw a ł ­
t y  » seuicest s rogosci  , i in ju res  graves, c ięż ­
kie, o b e l g i ?  T rz ęb a  tu  udać się do źrzódeł ,  
do  obiaśnień p rz ez  samych p ra w odaw ców  
po daw anych.  —

Fzepis  p ra wa z i s to ty  swoiey ies t  kró­
tki  i z ogólnych w y o b r a ż e ń  składany , z r o ­
zumienie iego wielu  usposobień w c z y t e l ­
niku wymaga.  Nie są t o  wyszczególn ia ją ce  fl­
imsy ani te ż  obsze rn y l i te racki  w y w ó d ,  w 
Ipjórych ścisły związek  m y ś l i ,  ze  zn an y ch  
rz ecz y  wyciąg n iezn an y ch  , w ie l e  t ł u m a ­
czeń i obiaśnień  mieścić s i ęm oże .  O bsze r­
n y  zapas  wiadomości  z ro z le g ł ey  nauki 
p r a w a , do naszych czasów s t o s o w a n e g o ,  
p a t rz ebnem  ies t koniecznie dla zrozumien ia  
ł£pdcxu, i nie m o r n a  poiać do brze  iednych 
yf nim a r ty k u łó w  bez po ró w nan ia  z drugie- 
in i ; p ró cz  t eg o  wiele  ieszcze  pomocy za --  
sięgać n a l e ż y  z Kodexu p r o c e d u r y ,  z Kode-
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*U handlowego i z tym podobnych zbiorów 
praw szczególnych we Francyi.

W polskim języku nie mamy dotąd obszer- 
ney Jurisprudencyi  uczonym sposobem upo­
rzą d k o w a łb y ,  tern wiec t rudniey wyrazić w 
oyczystey mow ie przepisy Kodexu. W da­
wnych praw ach Pol skich wiele łaciny mie­
ściło sie , i różne wyrazy bez ścisłego ich 
oznaczenia na iedno wyobrażenie u/ywime- 
mi były. Były to w naywieks/.ey części 
szczególne Konstvtucye  do pewnych  przy­
padków stosbwane.  Niepodobną iest rze ­
czą wybrać z praw Polskich ię/.y k prawny,  
t łumaczący dokładnie wszystkie  szczegóły 
Kodexu,  trzeba dowolnie wyrazy  tworzyć;  
a równie niepodobną iest rzeczą,  aby pod 
tym wzgledem zaspokoić można wszystkich 
czytelników. Jeden w tey mierze warunek 
nieuchronnym staie sic: —  że w iakiem zna­
czeniu wyraz pierwszą razą wzięty będzie, 
w takim w ciągu całego dzieła używ .nym 
być powinien. Kodex N a p o l e o n a  w  Pol-,  
skini ięzyku zdaie się wiciu rodakom nie­
zrozumiałą m ow ą ,  iest to  to samo dla nich, 
czem byłby zbiór samych reguł  z a igiebry,  
cliimii , lekarskiey nauki ,  lub inney w ię­
zyku naukowym,po Polsku napisany. Cz\/liż 
zrozumie każdy wszystkie  wyrazy choć i 
w dawnymPolskióm prawnictwie używane?
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naprzykład G w ar,  to  ies t zapewnienie ,  
ra ncya w sprawie  p rz ez  powoda ucz ynio ­
na. Obrażenie g w a ru ,  czyl i  ręczenie p rzez  
kogo w sprawie  za powoda.  Powodna p e r ­
sona  to  ies t akto r  , odporna persona  to  iest  
pozw any .  P iz a ,  t o  iest  sprawa,  process.  O r­
ie l  t o  iest  wyrok.  F old ro w a n ie , k ładzen ie  
fo k u ,  to  iest pozwanie.  Poruczcństwo,  t o  iest  
p l en ipotencya .  S z p e r u n k , hamowanie urzędne  
t o  ies t a reszt .  C yro g ra f ,  oblig,  t o  iest k a r ­
ta z podpisem dłużnika.  Gerada  to  ies t su­
knie i u b io ro w e  rz eczy  kobie t .  Her g ,  w et  
t o  iest  zbroia , p a ł a s z ,  koń z s iod łem ,  po 
zm ar łym mężczyźnie .  U ciec  , zachoyca , t o  
ie s t  wnuk , wnuczka.  L u pru n g  t o  ies t ska r ­
ga g łówna pu śc izna ,  to  iest  r z e c z y  po zmar- 
ł e y  osobie.  R e fo r m a c y a , opraw a  t o  ies t  
fundusz  dożyw otn i  od męża żonie  w miarę 
iey posagu  dany.  O piekaln ik  t o  iest. op ie ­
kun ; R zeczn ik  t o  ies t pa t ron.  Rubat, Z a -  
k r a ta  , G rzy m k a ,  S za G a w a ,  Izdebka, Ciemni­
c a , t o  iest  więzienie  ; Kondemnata  t o  ies t 
kara na n ies tawaiącego w sadzie. G lo w -  
s z c z y z n a ,  to  ies t kara p ieniężna za  zabóy-  
s two.  Nawioczka ,  kara za zran ien ie  , pobi­
cie ; M ierziącka ,  to  iest  n ienawiść  , i t .  d.

k o d e x  N a p o l e o n a  wiele  mieści w s o ­
bie zasad z prawa Rzymskiego wyciągnię­
t y c h ,  w y ra zy j  łac ińskie  w prawie  Rzym*
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skiem i do ięzyka Kodexu p rz esz ły  równie  
też  i w t łumaczeniu  Kodexu na ięzyk P o l ­
ski wyrażenia  z Łacińskiego p rawa  brane 
p rz ys tósow anemi bydź powinn y ; naprzy-  
k ład  T y tu ł  XV.  księgi I I I .  opisuie  co są 
T r a n z a k c y e :  tv takiem znaczeniu  w y ra z  t e n  
T ranzakcya  wciągu całego dzieła iest  u ży ­
wany.  Nieomyl i  się Polak wzgledem zna­
czenia teg o  w y ra z u  w n iektórych a r t y k u ­
łach umieszczonego , gdy ca ły Kodex prze-  
cz y ta  ; a  przeciw nie prawnik  znaiący t e o r y ą  
p raw a  Rzymskiego iako konieczną do z r o z u ­
mienia Kodexu pomoc,  zm yl i łby się i dziwi- 
ł o b y  go niezmiernie,  gtfyby t en  wyraz  t r a n ­
zakcya  by ł  umieszczony w t łumaczeniu  Ko­
d ex u  za nazwisko jakiegokolwiek ak tu  urzę­
dow eg o  między s t ronami  zaszłego.  —  W y ­
razy  t e  1 ran za key a,, Komplanacya,  nie ma­
ją, do kładnych  w prawie Polskidm o g ra n i ­
czeń ; obadwa z ięzyka Łacińskiego pocho­
dzą.  —i— Cudzoziemczyzna w mowie p r z y ­
pominać powinhą znaczenia  z właściwego 
zrzódla  brane.  —  W y r a z y  -prawdz iwie  oy- 
c z y s te  po t rzeba z a ch o w a ć ,  lubo i te we­
d/ług zdania H ora cyusza  s tarze ią  się i giną,  
a nowe mieysce ich zastępuią.  P e r b o m m w e - 
tu s  in ter ił  a e ta s , et j u v e n u m  r i tu  f l o r e n t  
modo nata vięentyue.

P od łu g  Franeuzkiego  ięzyka w yr az  t e n  
Transac t ion ,  w p o toczney  m o w i e ,  w l i te r a-



g# Nauka prawa

t p r z e ,  nie iest t a k  ściśle b r a n y ,  iak w pra- 
Wnictw ie ;  u ap rzyk ład  E n  A n g lc terre  tou tes  
I t s  transactions pubiiques et p rive ts  s ’ope- 
r e n t  p a r I t  credit. W  Anglii  w s zy s tk i e  
t r a n z ą k c y e  publ iczne  i p r y w a t n e  odbywai.ą 
s ię p rz ez  k redyt .  G anilh , su r  le revenu p u -  
t h e  T.im 2. pag.  389.  T u  iest mowa o  
ró ż n y c h  gatunkach układów'. W y ra z  T ra n -  
s ac t i o  w Łacińskim ięzyku i w Francuzk im 
b ra n y  bywa także  za rozp ra w ę  uczona.Sławne 
ca dzie ła  pod t y t u ł e m  T ransactions łh ilo so -  
phiques. Przerabia ią  sie us tawicznie  w y o ­
brażenia ludzkie , nowe w nich o d k r y w a n e  
są s tosunki  , inne  ich po rządkowanie  b y ­
w a , ą za tem i iezyk w Jednakowym s tan ie  
t r w a ć  ciągle nie może.

Wszys tk ie  r z ą d y  , wszystkie  p raw a  
»i e  różn ią  się w i s toc ie ,  ale ich szczegóły , '  
t o z g a  l e z i e n ie , z e w n ę t r z n y  układ,  W'iak od- 
f iyenndy postac i  okazuie  się 'i Ws.zystkie- 
t e r a ź n i e y s / e  u rzędy  , us tanowienia,  p rz ep i sy  
Ir Xięs tw ie  Wars / .aw skiem, k to  po t ra f i  w y ­
r a z i ć  prz ez  nazwiska  dawnych urzędów i 
J>raw Polskich  ? W y r a z  t e a  Ko ns ty tucya 
n z y l i ż  t o  samo te r a z  zna czy  co dawnićy in 
Voluminibns legum ?• T r y b u n a ł  co innego  
w y r a ż a .  Rozwód  by ło  to  okazanie  niewa*- 
Żności mał żeńskiego z w ią z k u ,  a t er az  iest 
r o z w ią za n ie  chęć  ważnie  zaw a r te g o  małżeń-
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stwa. Pamiętając naprzykład K ons ty tu c j e  
Polskie roku 1601. i 1678 « ■ o Prokuratom 
lach czyli  Pa troęach  s trony iakby się mylić 
można w rozumieniu artykułów: Kodexu w  
których o Prokuratorach wzmianka? Wy+. 
raz ten p rzyw i ley ,  czy liż oznaęza dawna, 
przywileie  podług praw Polskich? Adwo­
kat w prawie Polskiem był  to Wóyt  ; adwo-- 
kacya, W oytos two;  Assessor teraz,  nie iestt 
t o  Sędzia Assessorskich sądów podług pra* 
wa Polskięgo. Podobnym sposobem w t y ­
s iącznych wyrazach zmiany znaczenia oka* 
zać można. Kto się uczył  pod Prefektami 
w szkołach , czyliż ła two obeymie znacze­
nie właściwe tak szanownego teraz urzę­
du Prefektów ?

W teraźifieyszym stanie rzeczy u n a s ,  
•niemasz i l i ż  dawnych a ry n g ,  nowe są for­
m y ,  nowe wyrazy prawne  do wszystkich 
aktów i sądowych i zasadowych , nie mamy; 
r egen tów ,  susceptantów.  Burgrabiów in­
ne iest znaczenie niżeli było dawniey. 1 we. 
Francy i zmieniony iest znacznie s tyl  pra­
wniczy.  YV czytaniu każdego p raw a ,  do ­
chodzić ściśle należy prawdziwego ducha 
iego podług przepisu Jur isprudencyi  rzym- 
skiey: scire leges , non est verba e a ru m t tn e -  
r e ,  sed vim et potestatcm.
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Uczmy się rzeczy dobrze,  zgłębiaymy 
ie ściśle w prąwdziwem ich znaczeniu ,  a 
2 łatwością zrozumiemy w yrazy ,  które po 
Większey części muszą być samowolnie 
wprowadzane ,  którym czas nada powagę 
n uczeni gorliwi o sławę oyczystego ję­
zyka poprawiać ie i doskonalić beda. Bar­
dzo iest t rudną rze izą  aby wszelkie po­
trzebne wiadomości ,  które tak szybko po- 
innazaią się c o dz i tń ,  podawane były iedy- 
nie przez osoby uczone,  znaiące doskona­
le  duch if zy ko wyr

X. S.

I
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( i o n a i i K i  d o  J a n a  D r o z d o w s k i e j  > 

w  R o k u  1 8 0 3 .

Powiedz mi proszę , kochany Janie ,
Co się w t e j  burzy z Europą s t a n i e .
Wszak imie wieszczków daw nym  zwyezaien 

Poetom daiem. ■—
Znowu część świata w zbroyney postawie;
Równa zaciętość choć w różney sprawie ,  i
T y c h  klęski t r w o ż y ,  tych  . ohycz m am i*

Cóź będzie z n a m i ? - —
1,1'cz niech się inne narody b o i f ,
O  swóy by t przyszły i ca* ść sw o ią ,
T a  trwoga wcale obcą Sarmacie

Po iego stracie. —»,
Komu nawałnośó okręt zanurzy ,
Po ęóź ten  lękać m* sig iuż b u r z y ;
Może ta  ieszcze wyrzuci z wody

Część iego szkody. —•  
Cieszmy się zw ykłą  rzeczy odmianą ;
A gdy  nam k iedy  łzy  w oczach staną*
T y  nas rozw ese l;  —  na głos tw ey  lutni

M niey  będziem sm utn i,  —■

*’ I
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U dy naut Goldschmita świetną prostot g , 
Fieknych jałmużnie przykładny caotg , 
Oddaiesz trafnie , czuiem w Sarmackiey 

N Wdzigk lutni Trackiey.
Uczniów Talii szereg nie długi ,
T yś po Franciszku iest u nas drugi, 
Chwały z wdzigeznością w Polskim teatrze;

Czas nam nie zatrze.
Nim sig w kunsztowne odezwiesz tony , 
Przyimiy od tego , rym  niekształcony , 
Który swe poniósł nadaieie , troski ,

W zacisza wioski;
O  luba wio«ko ! pobycie drogi 
Miałem cig własny... dziś cudze progi 
'Każe wycierać smutna potrzeba ,

Dla kąska chlebal 
Lecz dość na srogie płakjć wyroki!
N i skruszyć łzami twardey opoki,
Ni cofnąć W pgdzie wiecznego koła , 

Śmiertelnik zdoła:
Um ysł spokoyny , przyiaciel drogi,
Oto są dobra , iakie nam wrogi ,
Ni czas, ni losy, kochany Janie,

Wydrzeć są wstanie:
Na tg myśl, troski , smutek , tgsknica ,
Jak cień przed słońcem , nikną mi z licaj 
I  nastawiwszy fortunie czoło

Spićwam wesoło.
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.Niech sobie k t °  chce s łyn ie  woiarkę ,  
llzigki za bluszcze ch pachną s ia rk ą ,
Łepiey  tu  roczek , m ów m y otwarcie p 

J ak  sto na karcie. 
Ludzkość nie każe w krwi cudzey broczyć j  
A gdy  nie mamy sw ey za co to c zy ć ,
Lepiey dla zdrowia , lub ze zwyezaiu 

'Puścić  ią w Maiu.
N iech sig tam przodki z Kadłubkiem chwałą 
Ż e  brzeg E u x y u u  bratali z Salą>
Cała wyprawa n ie ch  będzie nasza 

N a  maryasza.
TVm bez różnicy stanów , oręża ,
Niżnik częstokroć króla zwycięża 
A k iedy  z ngku sześćdziesiąt m a m y ,

O  świat nie d b am y .  
N ieehay kto daw nym  nadęty  rodem ,
Sri* y  okrywa d u m n y m  wyWod«m 
1 swe herbow ne kładnie zaszczy ty ,

Aż na karyty  ;
Ćo m nie  z dawności rodu  oznaki ?
I . u b ,  czy m nie wspomni W  . . . iaki.
N ie  szukam chw ały  w przodków zasłudze* 

Bo to iest cudze.
Ciężą zakaty puste  kieszenie,
Gorzey zaś kiedy cigży sumienie j  
Pigknie kto łączy z cnotą d o s ta tk i ,

Lecz taki rzadki
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Nad przyszłym bytem nie suszg głowy i 
N i czera opłacg czołu C harkow y, 
Przewoźnik skoro ktom iest , zapyta ,

Kto dla bobkowych rym wigźe liści;
J a ,  gdy przyiaciół moich z«bawig ,

Dość mam na > ławie. 
Owszem cig proizg , zrób dla mnie t j le i  
Gdy proch móy w zimnćy złoźj mogile , 
Napisz to , co rzekł Piron o sobie ,

Lecz nim przed groz'nym stang Plutonem , 
Jeszcze o ledng łaskg przed zgonem ,
Tey zaś nad. wszystkie skutek przenoszę ,

Kochaj junie, proszg. —

Nie wez'mie myta. —-
Tera* na Styxie inna ustawa;
Dla rymopiia wolna przeprawa ;
D . . . . co rok pławi swych bracii

I nic nie płaci. 
Niechay uczony pełen zawiści

Na moim grobie. —

STA.
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{ S T A T E C Z N O Ś Ć  w C N O C I E  

O D A .

b rży  ziem ia, niebo gniewne piorunami b ły sk a ,  
Burzą sig przeciwności zażarte bałwany , 

Gmachy z zasad wyparte m ienią sigv w zwaliska \ 
Mąż w swey cnocie stateczny, stoi niezachwiany.

"VVznies sig duchu m óy śm iało nad poziome niw y !
Świat ten odtąd sig staie zaszczupłym dla ciebiej 

tom iń  lud bohaterów wątłych laurów chciw y > 
A rymów twoich celu w  samem, siukay niebie.

Gdzie światów nieskończoność i  słońc m iliony , 
Zdobią najw yższej chw ały przybytek odwieczny. 

Tam przy bóstwie wszechmocnein obok postawiony, 
W znosi czoło pogodne mąż w cnocie stateczny.

Co za obraz wspaniały ! Potgżne przymierze 
Niezgigtości i cnoty w śm iertelney osobie ! 

Guch czysty z nisfcąd blasku obcego nie bierze ,
I całą w ielkość swoig z siebie ma i w sobie—■

G niedołgźna pycho zwmskiego półboga !
W oła z leżysk ponurych Zazdrość obfcrzori* j 
Numer P i l .  •
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Zobaczym czyli tobą nie znchwieie trw oga*
I  czy cig przeciwności ogrom niepokona.

Rzekła; i w mgnienia oka* piekielne straszydła 
Gromadzi z podwojeniem zawzigtey mozoły 5

Już z zbrodnią czarna chytro ść zdradne knuie sidła, 
Same nawet w ten spisek łączą sig żywioły.

Tryumf! Tryumf! zabrzmiały sprzysigżonych Zgfaieł 
T ry u m f!  potwarz z sw ych iaSkiń okrżyk >głh 

wściekła ;
L ecą; pewność w ygraney zuchwalstwa dodaie... 

Spoyrzał, i wnet spiskowych pochłonęły piekła:

Lecz czyliż na tym  koniec ? Z nowemi sposoby * 
Dobywa sig zawiści potwora Stugłow a,

A na srożsse mgżnego naraźaiąc próby ,
Nowe cieSy zaostrza , nowe zdrady k i^w a.

Oto ciężkie niedole tungły  n a w łe m ,
W łasny ród i ziomkowie na niego powstali ;

Przyiaciele o d b ieg li... został z sercem śmiałem , 
Pierzchło wszystko,iak groty od haitowney stali-

W y których w tęgie dusze nieba obdarzyły, 
Stóycie nakształt ufaney z granitu  opoki;

Gdy na was przeciwności wszystkie wywrą siły* 
W  tenczas oko spokoyne podnieście w obłoki 1
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T a ra  Wasz p o b y t ; itam w yżsi nad poziom§ s ław ę;
S zukaycie  zrzódłn  sw e g o  c h l u b y  i n a d g ro d y  ,  

T a m  was n ie tk n ie  zazdrosnych  ro b a c tw o  p lu g a w e j  
A u i  z b ro d n ia  na wasze taxgn ie  sig sw obody;

k  w.

— — :   .

M Ł tŃ A R Z  BEZ-TR O SK I ( S a n i .  soiicij; 

Powieść z  Francuzkkgo.

p z ło w ie k  w  sw oich  zboczeniach d z i w n | i e s t  tagad k§ :  
Któż ie s t  sobie sa m e m u  n ie w ie r n y m  dość  rzadko  ? 
Charak i erem  ies t  dzisiay u sfaw na  w  n im  zm iana  J 
K lep ie  w  w ieczór p a c ie r z e ,  n iedow iarek  zrana, 
O w  t r z y m a n e  z p o w ie t r z e m ,  za odmiany U d a ,  
J a k  p ł y n n y  pod szk łem  kruszec  w zno s i  sig i spada i 
Z m ie n n y m  t w o r e m  iest ć z ł o w i & : a rzgdzcy te y  

z i e m i ,
C ho ć  ic h  św ia t  tak  osławia  , czasem s§ d o b re m i .—  
Przyznaig  to  ; co większa , w ytkng  b^z o b a w y  
C z y n  F r y d r y k a ,  t o  d la  n ich  wiele ziednał s ł a w y .

. 6*
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'K tó ry  mimo ty c h  rzeczy wielki z sobą p rzedzia ł ,
U m ;a ł  myśleć głęboko, choć na trocie siedział. 
Drżała przed nim A as try  a , zayt/.ały F ra n c u z y ,  
Krzewił kunsz ta ,  b i ł ,  pisał i przynęcał muzy. 
Pełne są dotąd  P ru sy  z iego sławy oychy ; 
Dobry król i f ilozof, chrześcianin iicby.

Raz więc mu wdzięczny p o b y t  zbudować się 
chciało ,

Gdzieby na czczą dworszczyzng uważaiąc mało , 
M ógł n ie  pić i żyć przez pół , łub ścigać P ienie, 
Lecz zmienne, słabych ludzi zg łębi.c  przyrodzenie ; 
A godząc mądrość z żartów przymileniem s?c -erem 
Wieczerzać wraz z Lam etrie  ,  d Argeusem , Wol­

terem.
W  mieyscu na które wybór królewski nadarza ,  

Stał m ły u  na wdzięcznym wzgórku Bezt oski m ły ­
narza ,

Który wolen od trudu , tak w  zimę iak w  ato , 
Co m u i eden dzień przyniósł, ży ł  przez drugi za to. 
A n ;e myśląc zkąd wiatry z^dmą w iaką chwilę , 
Zwracał ku nim swe skrzydła i ‘ usypiał mile !

Pełen wszelkich wygódek z swego położema, 
Wziął młyn imie powszechne od pana imienia. 
T a m  z chat bliskich gdy fletnia ozwała się w święta, 
Zbiegali się na pląsy chłopcy i dziewczęta. 
Beztroski , to nazwisko pomyślnego m a k u  ,  
Kochankom Epikura miało być do smaku.
Z n im  się plany F ryd ryka  zupełnie z g a d z a ły ,
I  od m łyna imienia ,  nazw ał gmach wspaniały.
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N ies te ty  ! toż  na św iec ie  ies t  n iezbędne p raw o , 
-Aby zawsze sąsiedzi w oyng w ie d l i - k r w a w y  ? 
Czyiiż  chciw  ość g rab ieży  rosposfarta  wszędzie ,
1 k ró ló w  i m ł y n a r z y ,  rów ' n  d ręczyć b ę d z ie ?  
R zu c o n o  p lan  na pap ie r  boga ty  w p rzep y ch y .  
P o d łu g  n ic h  t r z e b a  było  m ły n  zagładzić  lichy , 
in a c z e y  się widoku wyrzec n a le ż a ło ,
U k r y ć  przys tęp , o g rod y  w przes trzeń  ścisnąć małą. 

Dozorca po św ięc o n y ch  bud o w li  k r ó l o w i ,
. W o ł a ,  i tak  z poW agą do  m ły n a rza  m ó w i  :

, , M ły n a  tw e g o  nam  trzeba  i tw o ie g o  dom u ,
Co za nic ? —  N ic ,  bo n iechc ę  zbyw ać  ich nikomu-. 
T rz e b a  w am  go, to pięknie; lecz przyznaycie  s a m i ,  
Ż .em p a n  taki nad m ły n e m ,  iak k ró l  nad P ru s a m i ,  
—  N u ż e  , s łow o  o s ta tn ie ,  i  rozb ierz  to ściśle. —  
M am  rzec iasno ? —  m o w  —  oto p rzedać  go n ie  

m y ś lę ;
O t o  s łow o  os ta tn ie . , ,  —  W n e t  w te y  sam ey  porze- 
Z  zgrozą  o ty m  k ró lo w i  don ieś li  uporze.

Do sw e g o  w ięc  m ły n arza  w z y w a  k ró l  m ie­
szkań i a ;

P o dch leb ia  i n a s t a ie :  leęz próżne  starania. 
B eztroski u p ić ra ł  się : „ z b y t  w ażna p rzy czyn a  
W z b ra n ia  mi k ró lu  z d o m em  ustąp ić  ci m ły n a .  
T a m  zgasł o y c k c  m ó y  le tn i ! tam  oy cem  zosta łem , 
O n  iest m o im  P o tz d a m e m ,  on królestw em całem.
I  ty s iącem  d uk a tó w  nie będę u ż y ty .
J e s te m  m oże u p a r t y ;  nie des tźeś  nim i t y  ? 
T r z e b a  u le d z ,  bo g w a ł tem  zostać chcę  przy  rzeczy , ,
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Kzadko cierpią królow ie, kiedy im  kto przeczy •
^ F ry d ry k  uniesiony zapałem na chwilg :
>iTyż śm iesz, rzecze, przy  m łynie opierać sig ty le ?  
N adto  p e łną  dobroci wziąłem  z tobą drogg , 
W ieszli , źe ci go wydrzeć i bez grosza mogg ? 
Jestem  Panem . —  T y  królu? ty  pan w moim m łynie? 
T ak  iest, iak gdyby sgdziów nie było w Berlinie?,, 
N a t. słowa król zm ienił postić zagniew aną , 
C on ten t źe w spraw iedliw ość tak  pod nim  ufano ,  
W idząc dokoła siebie stoiące dworzany , 
„ T rze b a , rz^ęze z uśm iechem , zmienić nasze plany. 
W róć do m łyna są siad z ie , lubię cig z szczerości „  

Ł^oźnaż wigcey uczynić pod rządem  w olności ? 
I.ecz sig na to nie spuszczać naybezpieczniey bgdzie. 
Bo ów  F ry d ry k  z m łynarzem  tak  słuszny  w ty m  

w zglgdzie,
W kró tce  iednak inaczey postąpił o tw arc ie , 
Św iadkiem  iest grabież P o lsk i, i Szląska w ydarcie , 
K iedy laurów łakom y i czczą zw iedzion chw ałą, 
W zburzy ł ogniem  i mieczem liuropg całą.
T ak ie  panów ig raszk i , takie są zwyezaie 4 
Szanuią oni m ły n y  , zagrabiaią kraie.

F. IV.
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H Y M E N A  i C Y £  ( O  

Romans Hiszpański tłumaczony z  Floryana,

Krótko Cyd użył pokoia ,
Po ślubie śpieszy do boiu ;
Hymeng to tnocuo strwaźa ,
Lecz wstrzymać sig nie odważa.
Tak czuujc troski nieznane,
Wlepia oczy łzami zlane;
I  z głębokiego milczenia. r 
Zaczyna miłości pienia.

}) O ! iak pociski te srogie ,
Co gotuig. wigzy chluhne ;

Ten romans ( mówi F loryan ) i«i? bar­
dzo datuny , od k i lku  wieków spiewa- 
ią  go iv Hiszpanii.  W  oryginale p ie r ­
w sza  i os ta tn ia  slrofa  ( couplet) nie- 
spadkuią i w Syllabach są sobie n ie ró - 
nine. Te dwie slrofy  (mówi Floryan  )  
sci wolnego przek ładan ia  , lecz to w szy— 

\  slko co mówi Hymenu , iest p raw ie  do
słowa wyięte.
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Szczęśliwsze kmiotki ubogię ,
Nie z rycerzami są ślubne.

Jeśli maź iak błyśnie zorze ,
Juź nad pługiem poci skronie; 

Przecigż o wieczorney porze ,
Wraca zasypiać na łonie.

Sen wieśniaczki iest spokoyny , 
Żadne sig nie przyśnił w oyny ; 
Dziecko tylko zbudzi w chwili ,
Na iey rgkach gdy się kw ili,
Lec* nakarmić bgdąc zdolna ,
Po pieszczotach uśpi zw olna,
Tak mąż z dzieckiem dla niey  razem 
Świata całego obrazem.

Upigkrzona w białe szaty ,
Gdy wyidzie w niedzielę z chaty ;  
Jak w lat piętnaście dziewczyna , 

Tak m iłe oney spoyrzenie;
A tuląc do serca syna ,

Spieszy na pierwsze dzwonienie 
Tam gdy napotka sąsiada ,
O  swem szczęściu opowiada. „

Cyd oparty na swey zb ro i,
W  zamyśleniu we łzach s to i;
A śpiewaniem przerażony .
Taić z płaczem rzecze do zony :
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, , 0  ! Hymeno przestań pienia ,
Wszak wspólne nasze życzenia :
Ja troski twoie ukrócg ;
Uyrzg . zwycigżg , i wrócg. M

A . D .

Do A. W ____

P oru czn ika  Regimentu 2go L e g ii' N a d w i-  
śiańskiey p r z y  p o w ro c ie  iego z  H i­
szp a n ii.

Jużeś b y ł rzucił chlubne pole chwały ,
Gdzie walcząc dla współziomków , dla lubćy oy-. 

czyzny ,
Chwalebne odniosłeś blizny; ,(a) .

Już chrapliwe odgłosy trąb Marsa ustały ;
J hź mąż , co świata trzyma w rgku losy » 
Gdwracaiąc. od ludów srogie woyny ciosy ,

(a) IV utarcxe pod R udą.
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Kładąc dumie wyspiarzy nieprzebyte szańce * 
Dawał tamę nieszczęściom zbyt długiego, boiu. 
Południa i północy waleczne mieszkance , 
Połączał trwałym wgzłem słodkiego pokoiu.
"Sff t y r p , iak gwałtownym wiatrem ogień ro?ia- 

/ rżany,
Drżące miotaiąc płomienie,

Nagle okropne szerzy zniszczenie ;
Albo iak potok wezbrany 

Stopniałemi w górach śniegi ,
KzuC i przyjemne b rz e g i , 

l <adna go wstrzymać nie zdoła zawada,
A i i  natury siła , ani sztuki tw o ry ,

Wszystko co w bystrym pędzie napada ,
Pory wa , niszczy pola i pustoszy b o r y ;
Tak z pomocą chytrości , fanatyzm u, z d rad y .  
Niezgoda w lud waleczny swe ziongła iady. 

Szybko s'g szerzy zapał nader zgubny , 
Nowa iuź burza ludzkości zagraża , *

Niesyt krwi wyspiarz , podstgpem swym ch lubny . 
Zbawcom naszym zniszczeniem grozić sig odważa. 
Pośpieszyłeś ich bronić , walczyć z niemi razem, 
I  ukorzyć zuchwałych zwycigzkiem żelazem.
A wdzięczny prac, na naszey które znieśli ziemi; 
Lałeś swą krew nad Ebry  brzegi skalistemi. (« )

(a) H a n n y  c iężko  podczas  oblężenia S a r a •
g o s s y , z a n iezda tnego  do  s łu ż b y  tuoy-
i k o u e y  u z n a n y ^  i  od nićy uwolniony
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W racasz straciw szy z d rę w ie , osłabiwszy siły. 
Jeślić  nie. spraw i u lg i w idok ziemi m iley  ,

A ni czułego brata uniesienia,
A ni p rzy iació ł szczerych ro zrzew n ien ia , 
N i witai§cych kochanek głos tk liw y  ;  

W spom niy na tw oie s ław g , na waleczne czyny*; 
I  na te  w zg ard j życia nabyte w aw rzyny , 
Zapom nisz pew nie trudów , zostaniesz szezgśliwy.

M u t ę u s z  LubowiBzki.

w r ó c i ł  do  k r a i u ,  R z ą d  n a s z  u m i t i ą ,* 
c y  p o z n a w a ć  i n a g r a d z a ł  p r a w d z i w ą  
z a s ł u g ę ,  i u ź  p r z e z  danie  m w  s tosowne­
g o  do z d a t n o ś c i  u r z ę d u ,  w y n a g r o d z i ł  
m ii t a k  s t r a t ę  m a i ą t k u  ia k  i z d r o ­
w i a  , k t ó r ą  d l a  s p r a w y  p u b l i c z n e y  p o -  
n ió s ł .
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Wiadom o z d z i e ió w ,  iż mis t rz  K r z y ­
żacki Ludwik Ehr ł ichahausen  p'okóy wie­
cz ny  przed Królem K* imierzem ; w Tor i in iu  
we Środę po święcie Narodzen ia  Panny M a ­
ry i  r., 14 66  za p rz y s i ą g ł ,  mocą k tó re go  W o ­
j ew ódz tw a  Che łm iń sk ie ,  Malborskie  i P o ­
m ors ki e  do Polski  p r z y p a d ł y ,  Wschodnie 
zaś P ru sy  k rz y ż a c y  z obowiązkiem ho łdo­
wan ia  królom Polskim za t r zym  li. L e g a t  
Papieski  R u do l f  Biskup Lewaneki  poś rze-  
dnic y ł  do t akow eg  j u k ł a d u ,  k tó ry  i g s t o  
łetnią*zacię tą  w oynę  miedzy Krzyżakami  i 
P o ls ką  zakończył .Mis t rz  p r z y b y w s z y  z C he ł ­
mna , gdzie  sic kilka dni z a t r z y m a ł  w p r o ­
w a d zo n y  na r a tu sz  T oru ńs k i  (  iuż seyniem 
1626  t am że  o d b y t y m  p a m i ę t n y ) ,  od króla  
w l icznym orszaku s e n a to r ó w ,  b iskupów i 
urzędników był  prz y imow auy .  Riinau, i 
U a ss iliu ś  św ia d c z ą ,  iż mis t rz  z nay więk­
szą  pok orą  na kolana przed królem upadł- 
szy . i eg o  rękę ca łował ,  co  monarchę do łez 
■wzruszyło. N a b o żeń s tw o  o d p r .w i ł o  się w 
wspan ia łym kościele Panny Wiary i ,  t e r a z
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B e r n a r d y ń s k i m ,  a I c  D a n a  w e  w s z y s t k i c h  
śp ie w ano .  P o  c zem  k ró l  na t y m ż e  r a t u s z u  
Wspan ia ła  w y p r a w i ł  u c z t ę  i n a s t ę p u i ą c e  z  
West chn ie n i em do  m is t r z a  w y r z e k ł  słowa* 
p i ę k n o ś ć  du sz y  m o n a r c h y  d o w o d z ą c e ,  „ w a r -  
t o ż  t o  b y ł o  t y l e  k r w i  C h r z e ś c i a ń s k i e y  r o z ­
l e w u ,  t y l e  s p u s t o s z e n i a  i skarbów s t r w o ­
n i o n y c h ?  „ G d y b y  k ió l  t e n  m ó g ł  b y ł  p r ze -  
w id z  eć pr zy sz ł o ść! . . .  m ó g ł ż e  się iednak  s po ­
d z i e w a ć ,  iż o ś c i e n n y m  p a ń s t w o m  w u l e p ­
sz en iu  r z ą d u  w e w n ę t r z n e g o  Po ls ka  w y p r z e ­
dz ić  się d o z w o l i  ?  Po d  Z y g m u n t e m  i .  r o ­
ku 1525 -  m o c ą  t r a k t a t u  w h r a k o w i e  z a w a r ­
t e g o , A l b e r t  o s t a t n i  m i s t r z  K rz y ż a c k i  o -  
t r z y m  ł P r u s y  W s c h o d n i e  p r a w e n t  d z i e d z i ­
c z n y m ,  k t ó r e  w n i e d o s t a t k u  m ę z k ic h  p o ­
t o m k ó w  do  k p r o u y  Po l  k iey  p r z y p a ś ć  mia­
ł y .  Z y g m u n t  r ó w n i e  iak i Kaz im ie rz  m óg ł  
w t e n c z a s  ies zcze  z w r ó c i ć  l e n n o ś ć  P r u s k ą  
d o  P o l s k i s  ży l i  e d n a k  t e g o  p r z e z  s k u t e k  
w s p a n i a ł o ś c i  c h a r a k t e r u  , c zy l i  p r z e z  w z g l ą d  
na zw ią zk i  pokrew ie ń s t w a  n ie  u c z y n i ł ,  d z i e ­
j o p i s a r z e  się nie zgad. iaią.  W i a d o m o  iż w  
c z a s ie  p r z y s i ę g i  p o s ł o w i e  B r a n d e b u r s c y  n ie ­
z n a c z n i e  się c h o r ą g w i  d o t y k a l i ,  z k ą d  s o b i e  
p o t e m  do m  B r a n d e b u r s k i  p r a w o  do  na s t ę p ­
s t w a  w l e n n o ś c i  rośc i ł .  J a k o ż  w i ó r ,  t e y  
l ini i  l e n n o s ć  pod  t e m i ż  s a m e m i  w a r u n k a m i  
n a d a n o ,  w 1 7 0 1 ,  F r y d e r y k  I.  t y t u ł  xiążęej r



78

na  królewski  za mie ni ł ,  a 1 7 7 4  i Polska t en  
t y t u ł  domowi Brandeburskiemu p rzy zn a ła  . 
Ż e  t a k  m is t r ze  k rzyżac cy  iako E le k to r o w ie  
c iągle  w kra iu  naszym utrzymywal i  p o ro z u ­
mienia  i z w i ą z k i ,  że ża d n y ch  nie szczędzi­
li sposobów do dopięcia swych s k ry ty c h  c e ­
lów » i popierania sw ych  na seymach P o l ­
skich in t ere sów , szanowny  au to r  w y b o r ­
n y c h  uwag nad życ iem Jana  Zamoy sk ieg o  
sp ra w ied l iw ie  bardzo  tw ierdz i  , co d o s ta te ­
cz n ie  nas tępujący l is t  do Macieia Białobłoc- 
k iego  Pisarza  Ziemsk iego Chełmińsk iego , 
od  Jana  Z y g m u n ta  E lek to ra  dowodz i .— L is t  
t e n  p rz yłączam W M P a n u , abyś  go w Pa­
mię tn ik u  swoim umieścił .  D owodz i  on,  iak 
do b rz e  iuź były  znane rady Machiaa  ela i o w o  
zdanie  Sa l lus tyus za  ; Nihil  gloriosum nisi 
i u t u m ,  e t  omnia re t i n e n d ae  (Jominationiś 
causa honesta.  —

g  .
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ęjoam et Sigismundus, Dei gratia Marchie 
Brandeburgensis, Sacri Romani Impe­
rii Archi Cąmerarms et Elector in Prus­
sia ęjfuiiae, Cliviae , Montium , Stet'nb, 
Pomeraniae , Cassoborum , l/andaluru,,, 
nec non in Silesia, Crosnae', Carnovtae- 
que Dux , Burgrabius Nonnbergensis ■, 
Prmccpt Rugiae, Comes Marcinae et 
Ravensburgii, Domims m Ravemtein.-—

Magnifice ać G e n e ro se  D o m i n e ,
Amice plurimum di lec t e!  —

Mignififcae ac G e n c ro s ae  Domni  V r a e  
salutem plurimam ascribimus.  Memini t P ro -  
cul dubi.  Magtiifica ac G enero sa  Dominat io  
V e s t r a ,  q u an to p e r e  nego t ium nos t ru m  pru-  
t en icum  in d iversis comit ii s  agi ta t ion ,  quod-  
q u e  po st  varios t r a c t a tu s  ad hoc tandem  dedu- 
c tum s i t , ut sacra Kegia Majes tas  cum am* 
plis^imo sen a tu  a c c e d e n t e ,  i t i a m  majoris 
p a r t i s  nunt io rnm T e r r e s t r i u m  consensu re -  
c e p e r i t ,  se proximis fu tu r i s  comiti i s u l t imata  
mannm mediante  i n r e s t i t n r a  nobis tunc  cle-* 
m e n t e r  concedenda imposi t  uranu. Ea  comi-
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t ia  cum nunc ins ten t ,  in te l l ige t  Magnifipa ac 
G e n e ro s a  Dominat io  Vest ra  nobis vigi lan- 
dum esse, ut quod ex pactis tarn ve ter ibus  
quarn novis dudum debi tum fui t  , tandem iis 
quibus  conventual  es t  condi t ionibus  conse- 
quamur.  Cum v e r o  plurimum moment i  in 
eo  situm sit  , u t  suffragio  ordinum in con- 
ven t ibus  par ticular ibus ,  qui ex  laudabili  con- 
suetud ine  an te  comit ia l i aben tu r ,  cont inea-  
i n u r , sperainus sane ampl issimos ordihes  ju- 
s t i t ia  e t  aequi t a te  causae l ios trae jam du­
dum demon s t r a t a  m o t o s , cons idera t i s  et- 
fam e m o lu m e n t i s , quae Reipublicae ex nu- 
p er is  pactionibus  accedant,  nobis non defu- 
t u ro s ,  si*praesertinj coram quibus fundame nta  
caUsae n o s t r ae  pen i tu s  inspecta  su n t  au to r i -  
t a s a .  cesser i t .  J n t e r  hos Magnificam ac G ene-  '  
r o sa m  Dominat ionem Yest r am  non po s t re m o  
l ocohabpndam  esse , ex  re la t ionibus  d e e g r e -  
gia v o lu n ta t e  Magnif icaeac  G enero sae  Domi.  
na t ioni s  V e s t r ae  erga nos domumque no st ram 
Brandeburgicam super ior ibus  comitiis  de- 
c l a r a t a ,  a t t es tnnt ium  cognoscjmus; Unde 
Magnif icam ac Ge nero sam  Dominat ionem Ve- 
s t ram  iani dudum s ingulari  amore  < omple- 
ć t im ur  , e t  favore in  ac kene yolent iam e-» 
jusdem denuo  expe r i r i  non dubi tamus.  A- 
m a n t e r  i taqu e a Magnifica ac Ge neros a  Do­

rni-
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m ina t io ne  Veftra p e t i m u s , a tq u e  contendi -  
ii)us , u t  in eo cui in tere r i t  con ventu  , p a r ­
tes n.o Ar as omni Audio tuendas  suscr-ipiat ,  
juftitiam et aequ i ta tem causae noftfak.&jfis 
d e m o n f t r e t , ea que  qua po te i t  a u t o m a t e  
et  grat ia ef ficiat ,  u t  nunt iis  qm ad fu tura  
c o u iit ia  ex conventu  illo n i i t t en tu r ,  neg o-  
t ium h o c  ser io  co n )n ie n d e tu r , i isque p o i e -  
ftas c o n c e d a t u r ,  id sine ul ter iori  p ro la-  
t a t i o n e ,  secundurn ea q uae  p a r t a  e t  con -  
Venta S u n t ,  definiendi e t  concludendi .  Had  
r a t i o n e  Magnifica ac G enerosa  D o n u n a t i o  
Veftra , non tan tum nobis p lur imum gratifi- 
cabi tur  , verum et iam Reipt ib lieae et , inrli- 
to  Po lo n ia e  Pn’gno nos  t o t a m q u e  rlomum 
Qoftram Brande burg icam  ita devincie t  , u t  
quaecui i 'q i ie  a PVincipe vasal io  vicino e t  
amico profteisei  p o s s u n t , ea vieissini qu am  
l ibent i i s imi  sintus pra< ij.ituri.

Magnificae vero et  G e n e ro sae  D o m in a -  
t ioni Vefi rae ea grati  anirui uoftri  d o r u -  
tnenta exhibebinius , u t  intel ligat  nos  ami- 
£Ui«m iosius , e t  operam  causae nof t rae  
’oipensam sunime aeftirriare, cm omńia  s in i  
Cftra e  aniicit iae Itudia a t que  ofiicia nof l ra  
prnlixi offerimus et  cotumendau.us.  — D a -  
^ an tu r  ex Arce noflra Electora l i  Goloniae  
a d Spręam XXI. Junii  M D C X I.

Joan nes  S /g ism u ndu s Jile'ctoK 
Numer V II .  6
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Jfan Z y g m u n t , z Bobry Łaski M argrabia  
Brandeburski  , Podkomorzy S. P. R zy m ­
skiego i E lektor P> u s k i , j Pukacki. Kliiu- 
s k i , Bergski  , S z t e t y ń s k i , Pomorski. Ka­
szubski  , fF a n d a łs k i , tudzież na S z lą -  
sku  Ki o snow tk i , Karnowski X ią i ę  , B ur-  
grabia, N o rym b rrg sk i , Hrabia M archii,  
Rauernburga , Pan Rugii i R aw em zte ina .

W ie lm o żn y  i Szlachetnie U ro d z o n y  P a n i e ,

Przyiacie lu  naymilszy!

N ie  watpiemy , iż W ielm ożny WM Pan  
n i e  zapomniałeś o m tcressie naszym P- uskim  
no. ty lu  Seymach w prow adzanym ; po ty lo­
kro tnych  bowiem Traktatach na tym  rzecz  
M in ę ła 1, iż Kro! feg o m o łć  W i l ś c i w y ,  za  
zezwoleniem poważnego Sena tu  , tudzież  wię­
kszości Postów Ziemskich , pośle,nowił ukoń­
czyć  ostatecznie interess nasz względem na­
dania nam uroćzyśley Inwestytury Gdy wiec 
teraz  Seym  nadchodzi . WW Pan sam się prze­
konasz , iż z oka spuszczać nie możem y , 
abyśmy t ego ,  czego tak z umów da w n ie j­
szych  inko i póżnieyszych dawno dopomi­
nać yię marny prawo , pod w arunkam i ugo-  
dzonemi raz  przecie doffn iti. Z e  Żóś wie­
le na tćm z a le ż y ,  aby Iiiśtrukcye Posłów
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Iia Seymikach podług uchwalonego zwycza-  
iu Seym poprzedzainćych życzenia Stanów  
w tey mierze obeymowaly , sądzizmy zatem i 
iż poważne Stany zważa uc na słuszność i  
sprawiedliwość sprawy naszey , tudzież ko­
rzyści , które dla Rzeczypospolitey z  d a w n y c h  
umów wynikaią  , w tern nam zowedu uczy­
nić nie zeclu ą ,  zwłaszcza , gdy się do tegó 
powagą swoią przyczynią c i ,  k tórzy  g tufi-  
towność i dobroć sprawy naszey doślatecznie 
znaią.

Iż  w liczbie tych IFM^ana rachować 
możemy, przekonywa nas ży zliwość W M Pa­
na dla nas i domu naszego Hrandeburskie- 
go na poprzedzających Seyntach okazana , 
dlatego sczególnieysze ku VMMPanu powzię­
liśmy przywiązahie , i nie wątpiemy ', iż na  
nowo iegc sprzyjania i laski odbierzemy do ­
wody. Uprzeymie zatem WMPana uprasza­
m y ,  i usilnie tego żądamy abyś na przy­
szłym Seymie f t ronj  naszę gorąco utrzymy­
wał , słuszność i sprawiedliwość sprawy na­
szey innym dowodzi ł,  tudzież sam powagą 
i łaską dla nas tego dokazał , iżby Posłom 
z Seymiku tamecznego na Seym wysłanym 
iak naymorniey interess ten był polecony, 
i  moc im nadana, aby n iezuóhząc  dlużey  
interes nasz śłosownie do umów i traktatów  
ukończony został. Tym sposobem nie tyljtó
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W M P an zn a ko m ita  uczyn isz  nam, p r z y s łu ­
g ę  , Ucz i dla Rzeczypospolite j,  iako też  
stawnego Królestwa Polskiego nas i cały  Dom 
Brandeburski tak, dalece zobowiążesz , iż co 
ty lko  od Xiążęcia  L en n e g o  , sąs iedzkiego i 
p rz y ia zn eg o ' sp o d z iew ać  się m o ż n a ,  wszy- 
ftkiego nayochu tn ie y  nawzaiem dopełniemy.

Pow o d o w an i  wdzięczn ścią zapewnia­
m y  W M P a n a ,  iż u fać  m ożesz ,  iako ie-  
g o  przyiaźń i ł o żo n e  ftarunki oko ło  na ­
szego iu te re su  . naywyższy w nas dla tego' 
osoby  wzbudziły s z a c u n e k ,  i zaręczamy , iz 
na  naszą szczerą prz y ia ź ń  i wzaiemnu ż \Czl i -  
Wość w każdym razie spuścić się móżesz ' .— 
f Z  Z a m ku  naszym  Elek torskun  w Kolonii  
nad Spreą  X X I .  Czerwca M D C X I

Jan Z ygm unt  E lek tor .

ta W arszaw ie dnia 5 0  Października rgoy.

Mości  P an ie  R edak to rz e !

Upraszam W M P an a  o umiesczenie przy­
łączonego  P ro sp e k tu  w swym Pamiętn iku .
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Gdybym iednak n a d  wszelkie spodziewanie ,  
tyle względów u niego nie znalazł , upra ­
szam abyś mię raczył uwiadomić o chęci 
swoiey  w Pamiętniku krótkiern doniesieniem, 
abym po odebraniu pisma mego mógł  się 
zgłosić ; gdyż mu to rnniey przykrości spra­
wi , niż odsyłanie do mego mieszkania yy 
odległćfn przedmieściu położonego.  (*)

B. . . . S. 

Ogłoszenie nowego wcale D zieła.

Człowiek każdy ,  w jakimkolwiek bądź 
/tanie towarzyskiego pożycia, niezbędną < zu- 
ie potrzebę poznania osób z któremi bądź  
to z obowiązku , bądź też z przyzwoitości 
tylko ma do czynienia. Dzieło tedy za-

(*) R edakcya  nie  ma p rzyczyny  zawodzić  
spodziewauia JParia  B S. , z chęcią  
umieszcza  Prospekt  D zie ła  maiącego  
tak  bardzo  rozszeszyć s ferę  w iado­
mości ludzkich. Z ę b y  iednak  sub-  
skrypcya była l ic zn ie y s za , czego t y ­
czyć należy , zapewne t łu m a cz  Noema- 
tokataskopologii  , nie za n ied b a  zaw ia ­
dom ić  Publiczność i o f u t o r z e  ory­
g in a łu  , i o nazwisku swoim.
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Wiera iyce  n ie  ty lk o  s k a z ó w k i , a le  n a w e t  ia -  
s n e  p r a w i d ł a ,  n i e  mów ię  d o  z g a d y w a n i a ,  
l e cz  d o  n i e z a w o d n e g o  w y b a d y w a n ia  myśl i  
o s ó b  z n a m i  o b c u i a c y c h  , f tan ie  się dla wszy-  
f łk ich f tanów p ra w d z iw e m  d o b r o d z i e y f t w e m ; 
a tern s a m e m  będ z ie  s ię  m o g ł o  p rz y c z y n ić  
d o  po le psz eni a  rodz,aiu lu dzki ego  , n a  k t ó ­
r e g o  w z m a g a iy c y  się n i e p r a w o ś ć ,  wie lu m o -  
r a l i f tó w  c o ra z  ba rd z ie y  n a rz e k a .  —  O g ł a ­
szani  p r ze to  Dzie ło  m o i e , k t ó r e , s k o r o b y  
S i ę  d ść znaczna  l iczba S u b s k r y b e n t ó w  zna ­
lazła , wyydz ie  z d r u k u  p o d  t y t u ł e m  J l o s o -  
wnym. d o  n a s z e g o  w ie ku :  N o e m a t o k a t a -
s k o p o l o g i a  , czyli N a u k a  t v y b a d j w a n i a  m y ­
ś l i  l u d z k i c h , wę  T r z e c h  T o m a c h  i n  8vo  
Maj:  i  b ę d z ie  k o s z t o w a ł o  Z ło t :  9.  K.oper-  
sz tyohy d o  t e g o  p isma  n a l e ż ą c e  o d d z ie ln i e  
p r z e d a w a ć  się b ę d ą  za Zł:  120 .  Z a  S u b ­
s k r y b e n t a  n a  s a m  t e x t , lu b  t e ż  i n a  k o -  
p e r s z t y c h y  p o d a ć  s ię  m o ż n a  w k a ż d e y  X ię»  
g a r n i .  D z ie ło  t o  iel t  właśc iwie  t ł u m a c z e ­
n i e m  , k t ó r e g o  o r y g in a ł  m a m  u  s ieb ie .  T u  
zaś  um iesz czam  r o z k ł a d  m a t e r y y  w n ióm  za ­
w a r t y c h  , l ecz iu ż  z o d m i a n a m i , k t ó r e  W t ł u ­
m a c z e n i u  m o i e m  f to sow nie  d o  nasz ego  n a ­
r o d u  p o c z y n i ł e m .  C a ł e  p i s m o  dziel i  się n a  
t r z y  x i ę g i : Je f te .n p r z e k o n a n y ,  ż e  d r u ­
g a  x ięga  n a y b a r d z i e y  b ęd z i e  in t e r e s s o w a ł a ,  
p o n i e w a ż  jjskłada część p r a k t y c z n y  dz ie ła  
m e g o .
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X lĘ G A  Pl£RWSZA.

R o z d z i a ł  i .  O człowieku uważanym 
W towarzyliwie.

R o z d z ia ł  7.. O myślach ludzi w ogó l­
ności .

R o z d z ia ł  3 . Czyli są  ludzie , k tó rzy
wcale  nie m yś lą?

Będzie wprawdzie ten  rozdział  cokol ­
wiek ob sze rn y ,  lec/, tem użytecznieyszy.—« 
Def inicya  K o t  i ety ielt u mnie  t a ,  k t ó r ą  
dał  sławny pisarz o człowieku , ze  le ft  tw ór-  
c.zem o b ey  r ż e n ie m  się n a tu r y  na s ieb ie  sa-, 
inę. —  Bronię  tu  owy eh g ł ę b o k i c h  f i lozo­
f ó w ,  o k tórych,  p ł onne  ielt zdan ie ,  iż my­
ś leć n ie  umieią , po p ieram  oraz sprawę nie 
doś ć  ocen ionyc h  P isa rz y ,  k tórzy z w o d o ,  
p ły n n ą  p o pu la rn ośc ią  łączą g ł ęb oką meta­
fizykę.

R o zd z :  Ą. D la  czego większa część lu­
dzi tak t roskl iwie myśli swoie ukry wa ? Czy-  
li to  praw d a ,  że  ludzie nie maią  wltydu ty l ­
k o  w przytomności  innych ?

R o z d z : 5. Ż e  zwyrzay myślenia p o t a ,  
iemnie  ielt  bardzo wygodny i poch leb ia iący
miłości  własney.

R o zd z :  6. O szkodach wyn ikaiących 
z tąd  dla toWarzyłtwa ludzk iego.

Człowiek nabier a  o sob ie  wielkiego 
m n iem an ia  ,  którego p o żn iey  ani  uwagi  de-
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Hkatne,  ni też  surowe upokorzenie  wyru­
gować nie są w (tanie.

Zaczyna gardzić iąnemi.
Nie zadaie sobie pracy w wydo$kona- 

Jeniu się , gdyż mu się z d a ie , iż posiada, 
wszy ft ko.

Rozdz:  7. Jak ieft rzeczą potrzebną 
przerwać ten letarg odurzaiącj ?

Rozdz:  8. Zarzuty maiące dowieść , i i  
nie ieft rzeczą niepodobną zamiar przypro­
wadzić do skutku.

Rozdz:  ej. Auror  odkrywa , iż ieft w (ta­
nie odpowiedzieć dokładnie na te  zarzuty.

Rozdz:  to .  Autor  opowiada hiftoryą 
osobl iwą,  która mu była powodem do na­
pisania tego dzieła i do proiektu k tóry 
z czasem publiczności doniosę.

R o z d z : u .  Weftchniena patryotyczne.

X i ę g a  D r u g a .

R o z d z ia ł  t .  O sposobach , za pomocą  
lf.tórycli myśli ludzkie wyśledzić można. Fi~ 
zyognomika  uważa części ciała w ftanie 
s p o k o jn y m  , n auk a  zaś nasza  uważa ie yf 
ftanie ruchu.

Rozdz:  2. Co wydaie częściey myśli 
ludzi ,  oczy ,  czyli s łowa?
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Rozdz:  3. O różnicy spoyrzenia ko­
biety kochaijjcey , \ecz chcęcey ukryć swę 
miłość , od wdzięcznego spoyrzenia Kobiety.

Rozdz:  4. Trzydzieści j siedm wnio­
sków ztąd wypływających.

Rozdz:  5• O różnych rodzaiach spoy-
rzeń.

Rozdz:  6. O małomowności i rriemo- 
wności.

Rozdz:  7. O wzdychaniach.—  O uskar­
żaniu się'bądź to na wiek zepsuty, bądź 
na ciężkie czasy.

Rozdz ia ł  ten wiele zawiera obiaśnieA 
zwłaszcza dla tych . którzy częstokroć pi&* 
niędzy pożyczać  muszą.

Rozdz:  8* O uśmiechu i śmiechu ro­
żnego rodzaiu , i podział ich na t5 klass 
głównych.

O wymuszonym uśmiechu dworaka.
O śmiechu patetycznym pedanta.
O uśmiechaniu się niebezpiecznym Kry­

tyka.
O iałowym uśmiechu Mecenasa.
O pańskim uśmiechu.
O chłopskim śmiechu.
Co się znaczy uśmiech Lichwiarza , D o­

ktora , Adwokata i t. d.
Co z uśmiechu sadzić można o chara­

kterze człowieka ?
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Rozdz:  g. O śmiechu i uśmiechaniu 
•ię k o b ie t ,  a w sczegjlności o uśmiechu 
pan ien ,  męża tek ,  wdwów , rozwodek , de­
wotek i t. d. Autor przymuszony był do 
przyjęcia tego podziału , gdyż kłassyfikacya 
podług urzędów mężowskich, lub oycow- 
s k i c h , lub też innych at t rybutów,  zbytby 
wiełu wyiątkom podpadała

Rozdz-. 10. O minach twarzy w ogól­
ności.

O minie roztrzepanóy człowieka co nie 
ma nic ani do myślenia , ani do czynie* 
n i ą ,  a który wszelako czynnym radby się 
okazał

Hiftorya trzech min głównych , obia* 
śniona wielu przypisami hiftorycznemi.

Rozdz-. i i O nosie i o czole; axioms: 
M yśli maliną  się na czole , chęci zaś  na  
nosie. (O b a c z  Akroaza o nosach ,  w Gaz: 
.świata e/eg. i8<>3 Nro 4°  )•

Rozdz: i z .  O osobach tkliwych, to
iełł które  się przy la ła okoliczności roz- 
jczulaią , a nawet łzy r o n i ą ,  lecz bron Bo­
ż e  wspomnieć im o wsparciu biednego.

Rozdz:  13, O kapeluszach, kwefach 
i welonach, — Przekonałem się z doświad­
czenia , iż z rey części ubioru serca ludzkie 
d okład ni ey poznać można , aniżeli do tąd  
mniemano.
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O osobliwym zwyczaiu ko b ie t  używa­
nym w Pantopi i  zakrywania twarzy welo­
nam i  i natulania kapelusza w ten  czas wła­
śn ie  gdy chcą aby ich spof t rzeżono i bez 
zas łony widziano.

f i ozdz :  l Ą . O t ab sk ier ach .—  N i e p r z e -  
p  o umiałem opisu różnych sposobów  wli rzą j  
sania i uderzania  tabakierki  , ofiarowania 
t abak i  i zażywania iey od kogo in n eg o  , 
z wnioskami  prak tyranem i. N i e k t ó r e  uwa­
gi o tabakiereuzkach damskich wonn yc h  i  
tndleiących.

R o z d z :  15. <"* mowie wachlarzowey.  
Rozdział  teu  ie£i ęówjłie intereasuiąoy i p ra ­
k ty czn y ,  iak poprzedzający ; przytoczy tu  
p r z y k ła d ;  — Kobieta , k tó ra  swóy wachlarz  
z chrzęsczeniem szybko rozkłada i zamyka,  
a przy teai z uśmiechem na własne r ę ce  
lub te ż  w okno  s p o g l ą d a ,  o k a z u i e . iż n i c  
n i e  myśli , a lbo co na i edno w y c h o d z i , iyr 
ty lko o sob ie  myśli ;  lub też z u tę skn ieniem  
kog o ś  oczekiwa.

Go się znaczy upuszczenie wachlarza i 
w  jakich okol icznościach ?

Jak im sposobem  porusza  kob ie ta  w a ­
chlarz krytyk uiąc w myśli ty lko u b ió r  o sób  
znayd uiących  się w kom pan i i  ? i ak i e  p o r u ­
szenia czyni czuiąc  sig u r a ż o n ą ?
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Uderzenie  wachlarzem bardzo  m a o b ­
szerne  i ważne znaczenie.  Kto mowę  wa­
chlarzów ą  rozumie  rów nie  do kładn ie  i ak  
a u t o r  ile sob ie  p o c h l e b i a , ten  wie dobrze,  
że  cios ten s łodki k tó ry  się da łatwiey 
okazać  aniżeli opisać  mową s łowną na roz­
mai t e  przet łumaczyć można.  P rz yc hy ln ość ,  
p rz yw iązan ie ,  i sama tylko i-tykietalna grze-* 
czność  , uczucia tym przeciwne ,  daią  się 
w id z ieć ,  c z y t a ć ,  zga dy wać ,  d o m y ś l a ć —  a 
k t o b y  się spodziewał  tyle wymowy w u d e ­
rzeniu wachlarzem !

Rozclz: 16. O chodzie.  Użytek roz­
działu tego nie by łby tak  powszechny przed 
la t  ki lkunaftu w kra iu  naszym , gdyż teraz 
p rę dzey  można te  os oby  uyrz eć  chodzące  
p i ech o tą  , k t ó r e  się przedtem bez pojazdu 
nie  ruszyły ( n o w y  d o w ó d  do poparc ia  o- 
p tymizmu ). Chód  ludzi tym głębszego wy­
maga rozważania , gdyż ieft bardzo niefta- 
teczny ; i tak  w czasie tey epoki  pieszo- 
rauśnćy , zdarzyło rm się widywać iednego 
głoskarza ( l i t e r a t u s )  k tó reg o  chód  był tak  
o dm ienny  , iż ż ad n ą  miarą  rozpoznać  nie-  
mógłeui  , k tóry  oddział  l i te ratury osobl iwie 
go zat rudnia ; aż n ak o n ie c  a gel tykulacyi  
i eg o doszedłem , iż się t rudni  po e z y ą  p r o ­
zaicznie wygórowaną.

»
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Rozdz:  17. O Duchownych.  A u t o r  
oryginału  poświęcił  w prawdzie osobny  ro z ­
dział ternu szanownemu H a n o w i , lecz ia go 
w t łumaczeniu  w kilka ty lko wierszy zebra­
łem , pomiędzy m n em i  dla tey p r z y c z y n y , 
że  uwagi autora  różnowiercy , nie mogą 
się wcale  ściągać do Duchowieńl twa nasze­
go nar od u.  (

Rozdz :  18- Uzupełnia sposoby  s łużą ­
ce do wybadania  m y ś l i ,  gdyby wszy It kie 
wzwyż wyłożone śrzodki  n ie  były doł tar -  
czaiące.

X ii jG A  T r z e c i a .

Annexa do tego dzieła zswieraię pla­
ny urządzenia  fisMdr ości  myśli wey , i o 
s p o s o b i e  uftanówienia K.ommissyi myślowo* 
po/ia tkowey.

W przeciągu nayda łey  trzech mies ięcy 
od daty  ogłoszenia ,  przekonawszy się w xię- 
garniach o wyl tarczaiacey liczbie subskry­
b e n t ó w ,  rozpo cznę d ruk  dzieła.

, B .  S i  i , i
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K r z y s z to f  A rciszew ski.

Słup , na którym niżey zawieszony ieft 
i herb  Portuga lsk i,  nad nim zaś skład roz- 

maitey z b r o i , oręża i znaków woyskowych. 
Wyżóy wieniec laurowy. Pole medalu oka- 
zuie kray przełtronny lasami ok ry ty , prze­
rżnięty rzeka mi. Z jedney Itrony forteca 
znaczna , okopana i rowem op asan a , ku 
k tó rey  widać poczet przyftępuiąeych żoł­
nierzy. Oprócz główney fortecy sę w p o ­
bliżu pom m eysze , na których powiewai^ 
chorągw ie ,  iak mniemam, Hollenderskie. 
Napis u g ó ry ;

VICTRICEM . AGCIPE. LAVRVM.
Odbieray laur zwyeięzki.

U  dołu napis ;
HOSTIS. HISPAN,. PROFLIGAT.
Hiszpan nieprzyjaciel porażony.
S tro n a  odw rotna . Sam tylko napis 

zawiera;
H E R O l. GENERIS. NOBILITATE. ARMO- 

RVM. ET. LFTf ERARVM SCIENTIA. LON- 
G E. PRAESTANTISSIMO. CHRISTOPH*



Medale Polskie.

AB. ARTISCHAV. ARCISZEWSKI. REB* 
IN.  BRASILIA. PER. TRIENNI.  PRVDEN- 
TlSS. FORT1SS FELI CI SS. GESTIS. SO* 
ClETAS. AMERICANA. SVAE. GRATITV- 
DlNIS.  ET.  I PSI VS. FORTITVJDINIS. AC. 
FIL) E l  HOC. MONVMENTVM. ESSE.

VOLVIT. ANNO. A. CHR. NATO.
1 C i - ł t J C X X X V I l .

R y c e r z o w i  szlachetnością u rodzen ia ,  
woienoey i innych nauk biegłością na jzna ­
komitszemu , Krzysztofowi z Arciszewa Ar­
ciszewskiemu, na pamiątkę dzieł w Brazy­
lii przez lat trzy z osobliwszą roit ropnością,  
mąztwent i sczęśliwością wykonanych,  T o -  
warzyłi.wo Amerykańskie swey wdzięczności, 
iego męstwa dowod ren zoftawić chciało, 
Roku od Narodzenia Zbawiciela i 63y.

Medal srebrny blisko pól  trzecia cala 
maiac .y  «

W y  k ł a d .

Arciszewskich Dom (tarodawnym *z!a« 
chectwem w Polszczę zaszczycony w różnych 
tego Króle/twa woiewództwach rozkrzewio* 
n y , chwalebnie zawsze w usługach Rzeczy* 
pospolitey i rozmaitych zdarzeniach w poko* 
iu , woy< ie , i w lianie nawet Ducho* 
wnym okazał sig. T e n  do którego medal



M e  d a l e

ninieyszy n a l e ż y ,  gdzieby się u rodz i ł ,  n ie  
m a m  pewności  Z. n iektórych tylko nie­
pew nych ś ladów d o c h o d z ę ,  iż albo w I ’o— 
znańskieoi ,  albo w Ckeł.mińskiem Woiewódz-  
twie na świat przyszedł  , i przyl toyne syziijł 
wychowanie  , przez k tó re  grun town óy n a ­
był  umieigtności  W tern wszyltkióm , co ści­
s ły  tna związek z sztuką woienną.  Wiel ­
kie  ieft do prawdy  podob ieńł two  , iż po  do-  
nio'wey , a może w Lesznie wziętey ed uka -  
cy i ,  doltał  się do Nide ib indu  , i tam się 
wydoskonal i ł .  Zwyczayna albowiem rzecz 
była  na on czas ,  iż młodzież  Polska t ym 
barilzióy D y s s y d e n c k a ,  do  Hol landyi  dla 
nabycia  umiejętności  sztuki w o i e u n ó y , a 
p o t e m  w niey doświadczenia , przy uftawi- 
cznym Hol lendrów z Hiszpanami  wó iówaniu  
zmierzała.  J a k o ż  z tey szkoły wyszli oba  
Grodz iccy  , co w General f twie Actvlleryi 
Arciszewskiego poprzedzi li .  Krzysztof Arci­
szewski , czyli że  w woysku Stanów Z ied n o -  
czonych przyzwoitego dla s iebie mieysca 
n ie  znalaz ł ,  czyli że  służba w woyskach 
kompan i i  tak  wsehodniey iako i zach odn iey  
korzyftnieysza b y ł a , i mogąca  dać  wię­
kszą  w woi enne  o b ro ty  wprawę , przyftał do  
k o m p an i i  H d l e n d e r s k i e y  Indyiskiey  , k t ó r a  
n a  on czas nie pr/.ełtaiąc na  o b ro n ie  h an d lu  
ivyego przeciw Hi szpanom  , rozszerzyć zawo-

iowa-
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iowaniera kraiów Hiszpańskich^ własttośet 
swoie na zachodzie chciała , ha wyścigi w 
tym idąc z kompanią wschodnią, która na 
rozwali.nach potęgi Hiszpanów w Azyi ó- 
gromne tam panowanie założyła. Wspo­
mniałem dotąd woyny z Hiszpanami i prze­
ciw nihi w ypław y, bo chociaż zdobycz ód. 
Hollendrów odniesiona właśnie do Portu- 
galskiey korony należała , iednak przyłą­
czenie Portugallii do Hiszpanii kture zd 
Kilippa II. nastąpiło , a do roku 1640 trwa­
ło ,  sprawiło t o ,  iż Hiszpanii właśnie wy­
dzierano, co od Portugalskiey korony o- 
drywano: Z takowego powodu, po różnych 
awyprawach poprzednich , na zawoiowanie 
Brezylii kraiu do Portugallii, a na on czas ż 
Portugallią razem do Hiszpanii należącego; 
te Ameryce południowey leżącego, przed­
sięwzięła kompana zachodnia walną wy­
prawę w R. 1636 przez którąby i dokonała 
zawoiowania tego kraiu i własność onegó 
sobie zapewniła. Hrabia Maurycy de Nas­
sau dowodzcą był woyska kompanii na tey  
wyprawie , i między imtemi biegłemi offi- 
ceiami miał i Krzysztofa ArciszewskiegA 
W' stopniu Pułkownika , który oddziałartii 
Woyskowemi częstokroć rządząc i dla bie­
głości sw ey w kierowaniu artylleryń i wÓyi 
akowych obrotach xniaj: nie iednę pogodjji 

Numęr VII. $
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wsławienia  się p rzez  b i twy s to czo n e  i f o r ­
te c e  zdobyte .  Arciszewskiemu iako na cze­
le  woyska zos ta i ącemu przyp isać  n a l e ż y ,  
znaczne  z w y c ięz tw o  nad Poi tugalczykami  
odn ies ione pod tnieyscem Porto -  Calvo na­
z w a n y m ,  gdzie Hrabia Pe. Bon jo la  wódz P o r ­
tuga lski  po u p orc zyw ey  bitwie był  do u- 
c ieczki  p rz ymuszony .  Zdobycie Porto-C al- 
vo owocem teg o  zw yc ięz tw a  było.  T ro c h ę  
p i e rw ey  dow odz i ł  Arciszewski  na ob lęże­
niu fo r t e cy  L a rra u a l, k tó ra  t a k ż e  zd o b y ł  
nie bez g w a ł tow nego  doznanego  o d p o r u , 
p oni ew aż na tym  oblężeniu  c iężko był  r a ­
niony.  Po zdoby ciu  f o r t e c y  Porto - Calaa 
zo s taw a ła  t w e r d z a  Porvacaon tak mocna i 
p o rz ąd n ie  o k o p a n a ,  iż się do niey p rzed rz eć  
n ie  można było  beż oblężenia  podług w s z y ­
s tk ich  prawideł  sztuki woienney ro zpoczę­
te g o .  T ego  t ak że  oblężenia  nie t y lk o  do- 
z o r  Arciszewskiemu był  p o w i e r z o n y ,  ale i 
p lan ta  onego dotąd pozo st a ł a  przez  Arc i ­
szewsk iego była u łożona.  Broniła się mę­
żnie  za ło g a ,  a le nao s ta t ek  przys tąpić  do 
um ow y na poddanie się musiała , a t o  za so­
bą pociągnęło  zdobyc ie  fo r te cy  Openeda. 
Jak  d ługo ies.<cze w Brezylii  i wsłużbie kom­
pani i Hol len der sk ie y  zachodniey Arc isze­
wski  zos ta ł ,  n igdzie  nie naydu ie  Ale  wiel ­
k ie  iest  podob ieńs two , iż r e w o lu cy a  Por-
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tuga lska  , p rzez  k tó rą  t o  k ró les tw o  od Hi­
szpanii  od er wało  s i ę ,  p rz e rw ę  do w o y n y  
w  Brezyli i  u c z y n i ł a ,  zw łaszcza  że  n o w y  
monarc ha  P or tug al sk i  w R. 1641 z a w a r ł  
z Hol lemirami  p rz y m ie r z e  , mocą k tó re g o  
obie  te  p o te n cy e  wspierać sie wzaiemuie  
p r z ec iw  nieprzy jac io łom swoim w E u ro p ie  
m i a ł y ,  zaś w ludy ach t  k wschodnich,  iuko 
i zachodnich umówiony by ł  rozeym  11a l a t  
dziesięć,  Grą dzki  , k tó ry  t eg o  czasu ż y ł ,  
w dziele swoim : H istoria  b e ll i  Cosacco-JPo- 
lon ic i w yda nym  w Pes tc ie  w Węgrz ech ,  rta 
ka rc ie  107 świadczy , iż K r z y s z t o f  A rc i ­
szewski  bohater'skiemi cnotami swemi ad­
mira ła  godności  do s t ąp i ł ,  i t e n  n ł ząd  p rzez  
kilka l a t  z wie lką  chwałą swoia sprawował .  
Niemasz  na medalu t ey  r z e c z y  ża d n eg o  śla­
du,  ani w dzieiach Hol lenderskióy  Kzpl tey  ; 
zkąd w n o s z ę ,  iź albo wr pe w n y ch  ty lko  o- 
kol icznościach pow ie rzoną  maiac kommen-  
dę nad Wydziałami f l o ty  kompani i  Indy i -  1 
sko-Zachodniey admirała z a s t ę p o w a ł ,  a lbo 
t e ż  na urząd wiceadmirała lub kon tr -admi-  
r ała zo s t a ł  w y n ies iony  , albo nako mec  t y m  
t y t u ł e m ,  gdy s łużbę Ho l len de rską  po rz uca ł  
był ozdobiony.  P o w r ó c i ł  do Polski  A r .  
Clszewski iak mię p ry w a tn e  t ego  domu w ia- 
domości uczą,  około roku 1647 i naby tą  u« 
nneigtność w sz tuce  w o ien n ey “ mianowici«

7 *
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o k o ło  użyc ia  a r ty l l e r y i  poświęc i ł  na u s ługę  
o y c z y z n y  swoiey , aby z*ś gene ra łem  był  
a r t y l l e r y i ,  w t y m  sensie* w k tó ry m t ę  go ­
dność  dziś  biepzemy , lubo te ź  wiadomości  
p r y w a t n e  domu Arc iszewsk ich  upewniała , ,  
n ie  p i e rw ey  w ie rzyć  b ęd z ie m y ,  az dos ta -  
te czn ieyszęm i  dow odami  w ą tp l iw ość  naszą 
będzie  upr^ą tn iona.  Na seymie ko ro naey i -  
n ym  W ła d y s ł a w a  IV.  s tanęła  K ons ty tucya 
nakazuiąca  u s t aw ę  G e n era ła  A r t y l l e r y i ; a le 
w o y n a  przeciw Rossyanom w oblężeń u Smo­
l e ń s k  t r zym a ją cym  z wielkim pośpiechem li­
ch walona i p ro w a d z o n a ,  nie po zw ol i ł a  u- 
s t aw ę  t e  do sku tku p rz y p r o w a d z ić  , w oney  
iednak w y p r a w i e  d o zór  a r t y l l e r y i  p o w i e ­
r z o n y  zo s ta ł  El iaszowi  Arc iszewsk iem u Pu ł ­
kownikowi  p i echo ty ,  człow iekowi  we w s z y ­
s tk ich  naukach z a r ty l l e r y  ą zw ią zek maią- 
c y c h  wiele b iegłemu , k tó re go  p r z e zo rn e ­
m u  ro zp o rząd zen iu  tak szczęś l iwe oney w y ­
p r a w y  powodzenie  prz yp isa ć  n a l e ż y ,  iź 
■woysko Moskiew skie p r z y m u s z o n e  nap rzód 
do  odstąpienia  od oblężenia  Smoleńska,  a po ­
t e m  do pocidania się p rzyc iśnione  z s t r a t ą  
s ta  t r z y d z i e s t u  dwóch a r m a t  było.  P o  skon-  
c z o n e y  ow e y  w y p ra w ie  1 za w ar t ym  pokoiu  
W R. 1637 s tanęła  k o n s ty tu cy a  s tanowiąca  
n o w ą  kw ar t ę  na a r t y l l e r y ą  , a roku nas tę-  
p u iąceg o  p i e r w s z y  mianowany  b y ł  gen e ra ł
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a r t y l l e r y i  P a w e ł  G ro dz ick i  , po  k t ó r e g o  
śmierc i  t e n ż e  u rz ąd  obią ł  b ra t  iego K rz y ­
s z t o f  G r o d z i c k i , k tóry  g e n e ra l s tw o  a r ty ł -  
J e r y i ,  kasz te lanem n aw e t  Kamienieckim bę­
dąc* aż do śmierci  z a c h o w a ł ,  umar ł  zaś R. 
1 6 5 9  kiedy od bl isko la t  t r z e c h  iuź K r z y ­
s z t o f  Arciszew ski nie ż y ł ,  a z a ty m  do cz a ­
s u  o n ego  nie u p a t r u i f  czasu w k tó ry m b y  
m ó g ł  być  g en e ra łem  a r t y l l e r y i .  Zachodzi  
t u  ieszcze i now a  t ru dność .  P r y w a t n e  do ­
m u  Arciszewskich wiadomości  u t r z y m u i ą ,  
iż  Arc iszewsk i  g en e rą l s tw o  a r ty l e r y i  zda ł  
u cz n io w i  swemu i prz y iaci e lowi  Rafa łowi  
Przy iomsk iemu , co z d a tą  p o w r o t u  iego do 
P o l s k i  w roku 1747  pogodzić  c i ę ż k o ,  po- 
ł i i ew aż  w r. 1 7 4 8  Przy iem sk i  iuź b y ł  g e ­
n e ra ł em  a r ty l e r y i ,  i na ty m  urzędzie  będąc 
za b rany  zo s t a ł  w niewolą  w s ł awney P o la ­
k ó w  porażce  pod Korsuniem.  Zaś  pó źn iey  
p o  t e y  po ra żce  c z y t a m ,  ż e  w obozie  p od  
Z b a r a ż e m  gdzie  król  sam był  p r z y t o m n y  , 
K r z y s z t o f  Arc iszewski  b y ł  magister a r t i l -  
l e r i a t , ink go Grądzki  na p r z y t o c z o n y m  
m ieys cu  z o w i e ,  i znow u  gdzie  w G rą d zk im  
m o w a  ies t  o s ławne y  pod Beres teczkiem bi­
t w i e ,  a u to r  t en  powiada  iż Z y g m u n t  Przy-< 
iemski  nas t ępcą  A rc iszewsk iego  będąc , z o ­
s t aw a ł  na cz el e  a r ty l l e ry i .  Ja  nie w idzę  
innego sposobu uprzątn ięni a4 tych_ t rudno.-
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ł c i ,  i a k  u t r z y m u j ą c  ,  ż e  a l b o  w  i e d n y m  c z a ­

s i e  d l a  z a g ę s z c z o n y c h  w o i e n  d > y ł o  k i l k u  g e ­

n e r a ł ó w  a r t y l l e r y i ,  a l b o  ż e  z a  g e n e r a ł ó w  

a r t y l l e r y i  p o c z y t a n o  t y c h ,  k t ó r y m  w  r ó -  

ż n y c h  p o t r z e b a c h ,  p r z y g o d a c h ,  o b o z a c h » 

p o l e c a n o  d o z ó r  n a d  a r t y l l e r y i  ,  a l b o  k t ó r z y  

g e n e r a ł ó w  a r t y l l e r y i  z a s t ę p o w a l i  w  i a k i e y  

p r z y g o d z i e ,  i a k  p o d o b n o  z a s t ę p o w a ł  c z y l i  

G r o d z i c k i e g o ,  c z y l i  w  n i e w o l ą  z a b r a n e g o  

P r z y i e m s k i e g o  ,  K r z y s z t o f  A r c i s z e w s k i  p o d  

Z b a r a ż e m .  J e s z c z e  z o s t  i e  o b i a ś n i ć  c z y  R a ­

f a ł  i Z y g m u n t  P r z y i e m s k i  i e d n ą  b y l i  o s o ­

b ą  c z y l i  d w a y  r ó ż n i  o d  s i e b i e  g e n e r a ł o w i e  

a r t y l l e r y i .  O  t e y  p o d  Z b a r a ż e m  p o t r z e b i e  

ś w i a d c z y  G r ą d z k i  ,  i ż  g d y  w o y s k o  P o l s k i e  

p a ł a ł o  ż ą d z ą  s p o t k a n i a  s i ę  z  K o z a k a m i  i  T a  ­

t a r a m i ,  A r c i s z e w s k i  z a c h ę c a ł  k r ó l a  d o  s t o ­

c z e n i a  b i t w y  ,  z a r ę c z a j ą c  ,  i ż  m i e y s c a  p o ­

ł o ż e n i e  i s z y k  w o y s k a  P o l s k i e g o  t a k i  b y ł ,  

i ż b y  s i ę  w o y s k u  n i e p r z y i a c i ó ł  4 0 0 .  t y s i ę c y  

w y n o s z ą c e m u  P o l a c y  o p r z e ć  p o t r a f i l i ,  i  

p o d  s a m y m  s t a n ą ć  Z b a r a ż e m ,  a l e  O s s o l i ń ­

s k i  K a n c l e r z  W .  K o r :  ( s ł o w a  s ą  G r ą d z k i e -  

g o )  n i n i e y  n a  t o  z w a ż a i ą c  ,  n a m ó w i ł  k r ó ­

l a / a b y  n a k ł o n i ł  s i ę  d o  z a w a r c i a  p o k o i u  

z  K o z a k a m i  ,  c o  t e ż  r y c h ł o  n a s t ą p i ł o .  J e ­

s z c z e  w  r .  1 7 4 8 -  o d  J e r e m i e i a  W i ś n i o w i e c -  

k i e g o ,  K r z y s z t o f  A r c i s z e w s k i  w e  L w o w i e  

1  n a y w y ż s z ą  n a d  z a ł o g ą  w ł a d z ą  z o s t a w i ć ^
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s y  » mocno miasta tego przeciw Tatarom k 
Kozakom zbuntowanym bronił. Ostatnie^ 
lata  przepędził  Arciszewski w spokoyności 
i  Bmarł roku 1650 w Leszn ie ,  gdzie iako 
Arr ianin obrał sobie był  mieszkanie.

J>an Hewelms.

Popiers ie  Heveliusa z twarzą  na prost  pa­
t r z ą c ą ,  broda wązko spiczasta ,  wą& 
dos ta tn i ,  włosy długie na ramiona spa- 
daiące ,  na głowie czapeczka okrągła* 
odzienie zwykłe urzędników mieyskich 
w Gdańsku- Napisu z tey s t rony nie 
masz.

Strona odwrotna. Napis następujący :

JOANNES. HEVELIVS.  DANTISCA- 
NYS. CONSUL. VET. CIVITAT.  DELIGfc 
VM. REGYM. AC. PRINCIPVM. ASTRONO- 
KlORVM. IPSE.  PRINCEPS.  IN. GLORI-
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AM. ATQVE. ADMIRATIONE*L S E C V tl.  
PA TRITE. ORBIS. ANNO. x6x i.  DIE. 28. 
IANVARU. NATVS. REM. CONSILI1S.PY* 
BL1CAM. I W I T .  LITERARIAM. PRJE* 
flELLENTIB. MONYMENT. AVXIT. ME* 
RITIS. IN. VTRAMQVE. MLLVSTRIS. 
SPLENDOREM. NOMINIS. dETERNITA- 
T I.  INSERL'IT. IPSO. NATALI. DIE. AN­
NO,. 1687. DENATYS.

Jan Hevelius Gdańszczanin radny Mr 
gtgrym mieście , ulubiony od królów i xią,- 
ż ą t , sam pierwsze posiadający mieysce mię­
dzy astronom ami, ku chwale i podziwieniu 
wieku, oyczyzny, świata, roku 1611. ą j .  
Stycznia urodzony , wsparł radą R zp ltą ,  
nauki wybornemi dziełami wydoskonalił, za* 
pługami w tamtey i tych iaśnieiący, imienia 
%Wego zacność do potomności ostatniey 
Rozciągnął, umarł w sam dzień urodzin swo­
ich roku 1687.

Medal srebrny nad który trudno co 
pifknieyszego widnieć , dzieło Jana Iiuhn 
lak z Riter I. H. u dołu położonych docho-
tes-. u.

Popjersie do poprzedzającego bardzo 
pcjdębne. Napis ;

JOHANNES. HEVELIYS. DANT1SCA- 
fsoNąYŁ.'

»
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Przypisane imie M yncarza A. KARL- 
STEĘN. \

S trona  odwrotna. O rzeł  nad ziemią 
Unoszący s ię ,  na niebo bystrym  okiem po* 
glądaiący. N a p is ;

IN. SVMMIS. CERNIT* ACHJTVM.
Dosięga bys trym  okiem nayw yższe  

p rzes tw ory .
Niźey przydano •:

NAT. A. 161 t . DIE. s 5. IAN. M O R T| 
JPSO . NATALI. DIE. r6 8 7 v

Medal srebrny.

W  Y K Ł A  n. ,

T a  ziemia k tóra  uaywiększęy s ław # 
tnęża Mikołaia Kopernika na świat wydalą* 
taż  sama ledwie nie ldw ney za le ty  mędrcąs 
Heveliusa  była oyczyzną. Tamten upadły 
ł  zaprzątaiącą się układem świata śmiechu 
godnym astronomią podźwigoąt , i wskazać 
jey drogę którćy trzym aiąc się mogłaby nay-  
b l i /ey  do prawdy przystąpić ; ten  nieustan­
ną p ra c ą ,  i usilnym przez wiele lat p rzy ­
łożeniem wszelkiego s ta ran ia ,  w)’doskona- 
lić ia ,  obiaśnić , i nowemi w ynalazkami zbo- 
gacić przedsięwziął. Jan Hęyelius k tó rego  
własnę przezwisko by ło  H ęire lcka  miał ra~
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d z icó w  Abrahama Hewelcke mieszczanina i 
kupca  Gdańskiego i KorduJe H e c k e r ,  ktń,  
r y c h  t o  obu dw och domów w p ie rw szey ile 
p amię tam m ł o d o ś c i , uczciwi  i dosyć  bog ci 
k u p c y  v Warszawie  byli.  Urodzi ł  się a 8- 
S ty czn ia  r. i ó t  i .  aby się do handlu oyco-  
Wrskiego s ta ł  sposobnym ,  ucz y ł  się z mło­
d u  iezyka Po lskiego , oddany  po tym na nau­
ki  w Gymnasium o y czy s te g o  miasta dla wy­
doskona len ia  przymio tów zdaćność do na­
uk wielką okazuiących.  Tam pod nauczy­
cie lem P io t r em  K ru ge r  p ierwsze  p ow z ią ł  
ma tem atycznych  nauk p o c z ą tk i ,  ale doga- 
dzaiąc woli  r o d z i c ó w ,  udał sie do innych 
n a u k , mianowicie  do nauki prawa.  W y ­
s łany  do obcych kra iów , rok ieden w Ley-  
dzie  na t e y ź e  nauce  s t rawi ł .  Zta in tąd  pu- 
i c i ł  się do A n g l i i ,  gdzie znaiomość i p rz y­
jaźń za b raw szy  z Usser iusem i Wal l i sem i 
śnnemi  s ławnemi m ężam i ,  skłonność iego 
pierw  otna  do ma tem atycznych  nauk wskrze ­
s z o n a  z o s t a ł a ,  i wielce się we  Fra nc y i  po ­
m nożył a  p rzez  obcow an ie  z  M e r se n n e m ,  
G a ssendym  , Bus ia ldem,  a w A w e n i o n i e  z 
A than azy m  Ki rchęrem  s ławnym  J e z u i t ą ,  z 
k t ó r y m  i w dalszym życ iu  częs to  p rz ez  li- 
a t y  o b c o w a ł ,  ink się p rz ekona łem  z o r y ­
g ina lnych  iego l i s tów do Kirchera p isanych,  

W e m n i e  w xiegarni  Collegii.  Romani zna-



lezionych._ Z am yś la ł  z t am tąd  udać się do  
^  łoch dla powzięcia  g łębszych ieszcze wia ­
domości  od Gal i lea  i X. S che ine ra ,  ale b ę ­
dąc p rz yzw any  do domu z G en ew y  p o w ró ­
c i ł  do Gdańska r. 1634.  Znalazł  t am  da­
w n e g o  nauczy cie l a  swego Kriigera , k tó r y  go 
i ak  nayusi ln iey  namaw ia ł ,  aby idąc za swo* 
ią sk łon no ści ą ,  ca le  się as t ronomii  poświę­
cił.  A  że  w r y s o w a n i u ,  sz ty chow an iu  , t o ­
czen iu  szkieł  bar dzo  był  b iegły  , p r z e t o  sam 
ł a t w o  sobie narzędzia  a s t ronom icz ne spo­
r z ą d z i ł ,  j w własnym domu obserwator ium 
w ys taw i ł .  P ie rw s z e  iego pra ce  były  oko* 
ło  plam na s łońcu rozpoznan ia ,  k tó ry ch  ry s  
sztychow-any i pracy około  t ego  swoiey o- 
p isanie  pos ła ł  Gasjendemu , d o s t r z e g ł  o r a z  
p ło m y k  og romny w s ł o ń c u ,  i uznał  iź czę­
s to p lamy w płomyki  przemien ia ły  s i ę ,  * 
r z ad k o  płomyki  w plamy.  Całe  potem sześó 
l a t  s t r aw i ł  na ro zp o zn an iu  ró ż n y ch  x i ę i y -  
ca przemian , z t e y  pracy w y n ik n ę ło  d z ie ­
ł o  p r z ew y b o r n e  Selenograph i i  , k t ó r e  g d y  
u y r z a ł  G a s s e n d i , zaniecha ł  p r z e d s i ę w z ię t e /  
o k o ło  t e y ż e  r zeczy  pracy.  W s z y s tk i c h  a- 
s t ro nom ów  Franc uzk ich , Angie lskich  i W ł o ­
skich p rz y w io d ło  to  dzieło  do jnodziwie-  
n i a ,  akademie  zaś O xfo rdzka i Kambridg-  
ska p rzez  l i s ty  wie lką  mu chwałę  p r z y z n a ­
ły.  Nie  myślę  ob sze rn ićy  opi sywać  p race
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i e g o ' i  dzie ła  ty czą ce  się zaćm ień s łońca i 
k s i ę ż y c a ,  pos tac i  S a tu r n a ,  p rzoyśc ia  M er- 
Ł u ry u sz a  p rz ez  p łaszczyznę  s ło ń c a ,  n ę w e y  
g w iaz d y  w k o n s te l la cy i  w ieloryba , p r z y r o ­
d zen ia  i o b ro tu  kom et.  Dosyć w spom nieć, 
iż  w E urop ie  całey nie by ło  męża cóżko l-  
t r i e k  s ław nie j  s z e g o , k tó ry b y  nie us iłow ał 
H e re l iu są  p rzy iażń  z y s k a ć ,  n ie  b y ło  u czo ­
n eg o  zg ro m a d zen ia ,  k tó reb y  albo do  g ro n a  
sw eg o  iego  n ie  p rz y b ra ło  , albo p rz y n a y -  
jnn iey  do u czes tn ic tw a  prac nie w e z w a ł o ,  
^iie by ło  żad n eg o  z o n y ch  w y ż sz eg o  s to ­
p n ia  ludzi do  k tó ry ch  dla zacności ich i p o ­
w a g i  n a leży  o p iek o w ać  się naukami i za­
p r z ą ta ć  się ich w z ro s tem  ,  k tó r y b y  posza­
now an ia  H eveliusow i nie d a ł  iak n ay ż y w sze  
ęzęs to  z dob roczynnośc ią  z łączo n e  dow o d y .  
Sam  H evelius prac swoich układ  i w nich. 
na rzęd z ia  u ży w an e  op isa ł  w dzie le  pod t y ­
tu łem  m achina co e le s tis , k tó reg o  p ie rw sza  
«zęść  w y sz ła  r .  1673 , d ru g a  r.  1679 . H a lley  
z  z lecenia  T o w a rz y s tw a  K rólew skiego  nauk  
tunyśln ie  z iechał  do G d a ń s k a ,  dla p rz y p a ­
t r z e n ia  się zb iorom  i pracom H eveliusa , i,o- 
uym  wielka za le tę  pi żyznał.  T a  o s ta tn ia  cześć 
d z ie ła  osob liw szey  ie s t  rz a d k o ś c i , ponie- 
'Waż teg o ż  ro k u  w szy s tk ie  p raw ie  te y  czę­
śc i  ex em pla rze  razem  z d o m em , z ob serza -  
toriiya,, 2 b ib lio teką  1 sprzętem, as tro n o m ł-



P  otski t . )

ćźnyjn  dnia a 6. W r z e ś n ia  ogniem sp łonęły .  
Szko da  ponies iona 30,0010 ta larów p rz en o -  
*iła. W i e l e  iednak rękopism i e g o ,  r i ą g ,  
i n s t ru m en tó w  , tablic miedzianych s z t y c h o ­
w a n y c h  przy iacie l e  w yra tow a l i .  Różni  t e ż  
prz} ' iac ie le  w G d a ń s k u ,  w Hol landyi  i An* 
gli i  pomocą go swoią w s p a r l i , król  też  Fran­
cuzki  różnemi  go o b d a r z y ł  dar am i ,  p r z e ż  
Co w n e t  dom sw oy  i obs er wator ium zn o w u  
w ybudow a ć  i dalsze obser waćye mógł  przede 
sięwziąć.  W t e y  p rz ygodz ie  dozna ł  i Jan* 
I I I .  Króla skuteczney pomocy ; pisał  albo* 
\viem król  za nim do s tanów P ru s k i c h ,  tale 
l iprzeymie  go poleca iąc ,  iż od pod atku  n* 
słód w ło żo n e g o  był  Uwoln iony,  co n i e m a ­
ł a  korzyść  U mu ty m  się handlem u t rz ym n*  
i^cemu p rz ynios ło .

W  o y c z y z n  e swoiey  t ak  b y ł  poważa* 
h y , iż go w r. 1641.  ławnikiem w s t a ry n t  
mieś i e , a r.  t ó g i  radnym u c z y n io n o ,  bur i  
m is t r zem zaś n igdy nie b y ł ,  a t y t u ł  n> m#.  
da lu  iest  om yłką .  R o k u  16 63  Królewski© 
We Fhancyi T o w a r z y s t w o  #ank umieżcił® 
go  w g ro n ie  swoim. T e g o ż  r o k u  L u d w ik  
X I V .  kro i  F rancuzki  za pewniony  o iego p r a ­
cach  nieus tann yc h  oko ło  a s t ron om ii  obda ­
r z y ł  go  p e n s y ą ,  k tó ra  do zgon u ży c ia  ieg<* 
co roczn ie  mh była płacona,  P rzyłąc zan i  tł*
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l i s t ,  k tórym sławny minister Cclbert o t ey  
łasce królewskiey jemu donosił.

Monsieur. S i vous connoissez votre pro- 
jjre  merite, vous ne devez point Ąre surpris  
de recevoir une gratification de la p a r t dii 
Roi qui d esir ant fa i r  e f le u r ir  les sciences, 
honore d’une estime particulieye tous ceux, 
qui Les cultivent heureusement. Comrne vo­
tre reputation esl venue ju s q u d  Sa Majesie, 
et qu 'E lle  sait les progres , que Vous fa i t  es 
dans l astronomie , tile  rn a ccmmande de 
Vous envoyer La Lettre de change , qui ac- 
compagne celle ci , ąt de vous assurer en 
metne tenis de Sa protection , et Sa bien- 
veillance. $>e m’acquitte de cct ordre a- 
vec beaucoup de joye , et }e souhaite , qu’a 
I’avenir il se presente d'autres occasions ,  
oil j e  puisse vous temoigner que je  su ts Mon­
sieur Votre tres humble et tres affectionne  
serviteur. Colbert , a Far is le i t .  J u in  
1663.

Jan Kazimierz w Roku 1660 i Jan III .  
w roku 1678 honor  temu mężowi wyrzą­
dzili iź instrumenta z wielkim upodobaniem 
j podziwieniem oglądali,  i wielkiemi go da­
rami obdarzyli.  Heyelius miał dwie żony ; 
pierwszą Katarzynę J ana Rebesch kupca w
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Gdańsku córkę poiął  roku 1635. s t  Maia, 
ta przez 27 lat  na wielkiey mupomocy w  
obserwacyach by ła ,  i te w pierwszey czę­
ści machinae coelestis przy sextansie wyra­
ził. Umarła ona roku 1662. Następują­
cego roku poiął drugą żonę Elżbietę  córkę 
Mikołaia Koopmann kupca w Gdańsku , k tó ­
ra t rzech córek matką była. Po dwuna-  
stut.y godniowey ciężkiey chorobie umart 

-28. Stycznia w 76 roku życia swego. Król 
Jan po iego śmierci przez listy do Magi­
s t ra tu  Gdańskiego pisane,  żal swóy z ie­
go s t ra ty  oświadczył ,  i pisma iegtf> ieszcze 
niewydane pilnie s taraniu tegoż magistra­
t u  zalecił.



Fryderyk W . i P- de Catl.

F r y d e r y k  I I .  w  początkach  sw óiego pa^ 
Aowania o d p ra w ił  pod tóż  do H ollandyi z ie* 
d nym  ty lk o  służącym  i Pułkow nik iem  BaL- 
6y . P rze ie żd źa iąc  się z m iasta do miasttt 
p o d  im ieniem  m uzykan tów  , najęli sobie 
m iey sce  w iednym  s ta tk u ,  gdzie  lubo iuź 
b y ło  pe łn o  p o d ró ż n y c h ,  zna leźli  iednak o- 
jsobną dla siębie izbę. F ry d e r y k  nudząc się 
ta m  p rzez  czas n ieiaki , w y s ła ł  P u łk o w n ik a  
B a łb y ,  ażeby  p rz e y r z a ł  m iędzy podróźne- 
mi c z y b y  nie zna laz ł  t a k i e g o , z  k tó ry m b y  
inożna p rzykrość  podróży  p rzy iem ną skrócić 
ro zm o w ą. W ćw ie rć  godziny  Bałby p o w ra ­
ca  d o n o s z ą c ,  i ż 'p o s t r z e g ł  cz łow ieka k tó ry  
z d a w a ł  się posiadać naukę i dowcip. Na 
to  don ies ien ie  król rozkazu ie  P u łkow niko­
wi zap ros ić  nifeznaiomego na śniadanie, któi- 
r e  sk ładało  się z iednego p asz te tu .  N ie-  
zna iom y zezw ala  , w chodzi z  Pułkownikiem* 
k tó ry  rz ecz e  do sw ego  F a n a :  k o l l e g o , p rzy ­
prowadzam ci uczciwpgo człow ieka; p rzy i-

muie
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mnie on część pa sz te tu  k tó ry  mamy n a p o ­
cząć. —  Mości P an ie ,  o d e z w a ł  się F r y d e ­
ry k  do n ieżna iomego ,  uczyni sz  mi WPat t  
p ra wdziwe u k on ten tow an ie  , ieżel i  t y lk o  
p a s z te t  będzie dobrze  zrob iony.  Obaczmy,  
ro z k r ó y  go móy p rz y ia c i e lu ,  r z ek ł  do P u ł ­
k o w n i k a ,  i po day  Jegomości- Mogeż się 
z a p y ta ć ,  mówił  d a l e y , z k tó re go  W P an  ie- 
steś  kraiu ? —  Mości P a n i e , ies tem z 
Szwayearyi .  —  Ah ! sza cow ny  naród.  Z 
k tó reg o ż  mieysca  ? —  Z małego mias t ecz­
ka nazywaj ąc eg o się Morges.  —— Ha,  bli­
sko L o z a n n y ,  nad Jeziorem Genew sk iem ; 
w kan tonie  Berneńskim.  Je s tźeś  W P an  kort- 
t e n t  ze swoiego  r z ą d u ?  Wasi  P a t r y c y  lisze 
n ie  zdaiąź ci się zb y t  d u m n i ,  a n aw e t  mie­
szczanie  Berneńscy nie sąż zby t  W'ymagaia- 
cy  , zb y t  n ieu ży c i?  —  T e  nieprzyzw oi to- 
ści rzadko s i ęw y d a rza ią  i łatw'o ie znosie-  
my dla ty s iącznych  ko rzyśc i  k tó re  im t o ­
warzyszą .  —  Czy  WP an  mieszkasz w tym- 
t u  k ra iu ?  —  Nie iestem tu  ty lko  iako p o ­
d różny  i cudzoziemiec .  —  Jakież  go tu  po ­
budki zwabi ły  ? —  Chęć nabycia  wiadomo­
ści. -— Czy zamyślasz  tu  osieść ? —  W ą t ­
p i ę ,  albo r aczey  nie  wiem.  —  R o zm ai to ść  
k sz t a ł t ó w  rzadow'ych przyię ty.ch  w Szway-  
c a r y i , n ie  sprawiaż w um ys łach  iakowe- 
goś  pomieszania w y o b ra żeń  w materyacl* 

Numer VII. . *  %
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p o l i t y c z n y c h  , a p r z y n a y m n i e y  czy nie r o ­
bi was oboietnemi  w t e y  m ie r z e #  —  Nie;  
wiadomo iż każdy kan ton ma taką  wolność  
iakiey  sam chciał .  —  Mniemany muz ykan t  
ciągrtął • da ley  swoie p y t a n i a ,  w y b a d y w a ł  
się o w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y ,  n i czego  nie o- 
p u s z c z a ł , t a k  d a l e c e ,  iż n iez n a jo m y  do ­
k o ń c z y w s z y  iuż śniadania i Sp rzykrzy w szy  
sobie tak  n a t r ę tn ą  rozmow ę , zamias t  o d p o ­
w i e d z i ,  p r z e r w a ł  mówiącemu i r z e k ł :  Po- 
zw o l  mi \VPan sobie p o w i e d z i e ć ,  iż t o  ies t  
z b y t  wie le  z a p y ta ń  za kawałek pas z te tu .— ■ 
P rze p ra s za m  , odpo wiedz ia ł  badacz , d a r u y  
mi W P a n  moię c iekawość , wiadomo ci że  
w ę d r o w n i c y  p rag n ą  nabywać światła* a mo- 
ię n a t rę tność  powinno  usprawiedl iwić  to ,  źe  
t a k  pomyślna  sposobność ba rdzo rz adko  z d a ­
r z a ć  się zw y k ła .  —  Przed  ro z łączeniem  się 
m u z y k a n t  rz ek ł  do Szwaycara  : Pon ie w aż
W P a n  nieobrałeś  sobie jeszcze ża dnego  s ta­
n u ,  czy ze chcesz  dać mi s w ó y  adres  ? mo­
ż e  się zd a rz yć  sposobność zobowiązania  cię; 
c i e szy łbym  się n iewymownie ,  gdy bym W P a -  
n u  p o t ra f i ł  wyiednać  iakie dog od ne  i p r z y ­
z w o i t e  mieysce.  —  Szwa yca r  podziękow ał  
m u ,  napisa ł  swoie n a z w i s k o ,  i gdzie go 
l i s ty  dochodzić  mogą.  Po czym ro z łą cz y l i  
się z sobą.  F r y d e r y k  nie zapo mnia ł  o t y m  
cz ło w ie ku  , w ki lka la t  o f i ar ował  ni«
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inieysce swego  lektora. Tym to  sposobeni
Fryderyk W. poznał  Pana le Catt tak zna­
nego z usług i przywiązania do s w o i e g i  
fcionarchy.

L

Mo  ż a r t .

Mozart bardzo surowym był  sędzia wła­
snych dzieł  swoich. W młodości swoiey  
napisał był  wykruszenie  z S e r a i u ; pożniey  
przeyr/ .ał  troskl iwie te operę , poczynił  w 
ni<y niektóre odmiany,  wiele p rzy d a ł ; w ie; 
l e  opuścił  nawet z tych rnieysc w których  
dawniey miał naywieks e upodobanie. Je­
den z przyiaciół  iego przeciw ił sie wyrzu­
ceniu kilku passa iów  ulubionemi zwanych;  
Dobre to i t f ł  na fo t  te piano , ale me na 
tea t r  , odpowiedział Mozart , kiedym. to pi~ 
S o i ,  lubiłem bardzo sh  chi>ć samego sirbiej, 
* m e umiałem nigdy skończyć  Nierooźnaź-  

tego  zarzutu uczynic wielii konipóży-
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t o r o m ,  k t ó r z y  n ie 'm ogą  jak M ó za i t  wym*.  
wiać się młodością  ?

W o s t a tn i ęy  p o d ró ż y  swoiey do Her.  
l i n a ,  p r z y b y ł  wieczorem do teg o  mias ta.  
Zaledwie  wysiadł  z poiazdu , z a p y ta ł  sie 
o b e r ż y s t y ,  „ c z y  ies t dziś o p e r a ?  —  J e s t  
o p e ra  N i e m i e c k a ,  d o p ie ro  co się zaczęła .  
.—  A co gruią ? —  Wyk radzenie  z Seraki.  
—  T o  dobrze.  —  Będziesz WPan  ko n ten t ,  
wyś m ien i t a  sz tuka p  nie przypominam robie 
czyia .  •—  M oza r t  biegnie n a ty ch m ias t , s ta­
wa  w samym wniyściu- p a r t e r u  , aby do woli  
mógł  pa t rzeć  i słuchać. Z achw yca go miey- 
see dobrz e  w y d a n e ;  w kró tce  gniewa sie na 
n iek tó re  p r z y d a t k i ,  k ry tyku ie  o s t r o  kon- 
cepta  ś p i e w a k ó w , zb y tec zn e ozdob y , k tó­
rym  na nieszczęście  p a r t e r  przykJaskuie .  
W  tak różny ch  p o ru sz en iach ,  mrucząc  za ­
wsze między  zębami, p r z y b l i ż y ł  sie M oza r t  
aż do o rk ies t ry  , wzbudzając w wielu śmiech 
p rzez  swoie rozmai te  miny.  Przyszła  na­
re szci e  a rya  Pedrilla. Czy przez  n iedo­
kładność p a r t y t u r y ,  czy wr chęci pop ra wie ­
nia M o za r t a  , dała się s łyszeć w d ru g ich  
s k rz ypcach  odmiana.  T u  ko m p o z y to r  iuż 
nie mógł  sie wst rzymać.  ,,Do wszystkich  d.,„ 
b ierzcie re na tura lne  ! Ta  apos t ro fę  z w r a ­
ca powszechną uwagę , n i ek tó rz y  z m u zy ­
kantów' poznaią  a r t y s t ę ,  i w momencie r o i -
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chodzi  się g łos po cajey o rk i e s t r z e .  —— Mó*
j s a r t , M ozar t !  —  N i e k tó rz y  a k t o r o w i e ,  ą 
Osobli  wie p i e r w s z a  śpiewaczka nie chce wię- 
■cóy wy iść na scenę. D y r e k t o r  musiał  we- 
z ać p o m o c y  samego. M oza r t a  , k tó r y  po* 
i z e d ł s z y  z a  kul issy  : „ J a k to  Mościa Pani  ,
rzeki  do a k t o r k i , nioźnaź tak źle myśleć o  
s o b ie?  W Pan i  śpiewasz w y b o r n i e ,  a z* 
p ie rw s  a reprezentacysj  będziesz ieszcz® 
l ep iey śpiewała , bo ra zem  uczyć się bę­
dziemy.  j

Charakter Popa , p rzez Chesterfields

P ope '  w zw yczanem  t o w a r z y s t w i e  nie 
d o w o d z i ł  w ie lk iego  gieniuszu.  Nieiaki  p r z y ­
mus i n ienatura lność  pochodzi ły  u n iego t, 
t e y  obawy , ażeby człowiek nie uszkodzi ł  
wz ię tośc i  p o e t y .  Chcia ł  być za w sze  w e -  
#ołym i dowc ipnym,  chociaż  mu się t o  cze* 
*to nie udawało.  Przepędz i łem z nim dni  
Jkilka w iego. :doxnii w Tw ickełiąm , gdzie  mi t -
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łetn sposobność poznać iego ęha rak t e r  ; b y l  
on  wtenczas  mi łym w po ży c iu  i nauczają­
cym.

Prz ec iw  zasadom iego moralności  zb y t  
mocno  p o w s t a w a n o ,  a słabo ich b r o n i o n o ,  
co go skłoni ło  do sa t y r  , k tó ry  li o s t ry c h  
pocisków wielu doznało  , wszyscy zaś s ta­
ra li  sie unikać. Z ca łego draż l iwego rodu 
p o e tó w  Pope był  naydraźl  w s z y m .  Dro­
bnos tka  go o b ra ża ł a ;  nie umiał  zapominać i 
^rzebaczać._ W ięc ey  się w nim da ł  pozna­
wać. poeta  , niż cz łowiek.  Szczególne  vr 
c h a r a k t e r z e  iego ł ą c z y ły  się sprzeczności  
i dz iwactwa ;  pomimo surowości  swoi.  h sa­
t y r ,  i n i ek tó ry ch  nagann ych  p o s t ę p k ó w ,  
b y ł  m i ło s i e r n y m , u c z y n n y m ,  a nadewszy-  
*tko dobr ym  synem.  N i e k s z t a ł t n y ,  z g r z y ­
biały , zda wał  sie być po dobnym do o w e y  
puszki  Pandory  ząmykaiącey w sobie w s z y ­
s tk i e  n ieszczęścia f i zyczne  t rap ią ce  ludzi  ; 
t o  zapew ne za o s t r z a ło  iego s ty l  s a t y r y c z n y ,  
i pon iekąd wymawiać  go powinno.

Nic nie powiem o dzie łach i e g o ,  któw 
T e  nie pot r/ .dbuią p o c h w a ł ,  i t rw a ć  będą 
ra zem  z naukami  i dobrym smakiem.

Pope maiący zinad. wie le  d o b ry c h  p r z y ­
mio tów , nie zawsze dosyć b y ł  grz eczny m.  
Z naydow ał  się razu i e d n e g o ,  w domu pu­
blicznym w t o w a r z y s t w i e  wielu u c z o n y c h .
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g d z i e  r o z p r a w i a n o  o  w y t ł u m a c z e n i u  rę k o p i -  
srna G r e c k i e g o  A r i s t o f a n a  p o e t y  k o m i c z n e ­
g o  , w k t ó r y m  m i e y s c e  p e w n e  z d a w a ł o  sic 
z u p e ł n i e  n i e z r o z u m i a ł y m .  W  czas ie  t e y  gło-,  
śn e y  r o z m o w y ,  z b l i ż y ł  sie ieclen m ło d z ie -  
j i i ec  i p r o s i ł  o p o z w o l e n i e  o d c z y t a n i a  m ;e y -  
«ca  w ą t p l i w e g o .  —  D o b r z e ,  d o b r z e  mośc i-  
p a n o w i e  ! r z e k ł  P o p e  t o n e m  u s z c z y p l i w y m ,  
n i e c h  nas o św iec i  m ł o d y  p r o f e s s o r .  „ 1 eą  
b i e r z e  x i ą ż k ę ,  i p o  k r ó t k i e m  z a s t a n o w i e n i u  
s ię  o ś w i a d c z a ,  że  ca ła  n i e z r o z u m i a ł o ś ć  p o ­
c h o d z i  z o p u s z c z e n i a  z n a k u  z a p y ta n ia .  W  
. s am ey r z e c z y  t a k  b y ł o ,  w s z y s c y  sie o  t e m  
ł a t w o  p r z e k o n a l i .  O b r a ż o n y  P o p e  ż e  k t o  
i n n y  m ó g ł  się z n a le ś ć  b i e g l e y s z y m  nad  n i e ­
g o  , „ a  c o  t o  i e s t  zn a k  z a p y t a n i a ? p y t a  się 
m ł o d e g o  h e l l e n i s t y . — Z n a k  z a p y t a n i a ,  o d ­
p o w i e d z i a ł  m ł o d z i e n i e c ,  i e s t  t o  ma ła  f i g u r ­
k a  p o k r ę c o n a ,  k t ó r a  z w y k ł a  k w e s t y e  c z y ­

n i ć . , ,  M ó w i ą  ż e  P o p e u i ę t y  t ą  z ł o ś l i w ą  o d ­
p o w i e d z ą  , w c a l e  s ię  n ie  gn ie w a ł .  — •

Pro  i Contra - czyli równowagę.

C h c i a ł b y m  ż e b y  t e  s ł o w a  w y p i s a n e  b y ­
ty  > a  c z e l e  w s z y s t k i c h  x i ą ż e k ,  na facya-
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t ach  wszystkich akademry/ i  żeby  nad nie* 
mi zas tanawial i  się wszyscy f i l o z o f o w ie ,  
że by  s łuży ły  za odpow iedź ty m  wszystkim  
k tó r z y  zadaleko unoszą  się w swoich opini ­
ach  i sys tematach.

W y jąw s zy  p ra w dy  m ora lne  i matema­
t y c z n e ,  w szy s tk o  podlega  sp o ro m ;  każdy 
p r z e d m i o t  z dwóch s t ro n  może b y ć  wi­
dz iany m ; czemuż więc p r z y p a t r z y w s z y  się 
i.edney , sądziemy że  k to  błądzi dla t e g o  
źe  się nad d rugą  z a s t a n a w i a ł ! Nie  m a s z  
zda rzen ia  k tó reb y  nie mogło  być uważanćm 
pod dwoma r ó ż n e m i , częs to  n aw e t  wcale  
przec iwne mi względami .  D e m o k r y t a  w szy­
s tko  pobudzało  do śmiechu ; Herak l i towi  zda­
w a ło  się z a w s z e ,  że  ies t na Tra iedyi .

D l a c z e g o  w szys tk ie  pr aw ie  boleśc i ' i  
za le  u s ta i ą  z cz asem ?  Bo sam t y l k o  czas 
odw racaiąc  od nas  n iezna cznie  s t ro nę  ni e­
p rz y je m n ą  p r z e d m i o t ó w , od k ry w a  nam t a ­
jemnicę naszey nies tałości  , a T a z e m  tęż  
n i es ta łość  usprawiedl iwia .

Człowiek  k t ó r y  d ługo ż y ł  i w ie l e  u* 
Wazał  znaydu ie  prawie  zawsze obok p r z y c z y ­
n y  smutku pow od  jakikolwiek pociechy.  —>

Pan N. p r z e g r a ł  process  od la t  t r z y ­
dz ie s tu  t rw a ją cy .  J eden  z jego przyiaciól  
ubolewaiąc  nad nim c z y n i ł  uwagę iak to  
i es t  p r z y k r o  s t rac ić  w iednyin monienc.1*

/
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owo ce  t r z y d z i e s t o l e tn i e y  nadz ie i .—  W sa-
piey r zeczy  ; odpowiedz ia ł  Pail N . ; ale czy-  
l iż to  za nic WMPan  rachuiesz  , żem mjat 
sposobność  p rz ez  la t  t rzydz ie śc i  codz ień 
móy process  w y g r y w a ć ?  —»■

Natura  dobroczynna  umieściła lekar .  
s twa obok c h o r o b y ,  pociechę ob ok  smut­
ku. Każdy umie zręcznie t raf iać  na p u n k t  
k t ó r y  iegó wadom p o zo r  dobrych  p rzym io ­
tó w  nhdaie. Częs to  p ros tak  chlubi się z o- 
tw ar to sc i  ; boiaźl iwy z ros t ro pn oś c l  ; ską­
piec mieni się oszc zędn ym  ; r o z r z u t n y ,  wspa­
niałym.  1 p rz ec iw n ie  możnaby p ow ie ­
d z i e ć : —  „ ten  w y g r a ł  s p ra w ę ;  szkoda , bę­
dzie  się p ieni a ł  ca łe  życie  ; —  ten  p r z y j ę ­
t y m  zosta ł  do akademii ; szkoda , będzie za­
syp ia ł  w swoim krześ le  i p rz es tan ie  pisać. 
■— Panna N. p ierw szy  raz  gra iąc ro lę  w ko- 
niedyi  , o t r zy m a ła  po wszechne oklaski;  s zko­
d a ,  nie p rz y im ie  dob re y  rady  i zo s tan ie  
za w sze  mie rną  ak to rką .  —  Jakźeśmy się 
Wczoray n a ś m i e l i ; p rz ed zi w na f a r s a ,  w y ­
b o r n y  N...; s zkoda ;  Pan N. .. J!przestanie na 
t em  , a mógłby p r z y  swoim ta lenc ie  p o d ­
nieść się dal eko  wyżey.  —  T ak  we wszy* 
stkiem iest  p ro  i contra .

I
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D w ay Szarlatani.

Dw ay  Szar la t ani  p rz y b y l i  razem do 
pew n eg o  mias ta.  Jeden  z nich r o z ło ż y ł  
swóy  to w ar  na r y n k u  i iuż za czą ł  dobrz e  
p rz ed aw a ć  , gdy drugi  z b l i ży w szy  się za- 
c z a ł  p e r o ro w ać  do z g ro m a d zo n e g o  ludu w 
t e  s ł o w a :  „C zy  widzic ie  t e g o  o s z u s t a ,  ies t  
t o  móy naywiekszy n i e p r z y j a c i e l , ia zas ie- 
s tem .człowiek uczc iwy i za tak ieg o  w całey  
E u ro p i e  znany.  Dla t e g o  t y l k o  ży ję  aże­
b y m  się s ta ł  p o ży te c zn y m  całemu światu.  
Mówię  zawsze prawdę ,  choćby mnie samemu 
szkod l iwą być mogła.  Pow iem  wam więc 
Mości  P a n o w i e ,  s t rzeżc ie  się iego purgu ią-  
cycli  k r o p l i ,  k t ó ry ch b y m  ia dać nie radzi ł  
n a w e t  koniowi . A le  co do iego balsamu , 
t e g o  p rz ez  sumnienie zganić nie mogę , iest  
t o  cudo w ne l e k a r s t w o , k tó rem u  świat  nie 
m a  f równego.  Po tern w y z n an iu  widzic ie  
Sak ies tem od zazdrości  daleki. , ,  — Pod cza» 
t e y  mowy , drug i  Szar la tan  miota ł  podobne 
pociski  przeciw proszkom swego  koleg i ,  lecz  
w y c h w a la ł  iego p i g u ł k i , a t o  wszys tko p r z ez  
'Uszanowanie p ra wdy .  Cóż z t e g o  wynikło?  
J ed e n  z n ich  p r z e d a ł  baryłkę  bal sam u,  d ru ­
gi  k o rz ec  pigułek.
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/ Napis, prnbnwy vo/więcomj pamięci IGNA­
CEGO POTOCKIEGO,' przrz 3 IV. 
SE R R Ę  Rezydenta Francuzkiego.

.. , +   -

In. oh! tum.
Igna t i i .  P O T O C C II .  Poloni .  

pa t r i a e ,  civis. amantissimi.  
opt ime.  de. ea. i rer i t i .  

summis.  olun.  magist rat ibus.  domi. funct i .  
nupe r .  Vindobonae.  apud Caesarem.  Augn- 
»tum. Gal lorum.  Im p e r a to rem ,  et. I ta l ian .  

Regeni.
Provinciae .  suae, ora tor is .  

riri. ingenio.  sermone.  constant ia .  
des ider io .  c ir ium.  

clarissimi.

Epitaphium.
i

Hic facet  ob pa t r i am  aerumnas e t  y incnla
passus ,

S o la tu rq u e  rapi  quem in ch oet  i l ia diem.
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Na zgon
I G N A C E G O  P O T O C K IE G O  P o la k a ,  

O b y w a te la  do oyc/ .yzny nayprzywiązań# 
szego ,

do brz e  w niey  zas łużonego.  
J l aywyższe  n iegdyś  w kra iu  u rzęd y  pia* 
Sthiącego ; n iedawno w Wiedniu ,  u Cezar  ,  
A u g u s t a ,  Francuzów  Cesarza  i Włosk ie ­
go  Kró la ,  od P ro w incy i  swoidy P o s ła ,  
Oręża, dowcipem,  wy mową ,  s tałością,  po* 

wszechnym  spółrodaków żalem,  
nay  sław niey szego.

N a g r o b e k .

T u H e ż y  , k t ó ry  zniós ł  n ieszczęścia i więzy 
dla o y c z y z n y ,

P o c i e s za  s i ę ,  że. dzień i emu w y d a r t y ,  dl* 
niey wschodzi .

Prze/ozenie dwóch w ierszy Łacińskich  
dwoma P o ls k ie m i , niepodobnem prawie  
było. W  tego rodzaiu napisach  . gdzie  
Żaden wyraz z mieysca ruszanym  , ża­
den uiętyin  , Zudeti'- przydanym  bydż 
nie może , przesiać należy nu t łum acze­
n iu  słownym , a w tym  nawet łi y?no  
było wydać p iękność iuż nie mówię iny-  
i i i ,  ale faw ega  wyrażenia.
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